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Doniosłe
Ogłoszone dziś uchw a ły  B iu ra  O rganizacyjnego K C  PZPR 

'Oraz Rady Państwa i Rady M in is tró w  w  spraw ie ro zp a tryw a 
nia i za ła tw ian ia  odwołań, lis tó w  i zażaleń ludności oraz k r y ty 
k i prasowej m ają  doniosłe znaczenie i • p rzy ję te  będą z zado
woleniem  przez najszersze w a rs tw y  ludności.

U chw a ły  te są wyrazem  trosk i p a r ti i i rządu o człow ieka p ra - 
n j\ o praworządność socjalistyczną. Są one bronią w  walce z b iu 
rokra tycznym i naw ykam i n iek tó rych  p racow n ików  i ogn iw  apa
ratu państwowego. Są one narzędziem u a k tyw n ien ia  szerokich 
rcas w  walce ze szkodnictwem , z bezdusznością, z p rze jaw ia jącą 
się gdzieniegdzie obojętnością wobec żyw otnych zagadnień ludzi 
pracy. U chw a ły  zm ierzają następnie do tego, aby w  ca łym  k ra 
ju, na wszystk ich odcinkach budow n ic tw a socjalistycznego i ży- 
cia społecznego stworzone zostały ja k  na jbardz ie j sprzyja jące 
W arunki dla k ry ty k i — i dla skuteczności k ry ty k i.

Dwa zasadnicze zagadnienia po lityczne zna jdu ją  w yraz w  
Uchwałach: jedno zagadnienie — to uważne przys łuch iw an ie  się 
Sosowi mas pracujących. Len in  i S ta lin  n ie jednokro tn ie  pod
kreśla li n iezm ierną doniosłość tego zagadnienia. N ie ma, nie 
rpoże być p a r ti i m arksistow sko -  len inow sk ie j i nie może być 
Państwa socialistycznego, k tó re  by igno row a ły  głos mas. k tó re  
by się n ie  p rzys łuch iw a ły  nieustannie i n iezm iern ie  uważnie 
temu głosowi.

Tysiące lis tów  nadchodzącj^ch do w ładz cen tra lnych p a rtii 
i  rządu — do KC  PZPR, do Przewodniczącego KC, do Kancela
r i i C yw iln e j Prezydenta Rzeczypospolitej — te tysiące lis tó w  są 
°bjawem  głębokiego zaufania mas ludow ych do naszej w ładzy 
tedowej. A le  bardzo często lis ty  te są jednocześnie św iadectwem  
Pietroskliwego, nieuważnego, b iurokra tycznego stosunku do 
ludzkich spraw  ze strony tych ogniw , k tó re  w in n y  b y ły  dane 
tegadnienia rozpatrzyć. W ięcej: są one św iadectwem  nierozu- 
tnienia przez w ie lu  p racow ników  naszego apara tu państwowego, 
te za pap ierk iem  k ry je  się nie ty lk o  poszczególny człow iek, ale 
bardzo często w ażki problem , bardzo często bolączka masowa, 
bardzo często działalność wroga.

Tymczasem w iele ogniw  naszego aparatu państwowego i spo
łecznego często lekceważy sobie lis ty , skarg i i zażalenia. Zam iast 
rozpatrzeć je uważnie i zgiębić — spycha je do najn iższych 
kom órek aparatu — n iek iedy nawet do tych, na k tó re  wniesiona 
by ła skarga czy zażalenie. T ak ie  ogniwa nie ty lk o  krzyw dzą 
łudzi pracy, ale wyrządza ją też szkodę naszemu państw u ludo 
wemu , u trud n ia ją c  przezwyciężenie b raków  i b łędów  w  pracy.

W celu przezwyciężenia choroby bezdusznego b iu ro k ra tyzm u , 
W celu w ykorzen ien ia  z p ra k ty k i n iek tó rych  ogn iw  apara tu pań
stwowego tendencji lekceważenia i niedoceniania głosu mas — 
Rada Państwa i Rada M in is tró w  zobow iązały rady narodowe 
ba wszystk ich szczeblach do usta lenia i ogłoszenia ściśle okre 
ślonych dn i i godzin przyjęć obyw a te li przez przewodniczą
cego lu b  jego zastępców w  obecności członków  k o m is ji rad  na
w o w y c h .  Uchwala Rady Państwa i Rady M in is tró w  czyni prze
wodniczących rad narodowych osobiście odpow iedz ia lnym i za 
ca łokszta łt pracy rady na tym  odcinku.

B iu ro  O rgan izacyjne KC  PZPR nakłada na I  sekre tarzy k o 
m ite tów  w ojew ódzkich odpowiedzialność za badanie w  ja k i spo
sób za ła tw iane są na ich terenie skarg i i zażalenia zarówno 
W aparacie p a rty jn y m , ja k  i w  aparacie państw ow ym , zw iązko
w ym  samopomocowym itd . Egzekutyw y k o m ite tó w -p a rty jn y c h  
^obowiązane będą do systematycznego siedzenia i om aw iania 
£>iacv całego aparatu na tym  odcinku.

T ak wiec celem zasadniczym uchw a ły  w  te j dziedzin ie jest 
lb-zybliżenie p a rtii i całego aparatu do mas, podniesienie służeb
nej ro li apara tu w  stosunku do mas pracujących przezw ycię
żenie i lik w id a c ja  b iu rokra tycznych , obcych naszej p a r ti i i w ro 
gich naw yków  lekceważenia gtosu mas, ich skarg, zażaleń i sy
gnałów ostrzegawczych.

Drewie zagadnienie po lityczne p rzew ija jące  się przez treść 
Uchwały — to troska p a r ti i i rządu o wszechstronne stosowanie 
Wypróbowanego i niezawodnego oręża k ry ty k i.

Teore tycznie ogól działaczy p a rty jn y c h  i państw ow ych, nie 
kw estionuje słuszności k ry ty k i.  Jednak w  p rak tyce  ogn iw  na
szego apara tu państwowego, gospodarczego, zw iązkowego m am y 
Wciąż jeszcze w ie le  o b ja w ó w . n iep ro le ta riack iego  stosunku do 
k ry ty k i. N ie w ystarczy teore tycznie uznać słuszność uchw a ł 
I i  P lenum  K C  PZPR. Leninow sko -  s ta lino w sk i stosunek do za
gadnienia k rv ty k i uznawać trzeba nie ty lk o  w  teo rii, ale w  p ra k 
tyce — i to przede w szystk im  w tedy, k iedy  k ry ty k a  ta odnosi 
s"ię do danej ins tanc ji, danego organu, czy danego pracow nika.

Tymczasem wśród b iu ro k ra tó w , w śród lu dz i obarczonych d ro - 
bnom ieszczańskim i naw ykam i w ystępu ją  do jć  liczne fo rm y  d ła 
w ienia i k rępow ania  o p in ii mas robotn iczych, w yrażone j bądź 
te w  skargach i  zażaleniach, bą dź-to  w  korespondencjach do 
Prasy.

Zdarza ją się wciąż jeszcze w yp ad k i zw a ln ian ia  z pracy, prze
noszenia na inne stanowisko, za k ry ty k ę , zdarzają się w ypadk i 
O drażania dochodzenia dyscyplinarnego, oskarżania o narusza
nie ta jem n icy  s łużbowej, w zyw ania  korespondenta na „p rzes łu 
chanie“ , itd . Bardzo liczne poza tym  są w yp a d k i ignorow ania , 
karygodnego lekceważenia k ry ty k i ludz i, k r y ty k i prasy i  n ie- 
odpowiadania bądź też w ysy łan ia  „u rzędow ych  sprostow ań“  na 
sygnały prasy. , , _• ^

Tak na p rzyk ład  czytam y w  uchwale B iu ra  Organizacyjnego, 
że C entra lny Zarząd PGR z regu ły  słabo reagu jący na sygnały 
z terenu i w ie lo k ro tn ie  k ry ty k o w a n y  ju ż  za to w  prasie p a r ty j-  
bej dotychczas nie odpow iedzia ł na lis t  „G ro m a d y“  w  spraw ie 
skandalicznych stosunków w  PGR Czaplice, w o j. olsztyńskiego.

A le  nawet w  instancjach apara tu party jnego, ^zobowiązanego 
do w ykazan ia  szczególnej czujności i szczególnej uw ag i na sy
gnały mas w idz im y n iek iedy b ra k  w łaściwego stosunku i prze
chodzenie nad ty m i sygnałam i do porządku dziennego.

K o m ite t W ojew ódzki w  K rako w ie  nie reagował na sygnały 
robo tn ików  jednego z ob iektów  przem ysłow ych i dopuścił w s k u 
tek tego do karygodnych błędów  w  dziedzin ie w a run ków  b y 
tow ych na tym  obiekcie.

Zalecenia uchw a ły  B iu ra  O rganizacyjnego K C  PZPR i uchw a
la Rady Państwa i Rady M in is tró w  zm ierza ją  do przezwycię
żenia i lik w id a c ji lego obcego klasie robotn icze j, obcego m a r- 
ks is tom -len inow com  stosunku do k ry ty k i.

U chw ała Rady Państwa i Rady M in is tró w  głosi, że wszel
k ie  próby tłu m ie n ia  k ry ty k i trak tow ane  będą ja ko  przestępstwo 
i surowo karane.

K ry ty k a  służy budow n ic tw u  socjalistycznem u. G łosy mas 
służą walce z b iu rokra tyzm em . O bow iązkiem  zaś apara tu pań
stwowego jest wykazać w  p rak tyce  m aksim um  tro s k i o czło
w ieka, o budowniczego socjalizm u. Realizu jąc system atycznie 
i uporczyw ie zalecenia B iu ra  O rganizacyjnego ICC i uchwałę 
Rady Państwa i Rady M in is tró w  w yko rzen ić  w in n iśm y  ja k  
na jszybcie j i ja k  n a jg ru n to w n ie j cho rob liw y  strach przed g ło 
sem mas i ich zdrową k ry ty k ą .

Konferencja prasowa 
w Prezydium Rady Ministrów

(f) W dn iu  16 bm. odbyła się 
W P rezyd ium  Rady M in is tró w  
konferencja  prasowa. Na kon
fe renc ji p rem ier tow. C yra nk ie 
wicz po in fo rm ow a ł dz ienn ikarzy 
°  uchwale Rady Państwa i Ra
dy M in is tró w  w spraw ie roz
pa tryw an ia  i za ła tw ian ia  odwo

łań, 1 lis tó w  i zażaleń ludności 
oraz k r y ty k i prasowej.

Na te j samej kon fe ren c ji za
stępca. przewodniczącego Pań
stw ow ej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego m in. d r tow. Ję- 
drychow ski om ów ił uchwałę Pre 
zyd ium  Rządu w spraw ie budo
w y M etra  W arszawskiego.

Rumuńskie Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło ustawę 
o planie 5-letnim i ustawę 

o obronie pokoju
W) BUKARESZT. (PAP) — W 

Bukareszcie zakończyły się ob
rady 9 sesji W ielk iego Zgrom a
dzenia Narodowego R um uńskie j 
R epublik i Ludow ej Wśród po
wszechnego entuzjazm u p rzy ję 
te jednom yśln ie  ustawę o 5 -le t- 
tetTi planie rozw oju gospodarki 
porodowej Rum uńskie j Repu- 
Dbk i Ludowej.

Wielkie Zgromadzenie N aro
dowe przyjęło rów nież jedno
myślnie ustawę o obronie poko

ju . W m y ś l. te j ustawy propa
ganda wojenna uważana jest za 
najcięższą zbrodnię. Osoby p ro 
pagujące w ojnę karane będą w 
myśl ustawy w ięzieniem  od 5 
do 20 la t i kon fiska tą  mienia. 
Sesja p rzy ję ła  ponadto jedno
m yśln ie  uchwałę o anu low aniu  
zadłużeń chłopów z ty tu łu  p rzy 
działów  ziemi o trzym ane j w w y 
n iku  przeprowadzenia re fo rm y  
ro lne j w roku  1945. -U

Szybko rozpatrywać i załatwiać skargi i zażalenia ludności 
niezwłocznie reagować na krytyczne głosy prasy 

Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów
(f) Rada P aństw a i  Rada M in is tró w  pow zię ły  w  dniu  14 

bm . uchw ałę  w  spraw ie ro zp a try w a n ia  i za ła tw ia n ia  odw o
łań, lis tów  i zażaleń ludności oraz k r y ty k i  prasow ej. U c h w a
ła ta b rzm i:

W  celu wzm ocnienia p ra w o 
rządności ludow ej, skutecznego 
zw alczania wypaczeń b iu ro k ra 
tycznych, usuwania nadużyć, u - 
chyb ień i b raków  w  pracy a- 
para tu  państwowego drogą spra 
wnego badania i  za ła tw ian ia  
skarg i zażaleń oraz k r y ty k i pra 
sowej niezbędne jest ulepszenie 
o rgan izac ji p rzy jm ow an ia , roz
pa tryw an ia  i  za ła tw ian ia  odwo 
łań, lis tó w  i zażaleń wnoszo
nych przez ludność w  zw iązku 
z dzia ła lnością organów  pań
stwowych.

Z  tych p rzyczyn Rada Pań
stwa i  Rada M in is tró w  uchw a
la ją , co następuje:
1  Prezydia rad narodow ych 
*■ gm innych, m ie jsk ich , pow ia 
tow ych  i w o jew ódzk ich  (m. st. 
W arszawy i m. Łodzi; obowiąza 
ne są n iezw łocznie usta lić  i  o- 
głosić ściśle określone dn i ¡ go
dziny p rzy jm ow an ia  obyw a te li 
osobiście przez przewodniczące
go względnie jego zastępców o- 
raz członków  i sekretarza p re

zyd ium . W  przy jęc iach tych po 
w in n i rów nież w  usta lonej ko
le jności brać udzia ł członkow ie 
k o m is ji rad narodoWych. D n i i  
godziny przy jęć  pow inny  być u - 
stalone w  ta k i sposób, aby w 
najszerszym  zakresie u ła tw ić  do 
stęp ludności, a przede wszyst 
k im  pracującym . W  czasie przy 
jęcia mogą być składane przez 
obyw a te li odw ołan ia i  zażalenia 
— ustn ie lu b  pisem nie — do ty 
czące dz ia ła lności wsze lk ich o r
ganów a d m in is tra c ji państw o
wej.

Przewodniczący prezydium  
“  rady narodow ej odpowiada 
osobiście za ca łokszta łt o rg an i
zac ji w  prezyd ium  spraw y p rz y j 
m ow ania, rozpa tryw an ia  i  zała
tw ia n ia  odw ołań i  zażaleń lu d 
ności.
f i  We w ładzach cen tra lnych  
* *  (m in is terstw ach , urzędach 
cen tra lnych, cen tra lnych zarzą
dach) dn iem  przy jęć jest ponie 
dzia łek, a je ś li na poniedzia łek 
przypada w  danym  tygodn iu

dzień w o lny  od pracy — n a jb liż  
szy dzień powszedni.
1  Osoby w inne  p r zew lekan ia 
'  r ó ź ^ f r z e nm TfubYałatw iei-iia

P rzedstaw ic ie le  F D J w W arszaw ie

odwołań, lis tó w  i  zażaleń, ]aK"TÓ- 
wnież p rze jaw ia jące bezduszno- 
b iu ro kra tyczny , fo rm a ln y  sto
sunek do odwołań, lis tó w  i za
żaleń ob yw a te li po w in ny  być po 
ciągane do surow e j nrlnnw ip- 
dzialności służbowej.
' C  Prezydia rad narodow ych o- 
* *  raz w szelk ie inne w ładze i 
in s ty tu c je  zarów no centra lne 
ja k  i  lokalne, obow iązane są nie 
zw łocznie sprawdzać w sze lk ie 
go rodzaju w iadom ości praso
we, dotyczące ich zakresu dzia
łan ia  lub  zakresu dz ia łan ia  o r
ganów im  podległych, podejm o 
wać niezbędne k ro k i d la  usunię 
cia u jaw n io nych  przez k ry ty k ę  
prasową b raków , uchyb ień i  wa 
d liw ośc i oraz zaw iadam iać o w y 
n ik u  sprawdzenia i przedsięwzię 
tych  krokach organ prasow y, w  
k tó ry m  .ogłoszona została s p ra w , 
'dzańa wiaaomośc. »pr5Wa?.enie~

zaw iadom ienie" w in n y  nastą
p ić  n a jd a le j w  ciągu m iesiąca 
od opub likow an ia  danej w iado 
mości w  prasie.

W  przypadku n iew ykonan ia

tych obow iązków  przez prezy
d ium  lub inną  w ładzę ( in s ty tu 
cję) redakcja  organu prasowego 
pow inna niezw łocznie zaw iado 
m ię  o tym  prezyd ium  wyższego 
stopnia łu b  P rezyd ium  Rady M i 
n is tró w  albo inną  w łaśc iw ą  w ła  
dzę nadrzędną, a gdy chodzi o 
m in is te rs tw a  —  Prezesa Rady 
M in is trów .

0

d i T w orzy  się p rzy  Radzie Pań 
”  stwa B iu ro  L is tó w  i Zażaleń, i 
B iu ro  L is tó w  i Zażaleń obow ią : 
zanc jes t system atycznie czuwać i 
nad ścisłym  w ykonaniem  posta 
now ień n in ie jsze j uchw ały. O r-  : 
ganizację i regu lam in  dzia łan ia  
B iu ra  L is tó w  i Zażaleń usta la : 
uchwala Rady Państwa.
*7 W szelkie próby ham ow ania j 
* lub  tłu m ie n ia  k ry ty k i w  : 

szczególności przez groźby lub i 
inne fo rm y  straszenia korespon 
dentów  robotn iczych i  ch łop
skich, ja k  rów n ież obyw a te li 
składa jących odw o łan ia i  zaża
lenia, w in n y  być na tychm iast 
p iętnowane i surowo karane 'ja  
ko  przestępstwo w  m yśl posta
now ień ustaw  karnych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Uchwała Komitetu Centralnego PZPR
K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j 

Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
po d ją ł uchw ałę w  spraw ie  na 
leżytego rozp a tryw a n ia  i  zała
tw ia n ia  skarg i zażaleń ludz i 
p racy oraz k ry tycznych  uwag w 
prasie.

Podajem y streszczenie uchwa 
ły :

Budowa podstaw socja lizm u 
w  Polsce oznacza konieczność 
zaostrzenia w a lk i o usp raw n ie 
nie  wszystk ich ogn iw  apara tu 
w ładzy ludow e j, o dalsze z b li
że n ie ! w ładzy U d ow e j do mas 
pracu jących o dalsze g ru n to 
w an ie  socja lis tycznej praw orząd 
ności, w  toku  toczącej się w a lk i 
k lasow ej.

S toi w ięc przed nam i koniecz 
ność zaostrzenia w a lk i z wszy
s tk im i n iedom aganiam i poszcze
gólnych ogn iw  aparatu. U , ź ró 
deł tych  niedomagań k ry ję  się 
n ie je dn okro tn ie  wroga dzia
ła lność i  szkodnictwo, bardzo 
często w y p ły w a ją  one z bezdusz 
nego b iu ro k ra tyzm u , k tó ry  jest

dowodem  ideolog icznej obco
ści.

M am y rów n ież  do czynien ia 
z w ypadkam i nadużyć w ładzy, 
z wypaczaniem  l in i i  p a rty jn e j, 
zam iast je j przestrzegania, z 
lekceważeniem  < zasad so c ja li
stycznej praworządności, za
m iast je j ug run tow yw an ia .

Z jaw iskom  ty m  należy w ypo
w iedzieć bezwzględną w a lkę  w  
in te res ie  uspraw nien ia  dz ia ła 
n ia  i podniesienia au to ry te tu  
w ładzy ludow e j.
|  N ie z w y k ła  ważnym  narzę- 
"  dziem  usp raw n ien ia  i ko n 
t ro l i  dz ia ła lności naszego apa
ra tu  państwowego — są zaża
len ia  i  skarg i lu dz i pracy oraz 
k ry tyczne  korespondencje w  pra 
sie codziennej i periodycznej. 
Ludzie  pracy z ufnością zw ra 
cają się do kom ite tó w  p a r ty j
nych, do organów  w ładzy pań
stw ow ej, do przewodniczących 
rad narodowych, k ie ro w n ik ó w  

I urzędów i  do prasy w  przeko
naniu, że w ładza ludow a spra

w ie d liw ie  z a ła tw i ich spraw y i  
weźmie w  obronę przed b iu ro 
k ra c ją  i  samowolą, k tó ra  gnieź
dzi się jeszcze w  w ie lu  naszych 
urzędach. S karg i te i  zażalenia 
u ja w n ia ją  częs'to b łędy w  p ra 
cy apara tu  państwowego, poma 
gają lik w id o w a ć  b iu ro k ra tycz 
ne wypaczenia, p rzyczyn ia ją  się 
do w y k ry w a n ia  nadużyć i prze
stępstw, a n ieraz dzia ła lności 
wroga.

W łaśc iw y stosunek do zażaleń 
i skarg lu dz i p racy pozwala 
P a rt ii i  w ładzom  państw ow ym  
W nikać w  codzienne potrzeby i 
tro sk i mas pracujących, lep ie j 
poznawać b ra k i w  pracy w ła 
snego aparatu, ściślej powiązać 
się z na jszerszym i masami.

Ins tanc je  p a rty jn e  wszystkich 
szczebli ze szczególną uwagą 
śledzić w in n y , w  ja k i sposób 
rozpatryw ane i  za ła tw iane są 
.zażalenia i skarg i oraz sygnały 
w  prasie przez ogniw a aparatu 
adm in is tracy jnego i  gospodar
czego.

W  skargach, zażaleniach i  l i 
stach lu dz i p racy zna jdu je  czę
sto swój w y ra z  n ie  ty lk o  in d y 
w idua lna  sprawa i bolączka, ale 
u w yd a tn ia  się także ob yw a te l
ska troska  o dobro ogólne, o so
c ja lis tyczną własność, o popra
wę s ty lu  pracy aparatu p a r
ty jnego, państwowego i gospo
darczego. Np. lis t g ru py  g ó rn i
ków  -  au tochtonów  z kopa ln i 
„Sośnica“  zasygnalizował fa k ty  
k likow ośc i w  a d m in is tra c ji ko 
pa ln i i  o rgan izac ji p a rty jn e j i 
podsycanie antagonizm ów dziel 
n icow ych. L is t ten sta ł się pu n 
k tem  w y jśc ia  d la  u jaw n ie n ia  
przez K W  karygodnego postę
powania K o m ite tu  Fabryczne
go i p rzyczyn ił się do uzdrow ię 
n ia  stosunków  w  kopa ln i. L is ty  
iudz i pracy zaw iera ją  n ie rzad
ko słuszne i cenne pom ysły i 
p ro je k ty , zm ierzające do u lep 
szenia i usp raw n ien ia  pracy 
in ś fy tu c ji i  zakładów  prżem ysio 
w y  cli.

(Dalszy ciąg na str, 2)

Budowa Metra zapewni wspaniały rozkwit 
nowej socjalistycznej Warszawy

Do 1956 r. zostaną oddane do użytku linie Północ —Południe
i W schód-Zachód

(f) P rezyd ium  Rządu pow zięło w  dniu  14 g rudn ia  1950 r. 
uchw alę, m ającą n iezm iern ie  doniosłe znaczenie dla dalsze
go rozw oju  stolicy budow anej w ys iłk iem  całego narodu.

Rząd postanow ił przystąp ić  kom u n ikacy jn e  rozw ija ją ce j się 
n iezw łocznie do budow y w  W a r- s to licy i W arszawskiego Zespo- 
szawie i W arszaw skim  Zespole tu  M ie jskiego.
M ie js k im  sieci ko m u n ikacy jn e j Do końca 1956 r. będą ca łko - 
typ u  m etro. M e tro  W arszawskie w ic ie  zbudowane i w  pe łn i od- 
rozw iąże ca łkow ic ie  trudnośc i dane do uży tku  odcink i, k tó rych

w ykonan ie  jes t potrzebą n a jb a r 
dziej palącą, a m ianow ic ie  na 
l in i i  Północ— Połudn ie  i  Wschód 
—  Zachód. O dc ink i te m ieć bę
dą długość około 11 km , z łącz
ną liczbą 10 stacji.

Na w ybudow anych do końca 
1956 r. odcinkach 6-wagonowe 
pociągi e lektryczne przebiegać 
będą w  godzinach szczytowego

1 natężenia w  odstępach n ieca łych 
dw u m in u t (dokładnie: 105 se
kund). D z ięk i tem u ju ż  od po
czątku 1957 r. M e tro  W arszaw 
skie będzie m ogło w  godzinach 
szczytowego obciążenia przewo
zić w  jednym  k ie ru n ku  na je d 
nej . l in i i  do 45.000 pasażerów na 
godzinę, a pó ł m ilio n a  pasaże
rów  na dobę.

W  la tach i957— 1965 zbudowa
ne będą dalsze lin ie , długości o- 
ko ło  25,5 km .

L in ie  M e tra  m ieć będą uk ład 
prom ien is ty , złożony z trzech 
k rzyżu jących  się w  śródm ieściu 
l in i i :

Północ—Południe ,
Północ— W schód i  P o łudn ie— 

Zachód,
Zachód—Wschód.
P ro jek tow an ie  i budowa M e

tra  W arszawskiego rea lizowane 
będą przez specja lne przedsię
b io rs tw a  państwowe („M e trop ro  
je k t “  i  „M e trob ud ow a“ ) pod k ie 
ru n k ie m  nowotworzonego M in i
s terstwa B ud ow n ic tw a  P rzem y
słowego. Przedsiębiorstw a pań
stwow e „M e tro p ro je k t“  i „M e 
trobudow a“  dzia łać będą przy 
pomocy k a d ry  specja lis tów  o na j 
wyższych k w a lif ik a c ja c h  i zao
patrzone będą w  najnowocze
śniejsze maszyny, urządzenia i 
sprzęt.

Na budowę M etra  W arszaw
skiego złożą się w y s iłk i w ie lu  
gałęzi przem ysłu (budowy m a
szyn, elektrotechnicznego, h u t
niczego, górniczego itp.), w y s iłk i 
uczonych, kon s truk to rów , geolo
gów, budowniczych, a rch itek tów , 
a rtys tów -p la s tykó w .

Budowa M etra  W arszawskiego 
je s t je dn ym  z na jw ażnie jszych 
przedsięwzięć zapewnia jących 
w span ia ły  ro z k w it nowej, socja
lis tyczne j W arszawy.

*
Budowa M etra  W arszawskiego 

rozpocznie się w  1951 r. W  
p ierw szym  okresie prac p rze w i
du je  się m. in. w iercen ie szybów 
oraz zagospodarowanie i u rzą
dzenie p laców  budowy. W  c h w i
l i  obecnej w  pe łnym  toku  zna j
d u ją  się poważnie ju ż  zaawan
sowane prace nad p ro jektem  
technicznym  budowy.

Budowa M e tra  prowadzona bę 
dzie przy pomocy na jb a rdz ie j 
nowoczesnego sprzętu. W  zw iąz
ku z tym , ja k  rów n ież ze 
względu na rozm ia r te j inw esty 
c j i  przed ca łym  naszym przem y
słem, a w  szczególności przed 
przem ysłem  maszynowym, h u t
n iczym  i e lek tro techn icznym  sta 
ją  nowe poważne zadania.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Do W arszawy p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  W o lne j M łodzieży N ie
m ie ck ie j (FDJ), aby zaznajom ić  się z życiem m łodzieży po l
skie j. Na zd jęc iu : goście n iem ieccy  przed pom nik iem  Bohate

rów  G etta  F o to  a r

Ludzie radzieccy głosując na 
kandydatów bloku stalinowskiego 

manifestują swą jedność 
i miłość do W ielkiego Stalina

Wybory do rad terenowych 
w 9 republikach ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). W n ie 
dzielę, dn ia  17 g rudn ia  br. od- 
b y ły  się w  9 zw iązkow ych 
repub likach  radzieck ich w ybo i y  
do rad te renow ych delegatów 
lu d u  pracującego.

D zienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty 
ku le  w stępnym  pt. „O  zw ycię
stw o sta linow skiego b loku  ko 
m un is tów  i be zpa rty jnych “  
stw ierdza, że m ilio n y  ludzi ra 
dzieckich spe łn ia ją  swój obyw a
te lsk i obowiązek, w yb ie ra ją c  de 
legatów  do rad  terenow ych i gło 
sując na kandyda tów  s ta lino w 
skiego b loku  kom un is tów  i bez
pa rty jnych .

Rady terenowe — podkreśla 
dz ienn ik  — od gryw a ją  ja ko  o r
gany w ładzy radz ieck ie j ogrom 
ną ro lę  w  m ob ilizow an iu  mas do 
w a lk i o zbudowanie społeczeń
stwa kom unistycznego w  ZSRR.

Na licznych zebraniach w y 
borczych, masy pracujące w y 
sunęły jako  pierwszą kandyda
tu rę  do rad terenow ych — kan 
dyda tu rę  swego ukochanego 
wodza i  nauczyciela narodu ra 
dzieckiego, organ izatora naszych 
wszystk ich zw ycięstw  i w a lk i o 
pokój na ca łym  świecie — to 
warzysza S talina . Z ogrom nym  
entuzjazm em  masy pracujące 
w ysunę ły  do rad terenow ych 
kan dyd a tu ry  przyw ódców  p a rtii 
i  rządu — w ie rnych  towarzyszy 
w a lk i i pracy w ie lk iego  Stalina.

Kandydaci do rad terenow ych 
— to ludzie w ychow an i przez 
pa rtię  , Len ina — S talina , k tó 
rzy d a li dowody swej o fia rne j

pracy dla dobra o jczyzny socja
lis tyczne j, to ludzie, k tó rzy  cie
szą się zaufaniem  i szacunkiem 
mas pracujących.

K am pan ia wyborcza do rad te 
renow ych — ko n tyn u u je  „P ra w 
da“  — odbyw a się w  atm osferze 
rosnącej ak tyw nośc i po lityczne j 
i p ro du kcy jn e j mas p ra cu ją 
cych, w  atm osferze wspaniałego 
rozw o ju  ogólno -  narodowego 
socjal¡stycznego współzaw odnic- 
tw a p racy o p rzedterm inow e w y  
konanie p lanu 1950 r.

Kończąc „P ra w d a “  pisze: Jed
nom yślnym  głosowaniem  na kan 
dydatów  b loku kom un is tów  I 
bezparty jnych, ludzie radzieccy 
ponownie zam anifestu ją  swą 
zwartość i swą jedność m ora lno 
-  po lityczną, swe bezgraniczne 
oddanie dzie łu  w ie lk ie j p a r ti i 
bo lszew ickie j, ukochanem u w o
dzow i i  nauczycie low i — S ta li
now i.

*
M iasta i  wsie radzieckie  p rzy

b ra ły  odśw iętną szatę. Szczegól
n ie  radosne ożyw ien ie panuje W 
tych dzieln icach, z k tó rych  kan 
dydu je  do rad terenow ych Józef 
S ta lin . Na kandyda tu rę  J. S ta
lin a  g łosow ali m ieszkańcy M o
skw y i Len ingradu . K ijo w a  i 
M ińska oraz w ie lu  innych  
m iast, w  k tó rych  wysunię ta zo
stała Jego kandydatura .

W ybory do ra d  terenow ych w  
pozostałych 7 repub likach  ra 
dzieckich odbędą się w  przyszłą 
niedzięlę, dn ia  2.4 grudn ia.

Oddziały koreańskiej arm ii 
ludowej wyzwoliły Jonan

Agresorzy wycofują się na wszystkich frontach 
na południc od 38 równoleżnika

(f) LO N D Y N  (PAP). W edług 
doniesień korespondentów  p ra 
sy zachodnio -  eu rope jsk ie j i a- 
gencji am erykańskich, koreań
ska arm ia ludow a przypuściła  
w  dn iu  16 bm. generalny atak 
na kurczący się przyczółek 
w o jsk  M ac A rth u ra  wokół Ham 
hyng (na wybrzeżu wschodnim).

Na fronc ie  środkow ym  kore
spondenci r ^ tu ją  dalsze posu
wanie się w o jsk  koreańskie j a r
m ii ludow e j w  k ie ru n ku  Hedżu 
na Keson, w zd łuż łączącej oba 
te m iasta l in i i  ko le jow e j O d
dzia ły  a rm ii ludow e j za ję ły w 
tym  marszu m iasto jo na n .

(f) M O S K W A  (PAP). W so
bo tn im  num erze „L it ie ra tu rn e j 
G azie ty" ukazał się ko le jn y  prze 
giąd dzia łań w o jennych w  K o 
rei, w  k tó ry m  czytam y m. in.:

Jak w yn ika  z kom u n ika tów  
naczelnego dow ództw a koreań
sk ie j a rm ii ludow e j, in te rw e nc i 
am erykańscy w yco fu ją  się na 
w szystk ich  fron tach  za 38 ró w 
noleżnik.

N a jba rdz ie j zaciekłe w a lk i to

czą się w  środkow ej części K o 
re i w re jon ie  Czumczen na pó ł
nocny wschód od Seulu. W o j
ska am erykańskie  i lisynm anow  
skie us iłow a ły  powstrzym ać o- 
fensywę a rm ii ludow e j i ochot
n ików  ch ińsk ich  na p ra w ym  
skrzyd le 8 a rm ii am erykańskie j, 
jednakże bezskutecznie. Jak in 
fo rm ow a ła  15 g rudn ia  rozg ło
śnia paryska „8 arm ia  w  da l
szym ciągu cofa sie na po łud
nie od 38 rów no leżn ika “ .

D owództwo in te rw e n tów  ame 
rykańsk ich  czyni p rzygotow ania 
do obrony Seulu. 13 g rudn ia  ko
respondent agencji Reutera za
kom un ikow a ł, że w o jska ame
rykańsk ie  ..zajęły pozycje obron 
ne w okó ł Seulu“ .

Korespondent agencji U n ited  
Press, donosząc o pośpiesznej 
ew akuacji A m erykanów  z re 
jonu H am hyng i H ynnam  pisze 
w  m inorow ym  ton ie : „Ż o łn ie rze  
są ’ zmęczeni, zm arznięci i obu
rzeni... O dziani są w  łachm any.

N a jba rdz ie j rozpaczliw y w y 
gląd m ają żołnierze lisynm anow  
scy“ .
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Uchwała Rady Państwa 
i Rady Ministrów

(Ciąg dalszy ze str. 1)
O  M in is tro w ie  i k ie row n icy  

urzędów centra lnych obo
w iązan i są systematycznie czu
wać nad ścisłym  w ykonaniem  
uchw a ły  w  m in isterstw ach, u - 
rzędach cen tra lnych i innych 
podległych im  organach.
Q  G eneralny P ro ku ra to r Rze- 

czypospoiite j i .iego orga
na. Najwyższa Izba K o n tro li o- 
raz organa k o n tro li w ew nę trz 
ne j (resortowej) współdziałać 
będą w  zakresie swej w łaściw o 
ści w  rea lizac ji n in ie jsze j u - 
chw ały.
|  K ancelaria  Rady Państwa i 

P rezyd ium  Rady M in i
s trów  wydadzą in s tru kc je  w y 
konawcze do n in ie jsze j uchw a
ły .

*
Uchwała Rady Państwa i  Ra

dy M in is tró w  .jes t wyrazem  
trosk i w ładzy ludow ej o szyb
k ie  i sprawne usuwanie b ra 
ków  i niedomagań oraz wszel
kiego rodzaju bolączek, obser
w ow anych i k ry tykow a nych  w  
teren ie przez poszczególnych o- 
byw ate li. U chw ała wychodzi z 
założenia, że ulepszenie organ i
zacji p rzy jm ow ania, rozpatryw a 
n ia  i  za ła tw ian ia  odwołań, l i 

stów  i  zażaleń wnoszonych przez 
ludność zaostrzy i  uczyn i sku
teczniejszą —  w a lkę  z niedom a 
ganiam i w  pracy apara tu pań
stwowego, o rgan izacji gospo
darczych itp .

■Z licznych pism, k tó re  w p ły 
w a ją  do red akc ji i o rgan izacji 
masowych p rzeb ija  nie ty lk o  in  
dyw idua lna  troska o za ła tw ie 
nie sw o je j sprawy, ale i zdro
wa, obywate lska troska o do
bro społeczne i o poprawę p ra 
cy poszczególnych ogn iw  apara 
tu  państwowego i  o rgan izacji 
gospodarczych.

Uchwala ta  pow inna zapo
czątkować prze łom  w  odnosze
n iu  się do k ry ty k i zaw arte j w  
listach, skargach i zażaleniach, 
a przede w szystk im  do k r y ty k i 
zaw arte j w  lis tach koresponden 
tów  robotniczych i chłopskich 
Podjęte środk i zm jerzają do za
ostrzenia w a lk i o uspraw nien ie  
wszystkich ogn iw  apara tu pań
stwowego i gospodarczego, o 
ja k  na jw iększe zbliżen ie orga
nów  w ładzy do obywate la, o u - 
g runtow anie  socja lis tycznej pra 
worządności, do zaostrzenia 
w a lk i z w rogą dzia ła lnością w 
poszczególnych ogniwach, w a l
k i z bezdusznym b iu ro k ra ty z -

Uchwała KC PZPR
(Ciąg dalszy ze str. 1)

I T  M a te ria ły  zebrane przez 
*-*■ B iu ro  KC  i  przez prasę par 
ty jn ą  — wskazują, że K o m ite 
ty  W ojewódzkie nie za jm ują  
się dotychczas w  sposób syste
m atyczny śledzeniem i  k o n tro 
lowaniem , w  ja k i sposób reagu 
ją  rady narodowe oraz inne in 
sty tuc je  państwowe na skargi 
ludz i pracy. N iew łaśc iw y stosu
nek do tych skarg i zażaleń prze 
jawna się w  szczególności w  bez 
kry tycznym , b iu rokra tycznym  
ich  za ła tw ian iu  .Skargi spycha
ne byw a ją  często do n a jn iż 
szych kom órek, n ie je dn okro t
n ie  do tych w łaśnie, na k tó re  
złożono skargi, ja k  to m ia ło  
miejsce w  Poznaniu, Szczecinie, 
K ie lcach, B ia łym stoku  —  gdzie 
skarg i składane na postępowa
nie poszczególnych p racow n i
ków  K P  b y ły  kie row ane do roz 
patrzenia przez K om ite ty  W oje 
wódzkie do tych w łaśnie p ra 
cow ników . Stosunek do skarżą
cych się jest częstokroć n iedba
ły  i  lekceważący. U rzędy i  in 
s ty tuc je  nie doprowadzają do 
dokładnego w yjaśnien ia , czy 
skarga jes t słuszna, nie w yc ią 
gają ostatecznych konsekw en
c ji ze spraw, k tó re  w  skargach, 
zażaleniach, czy w  korespon
dencjach b y ły  poruszane. W 
w ypadkach nawet ciężkich na
ruszeń praw nych —  spraw y są 
rozpatryw ane bez badania w  te 
renie, a nawet bez przeprow a
dzenia rozm owy z wnoszącym 
skargę. Są rów nież fa k ty  n ie u - 

. dzie lania w  ogóle odpowiedzi 
na skarg i i  zażalenia, a naw et 

. odkładan ia  ich „pod sukno“ .
T ak np. — K W  K ra k ó w  nie 

reagował we w łaśc iw ym  czasie 
na sygnały robo tn ików , dotyczą 
ce w a run ków  bytow ych  na bu 
dow ie jednego z zakładów  prze 
m yślow ych i dopuścił w sku tek  
tego do szeregu karygodnych błę  
dów w  te j dziedzinie. C en tra lny  
Zarząd PGR z regu ły  słabo re 
agujący na sygnały z terenu, 
n ie  odpowiedział dotychczas na 
lis t  red. „G rom ady“  z dn ia  
10.XI. br. w  spraw ie skandalicz 
nych stosunków w  PGR C zap li- 
ce, w o j. olsztyńskiego.
T | |  Zdarza ją się także w ypad - 
- * *  * "ki, k iedy  K o m ite ty  P a r ty j
ne nie  ty lk o  nie reagu ją na skar 
gi, a wręcz przeciwnie, p ró bu ją  
zamazywać w inę  i  brać w  obro 
nę instancje i ludz i odpow iedzia ł 
nych za b łędy i  w ykroczen ia, a 
nawet nieraz stosować represje 
wobec skarżących się, czy też 
korespondentów prasy op isu ją 
cych nadużycia. Np. a r ty k u ł ko 
respondenta „T ry b u n y  W olnoś
c i“  i  „G łosu Szczecińskiego“  — 
sta ł się pretekstem  do zdjęcia 
go ze stanowiska w icedyrekto ra  
P O M -u  oraz dalszych rep res ji 
w  stosunku do niego.

Korespondentka „S łow a L u d u “  
— tow . Tkaczyk, robotn ica fa 
b ry k i „Ć m ie lów “  za napisanie 
korespondencji, w  k tó re j w ska
zywała na fa k t  niew łaściwego 
stosowania ustaw y o soc ja lis ty 
cznej dyscyp lin ie  pracy —  była  
szykanowana i  prześladowana 
przez dyrekc ję  i  k ie row n ika  per 
sonalnego i  n ie  znalazła obrony 
an i w  Zakładow ym  K om itecie  
P a rty jn ym , an i w  K W  — do k tó  
rego zw róciła  się.
1 K C  oczekuje, że C entra lna 

*  Rada Z w iązków  Zawodo
w ych  będzie systematycznie ba
dała i  analizow ała sposób załat 
■wiania przez instancje  zw iązko
we skarg i  zażaleń członków 
zw iązków  zawodowych oraz w y -

W zm oźoną  p ra cą  d la  p o k o ju  
uczczą lu d z ie  p ra cy  

71 roczn icę  u ro d z in  T ow arzysza  S ta lin a
M a sv  tjra c m a c e  P o ls k i re a liz u ia c  z o b o w ią z a n ia  p o d ję te  złożyć ho łd  W ie lk ie m u  S talinM asy pracujące P o lski re a lizu jąc  zobow iązan ia podjęte  

w  zw iązku  z I I  Ś w ia to w ym  K ongresem  P oko ju  m e ld u ją  
o podjęciu now ych zobow iązań d la uczczenia 71 rocznicy  
urodzin  w odza obozu pokoju  tow arzysza S ta lina .

T rym e rzy  i  dźw igo w i re jonu  
p rze ładunków  m asowych w  por 
cie gdańskim  p o d ję li ostatn io 
zobow iązanie polegające na przy 
śpieszeniu prze ładunku  k i lk u 
nastu s ta tków , d la  uczczenia 
roczn icy  u rodz in  W ie lk iego  S ta
lina .

R obotn icy tego dz ia łu  w  
dn iach od 11 do 16 bm. p rze ła 
dow a li sposobem szybkościo
w y m  12 s ta tków  zagranicznych, 
oszczędzając od 84 do 97 proc. 
przew idzianego czasu. W  dziale 
p rze ładunków  m asowych po rtu  
gdyńskiego rob o tn icy  prze łado
w a li w  ty m  czasie 9 s ta tków ,

oszczędzając p rzecię tn ie  od 60 
do 85 proc. czasu.

*
K o le ja rze  B ia łegostoku po

s ta n o w ili w ykonać dodatkowe 
prace w a rtośc i ponad 307 tys. zł. 
M . in . d ru żyn y  parowozowe zo
bow iąza ły się przez rac jona lne 
zużycie p a liw a  zaoszczędzić w  
g ru dn iu  100 ton węgla oraz 
zw iększyć przebieg parow ozów  
osobowych do 150 tys. km  
m iędzy na p ra w am i okresow ym i.

Cenne zobow iązania po d ję li 
rów nież ko le ja rze  lube lscy i 
bydgoscy.

M asy pracujące w s i pragnąc

złożyć ho łd  W ie lk ie m u  S ta lino 
w i zobow iązu ją się ■wykonać 
liczne dodatkow e prace. M . in. 
rob o tn icy  PG R S tuchów  zobo
w iąza li się przyśpieszyć om ło ty , 
dz ięk i czemu zaoszczędzą 1.200 
złotych.

Na podkreślen ie  zasługuje zo
bow iązanie inspek to rów  p o w ia 
tow ych  ZSCh w o j. katow ick iego , 
k tó rz y  p o s tano w ili d la  uczcze
nia  u rodz in  Józefa S ta lina  
wzm óc w  okresie z im ow ym  
szkolenie k ie ro w n ik ó w  i  człon
kó w  g ru p  p la n ta to ró w  i  hodow 
ców. Zobowiązano się przeszko
lić  124.600 cz łonków  grup.

Ponadto postanow iono zorgan i
zować w  poszczególnych grom a
dach 120 now ych szkół m ic z u ri-  
nowskich.

D z ię k i re a liz a c ji zobow iązań pod ję tych  d la  uczczenia I I  Światowego K ongresuP oko ju

da odpow iednie in s tru k c je  w  te j 
sprawie.

K C  poleca K om ite tom  w o je 
w ódzkim , po w ia tow ym  i  m ie j
sk im :
„  zbadać i  przeanalizować, w  
* •  ja k i sposób na ich  te ren ie  są 

za ła tw iane skarg i, zażalenia, 
głosy z prasy i  w yciągnąć od
pow iedn ie w n iosk i;

b w ys łuch iw ać na Egzekutyw ie 
K om ite tów , co na jm n ie j- raz 

na k w a rta ł, sprawozdania z 
dzia ła lności w łaśc iw e j rady 
narodow e j i  je j organów  na 
odc inku  za ła tw ian ia  skarg o- 
raz om aw iać sposób za ła tw ia 
n ia  tych  spraw przez K o m ite 
ty  pow ia tow e i  m ie jsk ie , stale 
czuwać nad dzia ła lnością urzę 
dów w  ty m  zakresie oraz nad 
w spó łdz ia łan iem  organów  Pro 
k u ra tu ry  w  w yko n yw a n iu  u - 
chw a ły  Rady Państwa i  Rady 
M in is tró w , a także »wysłuchi
wać sprawozdania redak to rów  
naczelnych m ie jscow ej prasy 
o reagow aniu urzędów  i  in s ty  
tu c ji na n o ta tk i prasowe i  o 
sy tu a c ji korespondentów  robo 
tn iczych  i  chłopskich w  te re 
n ie ;
dopilnować, aby ra d y  zakłado 

U  we, P R Z Z iO R Z Z , ja k  ró w 
nież W ojew ódzkie  i  P ow ia tow e 
Zarządy ZSCh za ję ły  się na 
swoim  teren ie  system atycznie 
rozpa tryw an iem  i  za ła tw ia 
n iem  skarg i  zażaleń;

d nałożyć na organizacje p a r ty j 
ne w  urzędach, in s ty tu c jach  

i  przedsiębiorstwach, a także 
na ra d y  zakładowe ob o w ią 
zek systematycznego om a w is - 
n ia  treśc i skarg i  zażaleń do 
tyczących ich  in s ty tu c ji i  w y  
ciągnięcia w n iosków , zm ierza
jących do polepszenia p racy or 
gan izacji podstaw ow ej i  je j 
cz łonków  w  k ie ru n k u  sp raw 
niejszego dzia łan ia  danej in 
s ty tu c ji.
Prasie p a rty jn e j polecić prze

prowadzenie szerokie j kam pa
n i i w y jaśn ia jące j znaczenie w ła 
ściwego za ła tw ian ia  skarg i_ za
żaleń oraz systematyczne naświe 
tla n ie  zagadnień poruszanych w  
uchwale.

Rozbudować dz ia ły  lis tó w  w  
prasie w  ta k i sposób, aby gw a
ra n to w a ły  na leżyte reagowanie 
na prośby i  zażalenia w p ły w a ją 
ce do red akc ji, a także na leżytą 
łączność z B iu rem  S karg i  Zaża 
leń p rzy  Radzie Państwa.

K om is jom  K o n tro li P a rty jn e j 
polecić pociągać do surow ej od 
pow iedzia lności p a rty jn e j człon
ków  P a r t ii na k ie row n iczych  
stanow iskach, k tó rzy  t łu m ią  k ry  
ty k ę  i  n ie  reagu ją  na. ska rg i i  za 
żalenia lu d z i pracy.

Rozbudować odpow iedn io dzia 
ła lność B iu ra  l is tó w  i  Inspek
c ji w  K C  —  badającego zarów 
no lis ty  w p ływ a ją ce  bezpośred
n io  do KC , ja k  i  sp raw y odstą
pione ze w zględu na ich  p o lity 
czny w zg lędnie p a r ty jn y  chara 
k te r  przez B iu ro  Skarg i  Zaża
leń p rzy  Radzie Państwa lu b  in 
ne in s ty tu c je .

Pow ołać R e fe ra ty  L is tó w  i  I n 
spekcji p rzy  K om ite tach  W oje
wódzkich.

❖
K C  podkreśla  w ie lką  wagę 

przeprowadzenia konsekw entnej 
w a lk i z w szys tk im i w ypaczenia
m i poszczególnych ogn iw  apara
tu  w ładzy ludow e j w  in teresie  
ug run tow an ia  socja listycznej 
praworządności, w  in te res ie  da l 
szego podniesienia au to ry te tu  
w ładzy ludow e j i  je j pełnego ze 
spolenia z m asam i p racu jącym i.

M asy p raeo jące  P o lsk i w y k o n u ją  p lan  
roczny m an ifes tu jąc  swą n ie u g ię tą  w o lę

w a tk i o p o k ó j
W  odpow iedzi na p rzyg o tow an ia  w ojenne im p eria lis tó w , 

masy pracujące P o lski z d w a ja ją  swe w y s iłk i, aby w ykonać  
i p rzekroczyć p lan y  p ro du kcyjne  pierw szego ro ku  P lan u  
Sześcioletniego. D u m n e m e ld u n k i p ły n ą  ze w szystkich  stron  
k ra ju .

D n ia  15 g ru dn ia  w y k o n a li ro 
czny p lan  p ro d u k c ji dokum en
ta c ji technicznej inżyn ie row ie , 
techn icy  i  pozostały personel 
B iu ra  P ro jek tow an ia  Z ak ładów  
W łókienn iczych.

*
W  w o j. w ro c ław sk im , roczny 

p lan  w ykona ła  9 bm. załoga 
tk a ln i au tom atyczne j P ZP B  im.
Dąbrowszczaków. Również ka 
m ien io łom y g ra n itu  w  G niew ko 
w icach w y k o n a ły  w  d n iu  9 bm. 
p lan roczny W 100,15 proc. W ro 
cław skie  zak łady budow n ic tw a 
specjalnego w y k o n a ły  p lan  ro 
czny 12 bm.

D n ia  15 g ru dn ia  szyb W ito ld  
kop. „W ik to r ia “  w  W ałb rzychu 
w yko na ł roczny p lan  w yd ob y-

Załoga P aństw ow ych Z a k ła 
dów F u trza rsk ich  w  Gdańsku 
w yko na ła  roczny p lan  w artośc io  
w y  w  d n iu  25 lis topada b r. Na 
przyśpieszenie w yko na n ia  p lanu  
w  dużjun s topn iu  w p ły n ę ło  m, 
in. zw iększenie przepustowości 
maszyn i  skrócenie (w  oparc iu
0 doświadczenia radzieckiego in 
żyniera. B u łcha rkow a) procesu 
technologicznego, w y p ra w y  skór
1 w yko rzys tan ie  odpadu ja ko  
dodatkowego surowca.

Duże zasługi p rzy  w y k o n y w a 
n iu  p lanu  po ło ży li p rzodu jący 
rob o tn icy  k u ś n ie rn i: C erow ski i 
G raczyk, oraz M u ch a rsk i z dzia 
łu  w yp ra w y .

D ostaw y surowca z państw  de 
m o k ra c ji ludow e j, a szczególnie

z C h in, pozwolą Zakładom  F u 
trz a rs k im  w 3rkonać p lan  do koń 
ca ro k u  w  109 proc.

$
D z ie w ia rk i W ybrzeża rea lizu 

jąc  zobow iązania d la  uczczenia 
33 roczn icy R e w o luc ji Paździer 
n iko w e j i  I I  Św iatow ego K o n 
gresu P oko ju  w yko n a ły  w  dn iu  
28 lis topada br. roczny p lan  p ro  
d u kc ji. Do końca bież. roku  
d z ie w ia rk i w y p ro d u k u ją  k ilk a n a  
ście tys ięcy sztuk b ie liz n y  ponad 
plan.

i
Roczny p lan  p ro d u k c ji w  Pań 

stw ow ej Fabryce Zapałek w  
G dańsku został w yko na ny w  
dn iu  4 g ru dn ia  br.

M im o  przeszkód technicznych 
i  b ra kó w  w  obsadzie załoga w y 
pe łn iła  ch lubn ie  swe zadania 
p rodukcy jne .

Na szczególne w yróżn ien ie  za 
s łu ży ły  2 zespoły ładow n ic  z 
p rzo du jącym i rob o tn icam i: tow. 
W aśkowską i  Zawadzką.

S p o tka n ia  d e le g a tó w  na K o n g re s  P o ko ju
ze społeczeństw em

Uchwala Prezydium Rządu 
o budowie Metra Warszawskiego

(Ciąg dalszy ze str. 1)
T a k  np. nasz przem ysł h u t-  j 

iczy w  zw iązku z budową me- 
•o m usi podjąć produkc ję  zu- 
słnie nowych asortym entów  to 
warowych, ja k  np. specjalnych 
ircz  i  erektorów . Znacznie roz 
zerzyć m usi p rodukc ję  tu b in - 
ów — o lb rzym ich  pierścieni 
e liw nych koniecznych do bu- 
ow y tun e lu  m etra. Jak prze
widuje p ro je k t, w  pierwszym  
kresie budow y zapotrzebowa
ne na tu b in g i żeliwne w yn ie - 
ie ok. 100 tys. ton. Niezależnie 
>d tub ing ów  że liw nych użyte 
ostaną tu b in g i żelbetowe, dla 
tó rych  w yp rodukow an ia  po- 
L-zebne jest ok. 43 tys. ton sta- 
i i  ok. 47 tys. ton  cementu. 
Ponadto w  zw iązku z budo

wą m e tro  konieczne będzie roz- 
zerzenie p ro d u kc ji różnego ró 
ża j  u w ind , koparek, urządzeń 
o zam rażania g runtu , p ros tow - 
ik ó w  rtęc iow ych , s iln ikó w  e- 
jk try c z n y c h  różnej mocy, w re - 
zcie e lektrow ozów .

D la  w ykonan ia  ta k  poważnej 
iw e s ty c ji konieczna będzie 
lo b iliz a c ja  w y s iłk ó w  całego 
ra ju , całego narodu. T ak  ja k

i  w  innych  dziedzinach nasze
go życia, w  rozw iązyw an iu  róż
nego rodzaju trudności —  tak  
i  w  rea liza c ji te j o lb rzym ie j in 
w e styc ji z bra te rską i nieoce
nioną pomocą pośpieszył nam 
Zw iązek Radziecki. Naszym 
p ro je k ta n tom  i  budow niczym  
m etro  zapewnione zostały kon 
su ltac je  z na jlepszym i specja
lis ta m i rad z ie ck im i z te j dzie
dziny —  budow n iczym i na jno 
wocześniejszego i  n a jw sp an ia l
szego m etro  św iata — , m etro 
m oskiewskiego.

Specja liści c i służą naszym 
p ro jek tan tom  całą swą bogatą 
skarbnicą doświadczeń ż a ró w - ' 
no z dziedziny stosowania m e
tod technicznych p rzy  budow ie, 
w yb o ru  m ateria łów , ja k  i  za
stosowania i użycia w łaśc iw ych  
maszyn itp . M. in . radzieccy 
specja liści zaproponowali uży
cie do budow y m e tro  w arszaw 
skiego nie ty lk o  samych tu b in 
gów że liw nych, lecz rów nież i 
tub ing ów  żelbetowych. Pom ysł 
ten n ie  ty lk o  u m o ż liw i znaczne 
przyśpieszenie tem pa prac, lecz 
rów nież pozw o li na o lb rzym ie  
oszczędności m ateria łow e.

(f) Na zebran iu załogi w  za
k ładach im . J. S ta lina  w  Pozna 
n iu  sprawozdanie z I I  Ś w ia to 
wego K ongresu O brońców  Po
k o ju  z łożyła  delegatka na K o n 
gres— tow . A ndrze jew ska . Zebra 
n i w y ra z ili dum ę z ogromnego 
w k ła d u  w  dzie ło po ko ju  św iato 
w  ego, ja k im  b y ł Kongres i  zo
bow iąza li się w  codziennej p ra 
cy w cie lać jego uch w a ły  w  
czyn.

*
Na zebran iu w  Poznańskich 

Zakładach P rzem ysłu Odzieżo
wego zapoznał zgrom adzonych 
z uchw a łam i K ongresu tow . Cha 
bow ski. P rzem ów ienie jego

p rz e ry w a ły  ow acje ro b o tn ik ó w  
na cześć św iatowego obozu po
ko ju . Załoga zak ładów  ja k  na j 
ostrze j po tęp iła  anglo -  am e ry
kań sk ich  podżegaczy w o je n 
nych.

Podobne zebrania od b y ły  się 
w  in nych  poznańskich zak ła 
dach pracy.

(f) W oj. K o m ite t O brońców  Po 
k o ju  w  Gdańsku, na p lena rnym
posiedzeniu w  d n iu  15 g rudn ia  
br. w ys tosow a ł w  im ie n iu  686 
tys. m ieszkańców W ybrzeża, 
k tó rzy  w z ię li udz ia ł w  zebra
niach, poświęconych I I  Ś w ia to 

wem u K ongresow i O brońców 
P oko ju  —  lis t  do k o m ite tó w  o- 
b rońców  po ko ju  w  H am burgu 
oraz w  Genui.

*
W  obecności zebranych w  K a  

liszu  uczestn ików  spotkania 
księży i  zakonn ików  k a to lic 
k ic h  z uczestn ikam i K ongresu 
O brońców  P oko ju  w  W arsza
w ie  —  w iceprzew odniczący pre 
zyd ium  W oj. R. N. m gr. K w a 
śn iew sk i w rę czy ł zasłużonemu 
kap ła n o w i na n iw ie  społecznej 
ks. p ra ła to w i K o ta rsk iem u  — 
K rzyż  K a w a le rsk i O rde ru  „P o 
lonia. R e s titu ta “ , przyznany m u 
przez Prezydenta RP.

N ota  p o lska  w  sp ra w ie  ro zw ią za n ia  
P o lsk iego  Z w . P i łk i  N ożnej w e F ra n c ji

(f). Am basada R. P. z łoży
ła  francusk iem u M in is te rs tw u  
S praw  Zagranicznych notę, w  
k tó re j stw ie rdza m. in .:

D ekretem  Francuskiego M in i 
sterstw a S praw  W ew nętrznych 
z dn ia  29 lis topada 1950 ro k u  zo 
sta ł rozw iązany P o lsk i Zw iązek 
P iłk i Nożnej we F ra n c ji i  nale 
żące do niego poszczególne k lu 
by. Decyzja ta  l ik w id u je  fo rm a l 
nie. i  p ra k tyczn ie  is tn ien ie  po l
skich o rgan izac ji sportow ych na 
teren ie F ra n c ji. Jest rzeczą pow  
szechnie w iadom ą, że organ iza
c je  te za jm ow a ły  się w yłącznie 
krzew ien iem  k u ltu ry  fizyczne j 
i  dbałością o zdrow ie  m łodzieży 
po lsk ie j w e F ra n c ji i  w  swej 
dzia ła lności ściśle przestrzegały 
obow iązu jących przepisów  p ra 
w nych  i  celów określonych swy 
m i s ta tu tam i Pom im o to  orga
n izacje  te od pewnego czasu by 
ły  przedm iotem  prześladowań 
ze s trony  w ładz francusk ich , 
k tó re  u tru d n ia ły  ty m  organ iza
c jom  rozg ryw an ie  no rm a lnych  
spotkań sportowych.

Am basada R. P. stw ierdza, że 
tego rodza ju  decyzja m ogła być 
powzięta jedyn ie  w  atmosferze 
p o lity k i p rzygotow ań w o je n 
nych i  s tanow i dalszy n iep rzy ja  
zny a k t w  stosunku do wychodź 
tw a  polskiego w e F ra n c ji oraz

List Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej 

do ZM P-ohców
(f). Działacze Z w ią zku  W o l

ne j M łodzieży N iem ieck ie j z po 
w ia tu  Berna, okr. L ip s k  zebra
n i na naradzie p rzes ła li do 
Zarządu G ł. Z M P  lis t, w  k tó 
ry m  w ita ją  ra ty fik o w a n ie  umo 
w y  o us tanow ien iu  g ran icy  na 
Odrze i  Nysie, ja ko  g ran icy  po
ko ju .

Wymiana handlowa 
polsko - islandzka

(f) W  d n iu  15 bm. w  W arsza
w ie  podpisany został z delegacją 
hand low ą Is la n d ii p ro tokó ł, k tó  
ry  p rze w id u je  w  1951 r . dosta
w ę m. in . is landzk ich  skór, t ra 
nu leczniczego, śledzi, w  zam ian 
za p o lsk i węgie l, sól, chem ika
lia , szkło i  inne  a r ty k u ły  prze
m ysłow e oraz ro ln iczo  -  spożyw 
cza

w  stosunku do P o lsk i Ludow ej.
Am basada R. P. z polecenia i  

w  im ie n iu  swego Rządu pro testu  
je  stanowczo p rzec iw  tem u nie

słychanem u de kre tow i rozw iązu 
jącem u po lskie  organizacje spor 
tow e we F ra n c ji i  domaga się u - 
chy len ia  tego dekretu.

Manifestacje, strajki i protesty 
przeciw rem iliłaryzacji Niemiec 

objęły cafą Francję
(f) G E N E W A  (PAP) Wiece, 

dem onstracje i  zebrania p ro te 
stacyjne p rzeciw ko zbro jen iom  
N iem iec zachodnich nie  usta ją  
na teren ie całej F ra n c ji.

W  departam encie N o rd  na a- 
pel F ederac ji K P F  odby ły  się 
liczne m anifestacje . W  20 ko 
pa ln iach węgla m ia ły  m iejsce 
k ró tk ie  s tra jk i dem onstracyjne. 
Takież s tra jk i od by ły  się w  n a j
w iększych zakładach m e ta lu r

gicznych w  Benain i  M a rły . W  
fa b ryka ch  w łók ienn iczych  H a l-  
lu in  s tra jko w a ło  na znak p ro te 
stu ponad 90 proc. robo tn ików .

W  L ille ,  M aubeuge i  V a lle n - 
ciennes -m ia ły  m iejsce potężne 
m an ifes tac je  uliczne. Rada m ie j 
ska w  Chatenay -  M a la rb y  u - 
c h w a liła  rezolucję, potępia jącą 
zbro jen ia  n iem ieckie  i  domaga
jącą się zakazu b ro n i m asowej 
zagłady.

Ludność niemiecka ma wpłacić 
dodatkowo 1,4 mild. m arek  
na koszta okupacji Trizonii

R ząd ra d z ie c k i domag*a się 
oddan ia  H i ro li i lo  pod sąd
Nota ZSRR do rządów USA., i W . Brytanii

(d) M O S K W A  (P A P ). D n ia  15 g rudn ia  b r. na polecenie  
rządu radzieckiego am basadorzy ZSRR. w  W aszyngtonie  
i Londyn ie  w ręc zy li rządom  Stanów  Zjednoczonych i W . B ry 
tan ii noty w  spraw ie p rzekazania  S ądow i M ięd zyn arod ow e
m u cesarza japońskiego H iro h ito  i  n iektó rych  generałów  
japońskich. Tekst noty  b rzm i ja k  następuje:

„Dziesięć m iesięcy tem u, 1 ku 
tego 1950 r. rząd radz ieck i w y 
stosował do.rządu Stanów Z jed 
noczonych notę o rezu lta tach 
publicznego procesu sądowe
go, k tó ry  od by ł się w  T ry b u 
nale W ojennym  nadm orsk ie 
go okręgu wojskow ego w  
m ieście C habarow sku w  ok re 
sie od 25 do 30 g rudn ia  1949 r. 
nad japo ńsk im i zbrodn iarzam i 
w o jen nym i: Jamada, K adz icu - 
ka, K avasim a i in n ym i. Na p ro 
cesie ty m  ustalono, że japoń
skie ko ła  rządzące z cesarzem 
H iro h ito  na czele w  ciągu w ie 
lu  la t  p rzyg o tow yw a ły  po ta
jem n ie  p rzec iw ko  ZSRR, C h i
nom, S tanom  Z jednoczonym  i 
W ie lk ie j B ry ta n ii w o jn ę  bak te 
rio log iczną — jedno z n a jb a r
dzie j n ie ludzk ich  narzędzi agre
sji. Nota ta  w skazyw ała  na 
podstaw ie usta lonych przez sąd 
fak tów , że cesarz Jap on ii H iro 
h ito  —  ja k  u ja w n iły  zeznania 
uczestników  przygotow ań w o j
ny bakte rio log iczne j —  K a d z i- 
cuka i  K avasim a —  zdemasko
w any został ja ko  jeden z g łó w 
nych  uczestn ików  przygotow ań 
do w o jn y  bakterio log iczne j. 
Zgodnie ze specja lnym i, p o u f
n y m i zaleceniam i H iro ll ito ,  na

okupow anym  wówczas przez 
Japonię te ry to r iu m  M a n d żu rii 
u tw orzono ośrodek a rm ii ja 
pońskie j dla przygotow ania  w o j 
ny bak terio log iczne j p rzeciw ko 
ZSRR, Chinom , . M ongo lsk ie j 
Republice Ludow e j, w o jskom  
Stanów  Zjednoczonych i  in 
nych państw. P rzygotow aniom  
do re a liza c ji tycb  zbrodniczych 
p lanów  m iłita ry s tó w  ja po ń 
skich tow a rzyszy ły  eksperym en
ty , podczas k tó rych  w y p ró b o 
wano śm iercionośne bak te rie  na 
tysiącach lu dz i przede w szyst
k im  na obyw ate lach C h in  i 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Na w spom nianym  chabąrow - 
sk im  procesie sądowym  usta lo
no rów nież, że japońscy zbrod
niarze w o jen n i nie ty lk o  p rz y 
go tow yw a li, lecz i n ie je dn okro 
tn ie  stosowali b roń  ba k te rio lo 
giczną d la  rea liza c ji swych a- 
gresyw nych p lanów : w  1939 ro 
ku  —  przec iw ko  M ongo lsk ie j 
Republice Ludow e j i  Z w ią zko 
w i Radzieckiem u w  re jon ie  rze
k i H a lh y n  -  H o l; w  1940 —  1942 
ro ku  —  w  czasie w o jn y  prze
c iw ko  Chinom , gdzie ekspedy
cje bakterio log iczne a rm ii ja 
pońskie j spowodow ały epidem ię 
dżum y i  ty fusu .

„M im o , że m inę ło  ju ż  du* 
żo czasu od 1 lutego 
roku , m im o iż rząd radziecl® 
w ystosował 30 m a ja  br. do rtń ' 
du S tanów  Zjednoczonych no
wą notę w  te j spraw ie, rząd Sta 
nów  Zjednoczonych nie  odpo
w iedz ia ł dotychczas rządow i ra
dzieckiem u na notę z 1 lutego 
1950 roku .

Rząd radzieck i uważa za ko
nieczne zaw iadom ić, iż  rząd lo
dow y C h ińsk ie j R epub lik i Lu 
dowej w y ra z ił ju ż  zgodę na Pr ° '  
pozycję rządu radzieckiego z®' 
w a rtą  w  nocie z 1 lu tego br.

Rząd radzieck i oczekuje, 1 
rząd Stanów  Zjednoczonych 
zgodnie z p rz y ję ty m i zobowiąż®' 
n iam i w  spraw ie przekazania 
sądowi zb rodn ia rzy  w o jenny“  
— udz ie li Odpowiedzi na no« 
rządu radzieckiego z 1 lutes 
1950 roku  o przekazaniu specjal
nem u sądow i w o jennem u cesa
rza H iro h ito  i in nych  zbrodnia
rzy w o jennych zdemasko^a 
nych ja ko  w innych  przygotow  
w an ia  w o jn y  bakterio log iczny 
i  stosowania b ro n i bakteriolo
g iczne j“ .

Jednocześnie kop ię  no ty 
słano do rządu C h ińsk ie j Repu" 
b l ik i Ludow e j. ,

Ponadto kopię przytoczona 
w yże j no ty przekazano rząd®®; 
A u s tra lii,  B irm y , H o land ii, *®'  
d ii, Kanady, F ilip in , N ow ej Ze
la nd ii, P akis tanu i F ranc ji "7 
wchodzących w  skład Komis! 
do S praw  Dalekiego Wschodu.

Dalsze bezczelne szykany b ry ty js k ic h  wiacie 
w  T r iz o n ii w obec p ra c o w n ik ó w  

ko n su la tó w  p o lsk ich
(f) B E R L IN  (PAP). —  W ła 

dze b ry ty js k ie  zastosowały no
we b ru ta ln e  szykany wobec fu n  
kc jona riuszy  konsu la tów  p o l
skich, odwołanych przez rząd 
RP po bezprzyk ładnym  w  sto
sunkach m iędzynarodow ych po
stępowaniu żo łn ie rzy ang ie l
sk ich  i  po lic ja n tó w  n iem ieckich  
w  H am burgu, wobec p ra cow n i
kó w  tam tejszego konsu la tu  RP.

Podróż fun kc jon a riu szy  kon
su la tów  po lsk ich  z Dusseldorfu  
do B e rlin a  trw a ła  22 godziny. 
M im o, że po lscy funkc jonariusze  
kon su la rn i zaoparzeni b y l i  we 
w szyskie doku m eny obow iązu
jące p ra cow n ikó w  służby zagra
n icznej —- w  drodze pow ro tne j 
do k ra ju  s ta li się przedm iotem  
n ies łychanych szykan ze strony 
w ładz b ry ty js k ic h . O fice r b ry 

ty js k i na s tac ji gran icznej H e im  
stedt m im o w y jaśn ień  ze s tro 
n y  przedstaw ic ie la  po lsk ie j m is ji 
w o jskow e j w  B e rlin ie  pod k ie 
row n ic tw e m  k tórego odbyw ała 
się podróż fun kc jon a riu szy  po l
skich —  zażądał przeprowadze
n ia  .ścisłej re w iz ji bagażów i 
samochodów przyby łych .

P ow raca jący do k ra ju  polscy 
funkc jonariusze  kon su la rn i po
s iada li specjalne dokum enty, w y  
dane przez po lską m is ję  w o jsko 
wą. D okum enty  te zalegalizow ał 
b ry ty js k i kom isarz w  H a m b u r
gu. Oświadczenie p rzedstaw i
cie la po lsk ie j m is ji w o jskow e j, 
że n ie  pozw o li na p rzeprow a
dzenie re w iz ji przez po lic ję  rzą 
du bońskiego nieuznanego przez 
Polskę, o fice row ie  b ry ty js c y

p rz y ję li m ilczeniem , następ11* 
zaś opuśc ili budynek straży 
n icznej pozostaw iając gruP« 
P olaków  pod strażą uzbrojony®® 
p o lic ja n tó w  n iem ieckich . PfZ^  
szło 11 godzin zm arzn ięci i z®®* 
czeni polscy funkcjonariusz^ 
konsu la rn i oczek iw a li na deö^ 
zję w ładz b ry ty js k ic h , posta®® 
w ia ją c  pozostać na granicy . /  
H e lm stedt, aż do uwzględnię®1̂ 
ich słusznego stanow iska. 
szcie po w ie logodz innym  ocze® '  
w a n iu  zakom unikow ano P°l 
sk im  funkc jonariuszom  kohs° ' 
la rnym , że nadszedł rozkaz Pr7„
puszczenia ich przez granicę be*
poddania ich ja k ie jk o lw ie k  
w iz ji.  . a

■ O godz. 2 w  nocy z p ią tku  1 
sobotę polscy p racow n icy  ko® 
su la rn i p rz y b y li do Berlina-

N o w y  napad  h is te rii p rezyd en ta  T ru m a n *1

(f) B E R L IN  (PAP). A gencja 
A D N  donosi z Bonn, że zachod
nie  m ocarstw a okupacyjne po 
rozu m ia ły  się co do rozm ia ru  
doda tkow e j sum y w y d a tkó w  o- 
kup acy jnych  na ro k . budżetow y 
1950— 51, w  wysokości 1,4 m i
lia rd ó w  m arek. W y d a tk i te po
zostają w  zw iązku ze zw iększe
n iem  liczby  w o jsk  okupacyj - 
nych.

*
B u rżu a zy jn y  dz ienn ik  „N ueren  

berger N a ch rich ten “  stw ierdza, 
że prowadzona obecnie w  N iem 
czech zachodnich propaganda na

rzecz nowe.) w o jn y , przewyższa 
wszystko, co zdz ia ła ł w  tym  
k ie ru n k u  apara t H itle ra . D zien
n ik  podkreśla, że nowa w o jna  
św ia tow a by ła b y  d la  ludności 
n iem ieck ie j ca łkow itą  ka ta s tro 
fą-

Jak  podano do w iadom ości 
w  Bonn, am erykańsk ie  w ła  - 
dze okupacy jne przeznaczyły 
15.000.000 n iem ieck ich  m arek 
zachodnich na k re d y ty  d la  p ra 
sy n iem ieck ie j. K re d y ty  te p rz y 
s ługu ją  w y łączn ie  czasopismom 
propagu jącym  „am e rykań sk i 
sposób ' po jm ow an ia  dem okra - 
c j i “ .

Narody Vietnamu, Kambodży 
i Laosy wspólnie walczą przeciw  

imperialistycznemu wrogowi
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

v ie tnam ska agencja in fo rm a c y j
na, w  lis topadzie v ie tnam ska a r
m ia  ludow a zniszczyła 22 f ra n 
cuskie fo r ty  w  górskich re jo 
nach północnego V ie tnam u i  
k o n tyn u u je  szerokie w a lk i ofen 
sywne p rzeciw ko w ro go w i na 
innych  fron tach . W  V ie tnam ie  
północno -  zachodnim  a rm ia  lu 
dowa w  dalszym  ciągu ścigała 
w yco fu jące się w o jska  fra n c u 
skie na obszarze na zachód od 
L a o -K a i, w y z w o liła  szereg m ie j 
scowości w  pob liżu  B in -L u ,

Fong-To, ja k  rów n ież w yp a rła  
w roga z 6 fo r tó w  w  p ro w in c ji 
E n -B a i na po łudn ie  od La o - 
K a i.

(f) P E K IN  (PAP) Jak  donosi 
agencja N ow ych  Chin, s iły  lu 
dowo -  wyzwoleńcze w  K a m 
bodży w y z w o liły  1/3 te ry to r iu m  
tego k ra ju  od grabieżców  fra n  
cuskich. N arody Kam bodży, Lao 
su i  V ie tnam u zjednoczyły  się 
w  ścis łym  sojuszu d la  w a lk i 
p rzeciw ko ich  w spó lnym  w ro 
gom -  im peria lis tom .

(f) W A S Z Y N G T O N  (P A P ). K o ła  rządzące U S A  coraz 
b ard zie j podsycają h is terię  w ojenną, strasząc społeczeństwo  
am erykańskie  u ro jo n ym  niebezpieczeństw em , k tó re  m u  
rzekom o zagraża. Szczyt h is te rii i zak łam an ia  osiągnął je d 
nak p rezydent T ru tnan , ogłaszając w  sobotę —  ja k  donosi 
agencja R eutera  —  „stan pogotow ia narodow ego“, na mocy 
którego przys ług u ją  m u n ad zw ycza jne pełnom ocnictw a.

Pod m aską ob łudnych fraze
sów o „po ko jo w ych “  dążeniach 
U SA, T rum an  zapow iedzia ł mo
b iliza c ję  w szystk ich  zasobów go 
spodarczych k ra ju  d la  n iesłycha 
nego wzm ożenia zbro jeń, p rzy 
znając ty m  samym, że im p e ria 
lizm  am erykańsk i n ie  zamierza 
zrezygnować z agresji na Da le
k im  Wschodzie, an i ze swej po li 
ty k i przygotow ań w ojennych. B i 
jąc  re ko rd y  oszczerstw pod adre 
sem k ra jó w  obozu po ko ju , prze 
c iw ko  k tó ry m  Stany Zjednoczo 
ne o rgan izu ją  agresję, T rum an  
us iłow a ł dowieść, że to w łaśnie 
te k ra je  zagrażają rzekom o bez
pieczeństwu USA.

Decyzja rządu U SA, k tó ra  
przyn iesie  o lb rzym ie  zysk i kon 
cernom  zbro jen iow ym , s iln ie  go 
dzi , w  naród am erykański, a 
zwłaszcza w  klasę robotniczą. 
W  sw ym  p ią tko w ym  przem ow ie 
n iu , poprzedzającym  ogłoszenie 
„s tanu  pogotow ia narodowego“ , 
T rum an  zapow iedzia ł podniesie 
n ie  podatków , ograniczenie p ro 
d u k c ji dóbr konsum cy jnych  o- 
raz zam rożenie p łac p rzy  częś

ciow ej ty lk o  k o n tro li cen, co m u 
si fa ta ln ie  odbić się na stopie 
życiow ej ludności p racującej. Na 
ród am erykańsk i zaczyna coraz 
d o tk liw ie j odczuwać s k u tk i a- 
w a n tu rn icze j p o lity k i im p e r ia li
stów  am erykańskich.

Dewey usiłuje 
prześcignąć Trumana...

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). G u
be rna to r stanu N ow y J o rk  — 
Dewey w yg ło s ił na Z jeździe Fe
de rac ji P ra w n ik ó w  w  N ow ym  
Jo rku  przem ów ienie, jaskraw o  
ilu s tru ją ce  stopień h is te r ii w o 
jenne j, opanowującej czołowych 
działaczy po litycznych  USA.

Dewey naw iąza ł do spodziewa 
nego ogłoszenia przez T rum ana 
„s tanu  w y ją tkow e go  w  U S A “ i  
zażądał m o b iliza c ji wszystk ich 
mężczyzn i  kob ie t w  w ieku  po
nad 17 la t, u tw orzen ia  a rm ii a- 
m erykańsk ie j w  składzie co na j 
m n ie j 100 d y w iz ji p rzy  czym każ 
da z tych  d y w iz ji pow inna być 
w ed ług  słów  D ew ey‘a „p ra w ie  
dw a razy w iększa od ro s y js k ie j“ .

V / na jb liższym  czasie —  ®1°g 
w i ł Dewey —  s iły  powietrz® 
U SA w in n y  być doprowadź0^  
co n a jm n ie j do 80 p u łk ó w  łot 
czych.

Dewey w y ra z ił zdanie, że £ 
ny Z jednoczone po w in ny  wy™,* 
rzystać na potrzeby „obron® 
25 proc. swego po tenc ja łu  Pl(r 
dukcyjnego. ,

W  dalszym  ciągu swego p®7  ̂
m ów ien ia , Dewey zdradz ił siS 
przyczyn swej h is te r ii. Wy®L 
k ła  ona ze strachu ameryk®® 
skich p o lity k ó w  i  w ie lk ic h  Pr l  
m ysłow ców  przed ruchem  
zwolęńczym  narodów  A z ji i  u 
k ru c tw e m  p o lity k i ameryk® 
sk ie j na Wschodzie. 0

Dewey ośw iadczył: „W obec v , 
w s ta łe j sy tua c ji tra c im y  „n e f  
kauczuk, „nasz“  o łów , na I*1" 
ła j ach“ , itd . .

Dewey w  przystęp ie szczer°'_ 
c i zalecał d la  rea liza c ji ame®L 
kańsk ich  p lanów  agresywny^, 
„n ie  liczyć się z tym , k to  ma P„_ 
magać Stanom  Zjednoczony®1,̂  
Dewey o tw arc ie  przyznał, /■ 
U SA m a ją  zam iar w yko rzysU
4 .—> 1— Hu« « A  n  A  ... ... i.« — Z A  M „  r--» /—1 M łlr t f

dzkie W ie lk ie j B ry ta n ii,  Tu®■ci1’
J®'fra n k is to w s k ie j H iszpan ii, - p 

gos ław ii T ita  itd . P odkreśli! 
że staw ia też na zachodnie N® , 
cy i  Japonię, k tó re  —  ja k  
n ia ł —  „będą w a lczy ły  d la  
z chw ilą , gdy osiągnie się Z p 
m i pewne porozum ien ie“ .

T ru m an  zagraża Am eryce
P rezydent T rum an  p ro k la m o

w a ł „s tan  pogotow ia narodow e
go“ . K ro k  ta k i pode jm ow ało  się 
dotąd w  dzie jach ■ S tanów  Z je d 
noczonych ty lk o  w  ta k ich  c h w i
lach, gdy k ra j zna jdow a ł się w  
niebezpieczeństwie.

Prezydent T rum an  natom iast 
og łos ił „s tan  pogotow ia na ro 
dowego“  w  c h w ili, gdy w o jska 
am erykańskie  prowadzą napast
niczą w o jnę  na przec iw leg łym  
krań cu  k u l i  z iem skie j —  w  K o 
rei, gdy lo tn ic y  am erykańscy 
bom bardu ją  i  obracają w  perzy
nę m iasta i  osiedla tego k ra ju  i 
b ru ta ln ie  gwałcą granicę Chin, 
gdy f lo ta  am erykańska grasuje 
u cudzych w ybrzeży. Zarządze
nie prezydenta T rum ana ukazu
je  się w  c h w ili, gdy dyp lom acja 
am erykańska system atycznie dą 
ży do rozszerzenia ag res ji i  za
m yśla  w p lą tać  naród am erykań 
sk i w  w o jnę  z w o ln y m  ludem  
ch ińsk im , gdy p o lity k a  am ery
kańska gorączkowo w y k u w a  
no w y  oręż w o jn y  i  agresji, re - 
m ilita ry z u ją c  N iem cy zachod
nie.

P rezydent T rum an  ogłosił 
w ięc „s tan  pogotow ia narodowe
go“  n ie  w  sytuac ji, w  k tó re j Sta 
ny  Zjednoczone są zagrożone, 
ale w  sy tuac ji, k ie dy  Stany 
Zjednoczone zagrażają in n ym  
narodom , k ie dy  prowadzą p o li
ty k ę  zagrażającą p o ko jow i i 
bezpieczeństwu św iata.

P rok lam acja  prezydenta T ru -  
mdna nastąp iła  w  momencie, k ie  
dy ba nkru c tw o  jego p o lity k i sta 
ło  się ca łk iem  jasne d la  o p in ii 
pub liczne j k ra jó w  E uropy zacho 
dn ie j, a staje się coraz bardzie j 
jasne d la  szerokich k ó ł społe

czeństwa am erykańskiego. Co
raz donośniej rozb rzm iew a ją  w  
Stanach Z jednoczonych głosy 
k ry ty k i,  oburzenia i  protestu. 
„P o lity k a  Stanów Z jednoczo
nych u leg ła  w  K o re i zdruzgo ta
niu '“ — pisze organ k ó ł w ie lk o 
kap ita lis tycznych  „W a ll S treet 
Jo u rn a l“ .— „R e w iz ja  am erykań  
sk ie j p o lity k i zagran iczne j jest 
konieczna“  — głosi kon se rw a ty 
w n y  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
ne“ .— „M ożem y darow ać b łąd po 
pe łn iony w  K ore i, ale n ie  pow iń  
n iśm y go pow tarzać“  —  w tó ru 
je  „U  S. News and W o rld  Re
p o r t“ . P rezyden t T ru m a n  prze
szedł nad ty m i w szys tk im i g ło 
sam i i  tys iącam i im  podobnych 
do porządku dziennego. B y  za
głuszyć głosy sprzeciwu i pro te  
stu, by  zapewnić sobie w iększą 
„swobodę dz ia łan ia “ , og łosił 
„s tan  pogo tow ia“ .

Czym  jest „s tan  pogo tow ia“  w  
praktyce , w ie  dobrze każdy o- 
byw a te l am erykański. Ostrze te 
go zarządzenia zwraca się prze 
de w szys tk im  p rzec iw ko  masom 
pracu jącym . Prezydent może bo 
w iem  teraz przedłużać dowoln ie  
czas pracy, zamrażać płace, ob
niżać zarobki, ograniczać p ro 
dukc ję  dóbr konsum cyjnych, od 
bierać surowce przem ysłom  po
ko jow ym , jeszcze s iln ie j og ran i
czyć działa lność zw iązków  zawo 
dowych, pozbaw ić rob o tn ików  
praw a do s tra jku , słowem, ude 
rzyć masy pracujące i  spotęgo
wać do m aksim um  w yzysk, by 
przerzucić na b a rk i szarego oby 
w ate la  koszty obłędnego p rogra  
m u zbrojeniowego. W  parze zaś 
z ty m  pó jdą dalsze ograniczenia 
resztek swobód obyw a te lsk ich  i  
jeszcze bardzie j rozszaleje w  Sta 
nach Z jednoczonych samowola

wszechw ładnej p o lic j i po lit) ' „  
nej F B I. Nastąpi dalsza 
zacja S tanów  Zjednoczony 
dalsza m ilita ry z a c ja  k ra ju -

jerT a k i jes t sens zarządze^rt-
T rum ana. „P ie rw szą  rzeczą, •■ ^  
ką należy powiedzieć o 
plan ie  T rum ana  —  pisze P® j0) 
cysta am erykańsk i — 
że T rum an  i  jego otoczenie 1 
korzys tu ją  kryzys koreański, , 
zniszczyć cyw iliza c ję  amerVr' 
ską“ . S łowa te nie w ysz ły  sP(a, 
p ió ra  kom un is ty , an i ra d y k ® „ 
an i postępowca. N apisa ł je  AZ„?o 
n ika rz  ze sk ra jn ie  p ra w ico '’”' L  
i an ty-kom un istycznego 
n ika  „Chicago T rib u n e “ - 
w  sedno. Je ś li bow iem  s t ali- 
Zjednoczone i  naród a m e ry k ^ .
sk i są dziś zagrożone, to  z j®JU'
nej ty lk o  s trony : ze strony ^  
dzi, k tó rz y  sp raw u ją  w  
k ra ju  w ładzę i  k tó rz y  P1echai®

naród am erykańsk i na szla„ jaKf 
w a n tu ry  i zbrodni. Na ^¿¡e- 
k tó ry  p row adzi k u  katasti 
Przedsm ak te j ka ta s tro fy  
na rodow i am erykańskiem u

.sta'
jes®

praw a koreańska.
Zarządzenie T rum ana o  ̂ ^  

nie pogotow ia narodowego 
oznaką słabości głębokie j 
pewności , szarpiącej k ° ‘a vCd, 
dzące S tanów  Zjednoczo z 
jest w yrazem  ulegania te j 
m ej h is te r ii, k tó rą  rząd S LrZe' 
Z jednoczonych ta k  długo - ^  
w i ł  i  pods)rcał w  _ sP01 j eSt,
s tw ie  am erykańskim . . j
wreszcie, re fleksem  g}y ° znośc* 
zaostrzających się sP®?etŁ’.cZne'  
w  łon ie  obozu im p e ria lis ty  ^  
go, k tó re  T rum an  na Pr °  zyiiJ 
s iłu je  s tłum ić  aw an tu ro  
posunięciam i. gj.
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K o ła  T P P R  p rz y  za k ła d a ch  p ra c y

K olo  T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko  -  R adzieckie j p rzy  P aństw ow ych  Zakładach P rzetw órs tw a  
Owocowego „ W in ia ry "  p row adzi ożyw ioną działalność. Na zd jęc iu : fra g m e n t zebrania tego koła.

F o to  W A F

W ybory do ra d  terenow ych  
świętem narodu radzieckiego

Od szeregu tygodn i narody ZSRR przygo
to w y w a ły  się do a k tu  o w ie lk im  znaczeniu 
państw ow ym  — do przeprowadzenia w ybo
ró w  do terenow ych Rad Delegatów Ludu 
Pracującego. W  dn iu  17 b. m. w yborcy 
dz iew ięc iu  re p u b lik  zw iązKowych, a m iano
w ic ie  R osyjsk ie j, U k ra iń sk ie j, B ia ło ru sk ie j, 
Kazachskie j, G ruz ińsk ie j, L ite w s k ie j, Ł o 
tew sk ie j, Estońskie j i K a re lo  -  F ińsk ie j, a za 
tydz ień  pozostałych pó jdą do u rn  w yborczych, 
by wśród radości i  ogromnego entuzjazm u, 
oddać swe głosy na kandydatów  b loku ko
m un is tów  i bezparty jnych , dać w yraz  swej 
m iłośc i, p rzyw iązan ia  do swej radz ieck ie j 
o jczyzny, do p a r ti i bo lszew ickie j, do w ie lk ie 
go S talina .

Dzień w yb o ró w  —  ogólnonarodowe św ięto 
w  ZSRR — poprzedziły wszędzie zebrania, 
w  k tó rych  w z ię ły  udz ia ł w ie lom ilionow e  rze
sze w yborców . Na zebraniach tych  pracu jący  
m ia s t i  w s i w ys łu c h iw a li sprawozdań swoich 
delegatów, k tó rzy  dotychczas zasiadali w  ra 
dach obwodow ych i re jonow ych, m ie jsk ich  
i  w ie jsk ich , w y ra ża li uznanie d la  ich pracy, 
poddaw a li ich działa lność wszechstronnej 
k ry tyce , w y ty k a li b ra k i w  pracy m ie jsco
w ych  organów  w ładzy, w yp ow iad a li swe ży
czenia, daw a li w ie le  cennych rad i wskazó
w e k  oraz konkre tnych  w n iosków  m ających 
na celu dalsze uspraw nien ie  pracy radziec
k ic h  urzędów  i  in s ty tu cy j.

Na tych zebraniach m ilionow e  rzesze p ra
cujących m iast i wsi om aw ia ły  i  w ysu w a ły  
k a n d yd a tu ry  delegatów do rad. Zgłoszeni kan 
dydaci to  na jlepsi i n a jo fia rn ie js i synowie 
i có rk i narodu radzieckiego, to bezgranicznie 
oddani spraw ie Lenina — S ta lina  budo w n i
czowie kom unizm u, to  przodow nicy i  rac jo 
na liza to rzy  pracy, to  działacze na uk i i tech
n ik i,  k u ltu ry  i  sztuki.

Jako pierwszego swego kandydata  ludzie  
radzieccy z uczuciem głębokiego p rzyw iąza
nia  i m iłośc i w ysu w a li genialnego wodza i na
uczyciela mas pracujących całego św iata — 
towarzysza S talina . Żebrania wyborcze prze
kszta łca ły  się w  potężne m anifestacje  je d 
ności p a r t i i z masami narodu, jedności mo
ra lno  -  po lityczne j społeczeństwa radzieck ie
go, skupionego w okó ł p a r t i i bo lszew ick ie j, 
w o kó ł w ie lk ieg o  Stalina.

K am p an ii w yborcze j, zgodnie z tra d yc ją , to
w arzyszyła  potężna fa la  w spółzaw odnictw a 
socjalistycznego. D la uczczenia w yborów  do 
terenow ych rad robotn icy, inżyn ie row ie , tra k 
torzyści i uczeni, załogi fabryczne i kołchoź
n icy , ludzie  pracy fizyczne j i um ys łow e j po
d e jm o w a li zobowiązania, zaciągali w a r ty  sta- 
chanowskie.

K am pan ia w yborcza w  ZSRR by ła  w ido 

m ym  prze jaw em  na jw yższe j na świecie. p ra w 
dz iw ie  lu do w e j, soc ja lis tyczne j dem okrac ji.

W ybory  do rad  odbyw a ją  się na podsta
w ie  o rd yna c ji w yborcze j, opa rte j o na jdem o- 
kra tyczn ie jszą ko n s ty tu c ję  św iata, o K on s ty 
tuc ję  S ta linow ską. Radziecka o rdynacja  w y 
borcza g w a ra n tu je  p raw o  udzia łu  w  w ybo
rach w szys tk im  obyw ate lom , k tó rzy  ukończy
l i  18 la t, bez w zględu na rasę i  narodowość, na 
płeć, wyznan ie, wykszta łcen ie, osiadłość, po
chodzenie socjalne, stan m a ją tkow y  i prze
szłość. P raw o wyborcze jes t rów ne i  po
wszechne, ta jne  i  bezpośrednie.

W  przec iw staw ien iu  do państw  kap ita lis tycz 
nych, państw o radzieck ie  od c h w ili swego po
w stan ia  s tw orzy ło  nową dem okrację, taką , ja 
k ie j n ie  znała dotychczasowa h is to ria  ludzko 
ści, dem okrację  d la  mas pracujących, d la  ro 
bo tn ikó w  i ch łopów , dem okrację  radziecką. 
Rady delegatów lu du  pracującego są ty m i o r
ganam i w ładzy państw ow ej za pośrednictwem  
k tó rych  w  p rzec iw s taw ien iu  do bu rżuazy jnych  
c ia ł p rzedstaw ic ie lsk ich , masy pracujące mogą 
nie  ty lk o  swą w o lę  wypow iadać, ale i w cie lać 
ją  w  życie.

„R a dy  — m ów i tow arzysz S ta lin  —  są b e z -  
p o ś r e d n i  m i  organ izacjam i sam ych mas t j.  
n a j b a r d z i e j  d e m o k r a t y c z n y m i  a 
zatem  n a jb a rd z ie j a u to ry ta ty w n y m i organ iza
c ja m i mas, m aksym a ln ie  u ła tw ia ją c y m i im  u - 
dz ia l w  organ izow an iu  nowego państw a i  
w  rządzeniu n im  oraz m aksym a ln ie  w yzw a
la ją cym i energią rew o lucy jną , in ic ja ty w ą ,  
zdolności tw órcze mas..."

W ybory  do rad są jedną z na jb a rdz ie j ma
sowych fo rm  udz ia łu  społeczeństwa w  rządze
n iu  państwem. O rgan izu ją  one w ie lom ilionow e  
masy, k ie ru ją  ich  uwagę zarówno na za
gadnien ia o znaczepiu ogólno-państw ow ym , 
ja k  i lo ka ln ym , wzm agają ich aktyw ność p o li
tyczną.

N arody ZSRR przystępu ją  do w yb o ró w  do 
rad, ja k  do n iezm ie rn ie  doniosłego i  u roczy
stego aktu , k tó ry  raz jeszcze zadem onstru je 
całem u św ia tu  wyższość dem okrac ji soc ja lis ty 
cznej nad burżuazyjną , m o ra lno -po lityczną  jed  
ność społeczeństwa radzieckiego, budującego 
pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i kom unistyczne j, pod 
przewodem  w ie lk iego  S ta lina  — kom unizm .

Masy pracujące P o lsk i Ludow e j, budu jące 
w  zaostrzającej się walce k lasow e j zręby no
wego społeczeństwa, kładące w  oparc iu  o w ie l
ką pomoc i doświadczenie ZSRR po dw a liny  
nowego us tro ju , z gorącą sym patią  śledzą 
przebieg w yb o ró w  do rad te renow ych ZSRR, 
czerpiąc z n ich nowe s iły  w  sw ym  m arszu do 
P o lsk i socja listycznej.

Cios w  o r g a n i z a t o r ó w  a g r e s j i
Niem iecka R epub lika  Dem o

kra tyczna  odpow iedzia ła na 
apel rzucony przez I I  Ś w ia tow y  
Kongres Poko ju . Izba Ludow a 
D em okratycznych N iem iec u - 
c h w a liła  jednom yśln ie  ustawę
0 obronie poko ju , p rzew idu jącą  
surowe k a ry  d la  w szystk ich  
tych, k tó rzy  na w o łu ją  do now ej 
w o jny , k tó rz y  służą propagan
dzie śm ierc i, jedne j z n a jb a r
dz ie j groźnych, jedne j z n a jb a r
dzie j zabójczych b ro n i im p e r ia 
lizm u. P ie rw szy raz w  .h is to rii 
N iem iec na jwyższa w ładza usta 
wodawcza ta k  ostro, ta k  ko n 
sekw entn ie w yd a ła  w o jnę  im pe
ria lis tyczn e j w o jn ie  i  je j rze
cznikom . I  fa k t  ten raz jeszcze 
po tw ie rdza  ogrom  przem ian, ja 
k ie  dokona ły  się m iędzy O drą
1 Łabą, gdzie w yro s ło  p ierwsze 
w  dzie jach dem okratyczne pań
stwo n iem ieckie  —  służące n ie 
ug ięcie spraw ie  pokoju.

„A g resyw na  p o lity k a  rządów  
im p e ria lis tyczn ych  Stanów  Z je 
dnoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ra n c ji —  głosi w stęp us ta w y 
—  zrriierzają ca do rozpętan ia  
rzezi św ia tow e j, groz i na rodow i 
n iem ieckiem u u w ik ła n ie m  w  
bra tobó jczą w o jną . R e m ilita ry -  
zacja N iem iec zachodnich, dąże
nie  do wskrzeszenia n iem ieck ie 
go m ilita ry z m u  i  im p e ria lizm u  
stanow ią w ie lk ie  niebezpieczeń
stw o d la  b y tu  i  przyszłości na 
rodu  niem ieckiego, oraz d la  po
ko ju  i  bezpieczeństwa E uropy. 
Jedynie drogą de m okra c ji i  po 
ko ju  można osiągnąć i  zapewnić  
jedność i  n iezawisłość N iem iec. 
P o lity k a  im peria lis tyczna , zm ie- 
rza jąca do w ciągn ięc ia  N iem iec  
zachodnich w  nową, zbrodn iczą i  
skazaną z góry na niepowodze
n ie  w o jnę, je s t groźbą d la  nasze 
go narodu i  naszej o jczyzny".

Do tego, b y  usunąć tę groźbę 
d la  narodu n iem ieckiego, d la  
poko ju  i  bezpieczeństwa E u ro 
py  —  zm ierza w łaśn ie  ustawa 
o obron ie poko ju , k tó ra  za pod
żeganie do w o jn y  p rze w id u je  
surową odpow iedzialność karną, 
aż do ciężkiego w ięz ien ia  i  k a ry  
śm ie rc i w łącznie.

W szelka propaganda rasizm u, 
sianie n ienaw iśc i do in n ych  na 
rodów , wszelka propaganda w o j 
n y  agresyw nej, propagow anie 
m ilita ry z m u  i  udz iah i N iem iec 
w  b loku  agresji, w e rbow an ie  
N iem ców  do francu sk ie j le g ii 
cudzoziem skie j i  innych  a rm ii 
na jem nych, w ystępow anie  prze
c iw ko  uk ładom  m iędzynarodo
w ym , m ającym  na celu zachowa 
nie  poko ju , zwalczanie ruch u  po 
k o ju  i  prześladow anie jego bo
jo w n ik ó w , propagow anie b ro n i 
atom ow ej i  in n y c h  b ro n i maso
w e j zagłady —  stanow i w  m yśl 
us taw y c iężkie  przestępstwo w o 
bec narodu niem ieckiego i  w o 
bec pokoju.

Jeś li zaś k toś pope łn ia  to  prze 
stępstwo, dz ia ła jąc  z polecenia 
państw , prowadzących p o lity k ę

agresji lu b  podżegania do no
w e j w o jn y  —  ten  pope łn ia  po
dw ó jne  przestępstwo. W  ta k im  
w ypadku  —  ustawa p rze w id u je  
na jw yższy w y m ia r k a ry , aż do 
k a ry  śm ierci.

Ustaw a o obron ie p o ko ju  w  
N iem ieck ie j R epublice Dem o
k ra tyczne j godzi we w sze lk ie  
agen tu ry im p e ria lizm u , w  n ie 
d o b itk i faszyzm u, k tó re  swą 
w rogą dzia ła lnością  chc ia łyby  
zniweczyć w y s iłk i n iem ieck ie j 
k lasy  robotn icze j, w ydrzeć je j 
zdobycze de m okra c ji i  prze
kszta łc ić i  tę część N iem iec w  
bazę im p e ria lis tyczn e j agresji. 
A  równocześnie —  uchw a ła  o 
obronie p o ko ju  w yb iega zna
czeniem sw ym  za Łabę, do T r i-  
zonii, i  jeszcze da le j na zachód.

D la  zachodn io -n ien iieck ich  bo 
jo w n ik ó w  o pokó j, d la  w ię k -  
szości społeczeństwa T rizon ii, 
pragnącego po ko ju  — ustawa 
ta jes t now ym , po tężnym  orę
żem. Jest oparciem  i  bodźcem 
w  walce p rzec iw ko  p lanom  
w łączenia T r iz o n ii do agresyw 
nego b lo ku  W aszyngtonu, prze
c iw ko  zam ien ian iu  je j w  a r 
senał pa k tu  a tlan tyck iego  i 
przyczółek im p e ria lis tyczn e j a- 
gresji.

Równocześnie zaś —  ustawa 
o obronie po ko ju  je s t ostrze
żeniem dla  w szystk ich  zachod- 
n io -n iem ieck ich  agentów  im p e 
ria lizm u , w ciąga jących naród 
n iem ieck i w  przepaść nowej 
w o jn y  za am erykańskie  in te re 
sy. Jest przestrogą przed o- 
grom ną odpowiedzialnością, ja 
ka  spoczywa na tych  w szyst
k ich , k tó rz y  zaprzedają in te re 
sy na rodu n iem ieckiego i  po
k o ju  im p e ria lis tyczn ym  agre
sorom.

Niczego ba rdz ie j n ie  bo ją  się 
zachodnio -  n iem ieccy podżega
cze, ja k  poko ju . Ustaw a zaś — 
jeszcze ba rdz ie j zw iększy ich 
strach. Bo dziś —  op in ia  p u 
b liczna na zachodzie N iem iec 
domaga się coraz ba rdz ie j ja 
snej, zdecydowanej odpow ie
dzi na py ta n ie : za pokojem , czy 
za w yd an iem  na rodu n iem iec
kiego na rzeź? I  zan im  odpo
w iedzą —  muszą się dziś b a r
dz ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k  zasta
now ić.

*
Ustaw a m ocno i  ce ln ie  ugo

dz iła  w  o rgan iza to rów  agresji. 
Świadczą o ty m  głosy re a k c y j
nej prasy am erykańsk ie j i  za
chodn io- eu rope jsk ie j. U chw a le 
nie  us ta w y w y w o ła ło  tu  po
p łoch graniczący z paniką.

„E fe k t ta k ie j us taw y będzie 
o lb rz y m i —  p isa ł korespondent 
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“ , 
—  B y ło b y  szaleństwem  uw a
żać, że dziś, k iedy  cień w o jn y  
w is i nad św iatem , nacisk ze 
W schodu nie  będzie m ia ł zasad
niczego w p ły w u  na  sposób m y 
ślenia p o lity k ó w  zachodnio - 
n iem ieck ich ". Rzecanik francus
k i w  Bonn w y ja ś n ił ten  w p ły jw  
s tw ie rdza jąc: „ustaw a... zm ie 
rza do u tru d n ie n ia  kroków , M a
jących  zapew nić obronę N ie 

m iec zachodnich“ , to  znaczy re -
m ilita ry z a c ję  T riz o n ii.

I  chcąc w y ładow ać bezsilną 
złość, rzeczn ik  F ra n c ji nazw ał 
ustawę „ogran iczan iem  w o ln o 
ści“ . T rudn o  o lepszą ilu s tra c ję  
tego, co uw aża ją im p e ria liś c i za 
„w o lność“ , je ś li się weźm ie pod 
uw agę fa k t, że ustaw a zabra
n ia  podżegania do m asowej za
głady, do now e j w o jenne j po
żogi.

Ustawa, k tó ra  —  ja k  don io
sła A F P  —  w yw o ła ła  s ilne po
ruszenie w  Niemczech zachod
n ich " —  jeszcze w iększe po ru 
szenie w y w o ła ła  w  W aszyngto
nie. Szczególnie dziś, k ie dy  do 
ja k  najszybszej re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich ta k  ogrom 

ną wagę p rzyw ią zu ją  am erykań
scy p o lity c y  agresji, p rze raz iły  
ich  pe rspe k tyw y  dalszego w zro 
stu oporu p rzec iw  re m ilita ry 
zacji.

A  że zda ją sobie z tego spra
w ę św iadczy lakon iczna w y p o 
w iedź „Associated Press“ : „u s ta 
w a będzie m ia ła  poważne, p ra k 
tyczne s k u tk i w  T r iz o n ii“ ...

T a k  zrozum ia ło  w łaśnie te 
uch w a ły  zachodnio -  n iem iec -  
k ie  społeczeństwo. T ak  zrozu
m ie li je  wszyscy ci, k tó rzy  p ro 
wadzą w a lkę  o zjednoczone, po
ko jow e  N iem cy: że ta ustawa j 
pomoże im  w  dem askow aniu i 
p ię tno w an iu  podżegaczy do no- i 
w e j w o jn y  na zachodzie N ie - j 
m ieć. Że pomoże im  w  demas- I

kow an iu  i  p ię tno w an iu  w ro gó w  
niem ieckiego narodu i  poko ju . 

*
H is to ryczna  ustawa o obron ie 

po ko ju  —  z radością po w ita na  
została przez całą postępową 
op in ię  na świecie. Przez w szyst- 

j k ic h  tych, k tó rz y  w  re m ilita ry -  
| zac ji T r iz o n ii w idzą poważną 
| groźbę d la  pokoju. K ra je  obo- 
| zu poko ju , w szystk ie  na rody 
' m iłu ją ce  pokó j —  w idzą w  n ie j 
! jeszcze jeden w ie lk i a k t poko - 
I jo w e j p o lity k i rządu N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
Rządu, k tó ry  w yc iągną ł d łon ie  
p rzy ja źn i do w szystk ich  poko
jo w ych  narodów  i w raz z n im i, 
nieugięcie stanął do w a lk i o u ra 
tow anie  św iatowego pokoju.

Z. A R T Y M O W S K A

W 32 rocznicę powstania KPP
Trzydzieści dwa la ta  tem u, 

16— 17 grudn ia  1918 r., w  W ar
szawie, na zjeżdzie połączenio
w ym  S D K P iL  i  P P S -Lew icy po
wołana została do życia K o m u 
nistyczna P a rtia  Robotnicza P o l
ski, znana w  następnych latach 
ja ko  Kom unistyczna P a rtia  P o l
sk i (KPP).

D w udziesto le tn ie  dzie je K P P  
stanow ią jeden z na jw sp an ia l
szych rozdz ia łów  w  h is to r ii p o l
skiego ruchu robotniczego Dzie
je  K P P  — to okres bohater
skich w a lk  rew o lu cy jn ych  po l
sk ie j k lasy robotn icze j i  okres 
ogromnego w zrostu poziomu i -  
deologicznego je j aw angardy, to 
okres w a lk i o zw ycięstw o m a r
ksizm u -  len in izm u w  po lsk im  
ruchu robotn iczym .

Kom unistyczna P a rtia  P o lsk i 
• by ła  spadkobierczynią i  kon ty  
nua to rką  rew o lucy jnych , in te r -  
nacjona lis tycznych tra d y c ji po l
skiego ruchu  robotniczego, t ra 
d y c ji „P ierwszego P ro le ta r ia tu “  
i S oc ja ldem okrac ji K ró lestw a 
Polskiego i  L itw y .

Od p ierw sze j c h w ili swego i -  
s tn ien ia  K P P  stała tw a rd o  
na gruncie  w a lk i o zw ycięstw o 
re w o lu c ji socja listycznej w  P o l
sce, w a lk i o w ładzę klasy robot 
n iczej, o d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu . 
K P P  od p ierw sze j c h w ili sta
ła na stanow isku n ieprze jedna
nej w a lk i z oportun izm em  i  na
cjona lizm em  w  ruchu  ro b o tn i
czym, bezlitośn ie  dem askująć 
praw icow ó -  pepesowskich przy 
wódców, ja k o  zdra jców  k lasy ro  
botniczej.

W ierna sw ym  re w o lu cy jn ym  
tradyc jom , K P P  od początku 
swego is tn ien ia  pod ję ła  hasło nie 
roze rw a lne j łączności re w o lu cy j 
nej w a lk i po lskiego i  rosy jsk ie 
go p ro le ta r ia tu  i  po w ita ła  W ie l
ką Socja listyczną R ew olucję  Paź 
dz ie rn ikow ą  ja ko  „p io n ie ra  w  
o lb rzym ich  zapasach m iędzy g i
nącym  a pow sta jącym  św ia
tem “ , ja ko  początek „no w e j ery  
bezpośredniej w a lk i o urzeczy
w is tn ien ie  u s tro ju  socja listyczne 
go“ , ja k  to  g łos iła  p la tfo rm a  I  
Z jazdu KPP.

W D e k la ra c ji Ideow e j PZPR
zna jdu jem y następującą zw ięzłą  
lecz g ru n tow ną  ocenę m ie jsca 
K P P  w  dzie jach naszej p a rtii.

„K P P  była  kon tynua to rką  re 
w o lu cy jn ych  tra d y c ji „P ie rw sze
go P ro le ta r ia tu "  i  S D K P iL , w a l
czyła w  ro ku  1919— 1920 przeciw  
ko na jazdow i na re p u b lik i ra 
dzieckie, m ob ilizow a ła  klasę ro 
botniczą  i  masy ludow e do w a l 
k i o władzę, do w a lk i o obalenie  
kap ita lizm u . K P P  stanęła na

gruncie  zasad m arks izm u - le 
n in izm u. nie p o tra fiła  jednak  
przezwyciężyć do końca tenden 
c ji sekciarskich luksem burg iz- 
mu.

K P P  prow adziła  konsekw en
tną w a lkę  przeciw  zgubnej p o li
tyce faszyzm u polskiego, a w  la 
tach poprzedzających klęskę 
w rześniow ą w skazyw ała  je d y 
nie słuszną drogę obrony niepo
dleg łości P o lsk i — je d n o lity  
f ro n t  robotn iczy, fro n t ludow y, 
obalenie d y k ta tu ry  sanacji i  so
jusz z ZSRR.

K P P  k ie row a ła  w ie lk im i w a l
kam i m asow ym i polskiego pro le  
ta ria tu , stała na jego czele w  
obronie przed kap ita lis tycznym  
w yzyskiem , p o tra fiła  dotrzeć do 
poważnych odłam ów  chłopów  
pracujących. K P P  w ychow ała  
liczne  i  zahartow ane kad ry  pro  
le ta ria ck ich  rew o luc jon is tów , o- 
f ia rn y c h  i  oddanych b o jo w n i
ków  spraw y robo tn icze j."

D ekla rac ja  Ideowa Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
podkreśla w  ten sposób z nac i
skiem  n ieprzem ija jące, h is to ry 
czne znaczenie w k ładu  K P P  do 
dzieła w a lk i o zwycięstwo spra
w y re w o lu c ji socja listycznej w  
Polsce.

W  okresie is tn ien ia  K P P  nie 
by ło  an i jedne j znaczniejszej 
b itw y  k lasow e j p ro le ta r ia tu  i 
pracującego ch łopstw a bez czyn 
nego i  k ie row n iczego udz ia łu  
kom un is tów .

W  n iezm ie rn ie  tru d n ych  w a 
runkach  w a lk i z d y k ta tu rą  p o l
skich obszarn ików  i  k a p ita li
stów, w  w a runkach  bestia lsk ie 
go białego te rro ru  p iłsudczy- 
zny, gdy reż im  sanacyjny za
p e łn ia ł swe ka tow n ie  i w ięz ie 
n ia  dz ies ią tkam i tys ięcy na jlep  
szych synów lu du  pracującego, 
K P P  w ychow a ła  kad rę  n ieustra  
szonych b o jo w n ikó w  o Polskę 
Socja listyczną zahartow anych 
m arks is tów  -  len inow ców , n ie 
prze jednanych w ro gó w  na c jo 
n a lizm u  i  oportun izm u, goto
w ych  do o fia rn e j w a lk i o le p 
sze ju tro  narodu polskiego, o 
Polskę lu du  pracującego, o P o l
skę socjalistyczną.

Ta kad ra  w ych ow a nkó w  i 
dzia łaczy K om un is tyczne j P a r
t i i  P o lsk i w ykaza ła  czynem swą 
o fia rn ą  w ierność Polsce, w a l
cząc w  je j ob ron ie w  dniach 
tra g e d ii w rześn iow e j. W  ciemną 
noc okupac ji kad ra  ta  pierwsza 
w ys tą p iła  z ideą zb ro jne j w a l
k i  p rzec iw ko  h itle ro w s k ie j prze 
mocy, p ierwsza n a w o ływ a ła  do 
oparcia naszej w a lk i w yzw oleń

czej o pomoc i sojusz ze Z w iąz
k iem  Radzieckim .

Przezwyciężając do końca po 
zostałości luksem burg izm u, k tó 
re c ią ży ły  na KPP, polscy ko
m uniści op racow a li bo jow y, re 
w o lu cy jn y  p rogram  dzia łania, 
łączący w a lkę  o w yzw olenie na 
rodowe z w a lką  o w yzw olen ie  
społeczne mas pracujących, pro 
gram  Polski Ludow ej.

To polscy kom uniśc i b y li tw ó r 
cami PPR, o rgan iza toram i G w ar 
d i i ’ Ludo w e j i A rm ii Ludow ej, 
Z w iązku  P a trio tó w  Polskich i  
a rm ii po lsk ie j w  ZSRR.

To z ich in ic ja ty w y  powstała 
K ra jo w a  Rada Narodowa i  p ie r 
wszy po lsk i rząd ludow y —  
PKW N.

W ychow ankow ie i  działacze 
K P P  stanęli na czele p a r t i i i rzą 
du ludowego, zorgan izow ali w  
z ru jno w an ym  w o jną  k ra ju  po
ko jow e budow n ic tw o uw ieńczo
ne og rom nym i sukcesami, prze
w o dz ili w  zw yc ięsk ie j walce z 
ja w ną  i  podziem ną ko n trre w o lu  
c ją  polską, tw a rd ą  ręką  udare
m n ia li w szelk ie próby zniwecze
nia  naszej niepodległości, wszel 
k ie  próby oderw ania P o lsk i od 
bra te rsk iego przym ierza ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i  uzale
żnien ia naszego k ra ju  od im pe
r ia liz m u  anglo -  am erykańskie
go.

Pod k ie row n ic tw e m  po lsk ich  
kom un is tów  k ra j nasz w s tą p ił 
pewną stopą na drogę budow y 
socjalizm u.

W  oparc iu  o dorobek KP P , o 
k a d ry  wychow ane przez K P P , 
nasza p a rtia  zdołała w  porę w y  
k ry ć  i  rozb ić  p raw icow e i  na
cjona lis tyczne odchylenie gom uł 
kowszczyzny. D z ięk i do rob kow i 
K P P  i  je j kad rom  zdo ła liśm y 
przygotow ać i  p rzeprow adzić 
zjednoczenie ruchu  robotn icze
go, powołać do życia Polską Z je  
dnoczoną P a rtię  Robotniczą, o - 
p ie ra jąc  je j ideolog ię na je d y 
n ie  ¿uszne j podstaw ie m a rks i
zm u -  le n in izm u , na p la tfo rm ie  
w a lk i ze w sze lk im i p rze jaw am i 
oddz ia ływ an ia  bu rżuazy jne j i -  
deolog ii na klasę robotniczą.

H is to ryczny  dorobek K P P  o - 
degra ł w ięc i  do dziś dn ia  od
g ryw a  w ie lk ą  ro lę  w  ksz ta łto 
w a n iu  naszej p a r t i i ja k o  p a r t i i 
nowego typu , uczącej się n ieu 
stannie na p rzyk ładach  w ie lk ie j 
p a r t i i bo lszew ick ie j i  w c ie la ją 
cej w  toku  swej codziennej p ra 
cy w  rzeczyw istość n ieśm ie rte l
ne n a u k i M arksa, Engelsa, Le
n ina  i  S ta lina .

A LE K S A N D E R  S Z P A K O W IC Z

Dziesiąty tom dzieł J. W. Stalina
w języku polskim

U kaza ł się n iedaw no w  języ
ku po lsk im  10 tom  dzie ł Józefa 
Stalina. Jest to w ie lk ie  w yd a 
rzenie w  życ iu  naszej p a r t i i i 
•^raju. W  tom ie ty m  zaw arte są 
Srace, k tó re  w ysz ły  spod p ióra 
towarzysza S ta lina  w  okresie od 
sierpn ia do g rudn ia  1927 r. Ten 
tednak k ilkum ies ięczny  okres, 
Zakończony X V  zjazdem  W KP(b) 
hazwany zjazdem  k o le k ty w iz a 
cji, m ia ł doniosłe znaczenie dla 
tr iu m fu  budow n ic tw a  socja lis ty  
eznego w  K ra ju  Rad.

Co znam ionow ało ten okres?
P a rtia  bolszewicka, k ie row a 

na przez w ie lk iego  S ta lina  osią
gnęła duże sukcesy w  rea liza 
c ji nakreślone j przez X IV  zjazd 
WKP(b) p o lity k i up rzem ysłow ię 
hia k ra ju . Zw iązek Radziecki 
k roczy ł „pew n ie  i  szybko ku  so
c ja lizm ow i spychając na dalszy 
Sten i  w yp ie ra ją c  elem enty ka 
p ita lis tyczne k ro k  za krokiem , z 
Gospodarki na rodow e j"  (str. 296).

Z w ycięstw o len inow sk ie j teo- 
U i m ożliwość zbudowania socja
liz m u  w  je dn ym  k ra ju  stała się 
taktem . Zw yc ięstw o to szło w  
Sarze z rozgrom ieniem  opozycji 
trock is tow sko -  z inow iew ow - 
sk:iej, z obnażeniem je j k o n tr 
rew olucyjnego, socja ldem okra
tycznego oblicza.

Prace stanow ią n iew yczerpa
ną skarbnicę w iedzy m arks is tów  
sko -  len inow sk ie j. M ilio n y  bu
downiczych P o lsk i Ludo w e j czer 
Sać będą z prac genialnego s tra - 
|?Sa re w o lu c ji, towarzysza Sta
dna podstawowe na uk i teo re ty 
czne i  na tchnien ie  do pracy nad 
Sadową podstaw socja lizm u w  
naszym k ra ju .

*
W  pracach „M iędzynarodow y 

charakter R ew o luc ji Październi 
“ Owej“ , „Rozm owa z zagranicz
nym i delegacjam i rob o tn iczym i“ , 
{■Sytuacja m iędzynarodowa, a o- 
^cona ZSRR“ , towarzysz S ta lin  
wskazuje na epokowe znaczenie 
w ie lk ie j S ocja listycznej Rewo- 
uc ji P aździe rn ikow e j, k tó ra  „o - 
n®cza zasadniczy prze łom  w  h i-  

j  ° r i i  ludzkości, zasadniczy prze  
,°n i ur losach dz ie jow ych kap i- 
ciizm u św iatowego, zasadniczy 

P ie lo m  w  ruchu  w yzw oleńczym  
pT° le ta r ia tu  światowego, zasad

niczy prze łom  w  sposobach w a l 
k i i  fo rm ach  organ izacji, w  ży 
c iu  codziennym  i  tradyc jach , w  
k u ltu rze  i  ideo log ii mas w y z y 
sk iw anych  całego św ia ta "  (str. 
239).

Towarzysz S ta lin  stw ierdza, że 
R ew oluc ja  P aździern ikow a za
dała k a p ita lizm o w i śm ie rte lny  
cios, po k tó ry m  n igd y  się ju ż  
n ie  podniesie. „W łaśn ie  dlatego 
ka p ita lizm  n igd y  ju ż  n ie  odzy
ska ow e j „ró w n o w a g i"  i  ow ej 
„ trw a ło ś c i" , ja ką  posiadał przed  
„P aźd z ie rn ik iem ". „...K ryzys  ka  
p ita liz m u  św iatowego doszedł do 
takiego stopnia rozw o ju , k iedy  
p łom ien ie  re w o lu c ji n ieuchron
nie muszą w ybuchać ju ż  to w  
ośrodkach im p e ria lizm u , ju ż  to 
na pe ry fe riach , obraca jąc w n i-  
wecz kap ita lis tyczną  ła tan inę  i  
z każdym  dn iem  czyniąc bliż-r 
szym upadek k a p ita lizm u “  (str. 
245).

Jest to  k lasyczna i  genialna 
cha rak te rys tyka  is to ty  powsze
chnego kryzysu  systemu kap ita  
lis ty  eznego. S ta ry  u s tró j idzie 
n ieuchronn ie  k u  zagładzie, w y 
zw a la ją  się coraz to  nowe re 
w o lucy jne  s iły  p ro le ta r ia tu  i  na 
rodów  uciskanych.

Teoretyczne tezy towarzysza 
S ta lina  o epoce powszechnego 
k ryzysu  k a p ita lizm u  le g ły  u pod 
staw  zwycięstwa le n in izm u  nad 
opozycją trock is tow ską , siejącą 
n iew ia rę  w  s iły  k lasy  ro b o tn i
czej, zło wróżącą ja ko b y  rew o lu  
c ja  skazana by ła  na przegraną, 
ze w zględu na chw ilo w ą  s ta b ili 
zację kap ita lizm u  w  ty m  okre 
sie.

G rom iąc te kap itu lanck ie , so
c ja ldem okra tyczne, służące in te 
resom b u rżua z ji tw ie rdzen ia  Z i-  
now iewa, towarzysz S ta lin  w  
pracy „O  niebezpieczeństw ie w o j 
ny i obron ie ZSRR“  dal głębo 

Icą analizę ówczesnej s tab iliza 
c ji kap ita lizm u .

„Z in o w ie w  sądzi —  m ów i to 
warzysz S ta lin  — że skoro stab i 
lizacja, to znaczy, że spraum re  
w o lu c ji jest przegrana. N ie rozu  
m ie, że k ryzys k a p ita lizm u  i  
przesłanki jego zagłady w yras ta  
ją  ze s ta b iliza c ji" , (str. 56. )

Na X V  Z jeżdzie P a r t i i tow a
rzysz S ta lin  ro z w ija  tę  tezę:

z sam ej w łaśn ie  s tab iliza c ji, 
z tego, że p ro d u kc ja  rośnie, z 
tego, że handel rośnie, z tego, 
że wzm aga się postęp technicz
n y  i  m ożliw ości w ytw órcze, gdy 
tymczasem ryn e k  św ia tow y, ra 
m y  tego ry n k u  i  s fe ry  w p ły w u  
poszczególnych g rup  im p e r ia li
stycznych pozostają m n ie j lub  
ba rdz ie j us tab ilizow ane  —  w ła 
śnie z tego w yras ta  na jg łębszy  
i  na jostrze jszy kryzys k a p ita li
zm u św iatowego brzem ienny w  
nowe w o jn y  i  zagrażający  is t
n ie n iu  w sze lk ie j s ta b iliz a c ji (str. 
272).

H is to r ia  z całą dokładnością 
p o tw ie rdz iła  tę dalekowzroczną 
prognozę towarzysza S ta lina . Po 
tw ie rd z iły  ją  n iebaw em  la ta  na j 
większego i  najostrzejszego w  
dziejach k a p ita liz m u  k ryzysu  
gospodarczego (1929— 1933), po
tw ie rd z iła  ją  druga w o jn a  św ia 
tow a i  je j w y n ik , k tó ry  p rzy 
n iós ł dalszy potężny w y ło m  w  
system ie im peria lis tycznym . Po 
w stan ie  k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej, w yzw o len ie  spod ja rzm a 
obcego im p e ria lizm u  i  rodz im ej 
re a k c ji w ie lom ilionow ego naro 
du C h in  Ludow ych , powstanie 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j — jeszcze ba rdz ie j zao
s trzy ło  p rzec iw ieństw a w  obo
zie im p e ria lis tyczn ym , jeszcze 
ba rdz ie j pog łęb iło  powszechny 
k ryzys  kap ita lizm u , zagrażający 
„w sze lk ie j s ta b iliz a c ji“ . Jedno
cześnie rośn ie i  nab iera  coraz 
w ięcej s ił ruch  re w o lu c y jn y  w  
k ra jach , kap ita lis tycznych , roz
w ija  się coraz szerzej ruch  na
rodow o -  wyzw oleńczy w  ko lo 
n iach i  k ra ja c h  zależnych.

H is to r ia  p o tw ie rd z iła  w  p e łn i 
tw ie rdzen ie  towarzysza S ta lina , 
że „P aźd z ie rn ik  oznacza zw y 
cięstwo ideologiczne kom uniz  - 
m u nad socja ldem okratyzm em , 
m arks izm u  nad re fo rm izm em " 
(str. 173).

B ieg h is to r ii obnażył han ieb
ną ro lę  p rzyw ódców  socjalde -  
m okra tycznych, w sze lk ich B e- 
v inów , M ochów , Schum acherów 
i  naszych rodz im ych  zdra jców  
spod znaku p ra w ic y  PPS, k tó 
rz y  stoczyli się do ro l i  bezpo -  
średnich n a jm itó w  im p e ria lizm u  
anglo-am erykańskiego.

H is to r ia  dow iod ła  rów nież, że 
w sze lk ie  socja ldem okratyczne 
opozycje i  odchylen ia  od le n i
n izm u je ś li nie zostaną w  porę 
rozgrom ione i  przezwyciężone, 
prowadzą ich  zw o lenn ików  do 
obozu zdrady i  zaprzaństwa, do 
taboru  agentów im p eria lizm u . 
Św iadczy o ty m  p rzyk ład  zgra i 
t ito w s k ic h  bandytów , zaprze
da jących sw ó j k ra j im p e ria liz 
m ow i am erykańskiem u.

P am ięta jąc sta linow ską prze 
strogę, nasza p a rtia  w  porę roz
g ro m iła  i  p rzezw yciężyła  p ra  -  
w icow e i  nacjonalis tyczne odchy 
len ie  gom ułkowszczyzny, ra tu 
jąc  Polskę Ludow ą przed n ie 
bezpieczeństwem zepchnięcia je j 
na to ry  p rzyw rócen ia  ka p ita  - 
lizm u.

H is to r ia  w ykaza ła  bezwzględ
ną słuszność tezy towarzysza 
S ta lina , że „ r e w o l u c j o 
n i s t ą  je s t ten, k to  bez za
strzeżeń, bezw arunkow o, o tw a r
cie i  uczciw ie , bez ta jn y c h  na 
rad w o jennych  gotów je s t b ro 
nić, osłaniać ZSRR, a lbow iem  
ZSRR jest p ie rw szym  na  św ie 
cie p ro le ta ria ck im  państicem  re 
w o lucy jnym , budu jącym  socja
liz m “ . (str. 58).

H is to r ia  w ykaza ła , że ZSRR 
je s t n iewzruszoną osto ją  poko
ju  i  postępu na świecie, że b ro 
n i on m a te ria ln ie  i  m ora ln ie  
ludzkość przed zagładą, ja ką  
szyku ją  je j im p e ria lis ty c z n i lu 
dobójcy.

i *
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m ie, towarzysz S ta lin  sprecyzo
w a ł w  tw órczy  sposób to  no -  
we, co w n iós ł L e n in  do na uk i 
m arks is tow sk ie j.

W  rozm ow ie  z pierwszą ame
rykańską  delegacją robotn iczą 
tow arzysz S ta lin  w y jaśn ia , że 
L e n in  o p a rł swą teo rię  rew o  -  
lu c y jn ą  na podstaw owych te 
zach M arksa zaw artych  w  „K a 
p ita le “ . Le n in  w  żadnym  p u n k 
cie n ie  odszedł od M arksa  i  E n
gelsa. Na g runcie  tych  tez, L e 
n in  ro z w in ą ł m arks is tow ską 
analizę im p e ria lizm u  ja ko  osta t
n ie j fazy  kap ita lizm u . Na ty m  
g runc ie  „pow sta ła  znana teza 
Lenina o możliwości to warun

kach im p e ria lizm u  zw ycięstw a  
socja lizm u w  poszczególnych, z 
osobna w z ię tych  k ra ja ch  k a p ita 
lis tycznych". (str, 100).

L e n in  ro z w in ą ł m arks is tów  -  
ską teo rię  d y k ta tu ry  p ro le ta  -  
r ia tu , okreś la jąc ją  „ ja k o  szcze
gólną fo rm ę  sojuszu klasowego  
p ro le ta r ia tu , będącego s iłą  k ie 
row niczą, z w yzysk iw a n ym i m a 
sam i klas n iep ro le ta ria ck ich  
(ch łopstw a itp .), ja ko  s iła m i k ie 
ro w a n y m i"  oraz ja ko  fo rm ę  de
m o k ra c ji najwyższego typu , de
m o k ra c ji p ro le ta ria ck ie j, będą
cej w yrazem  in te resów  w yzys
k iw a n e j w iększości ludności.

L e n in  n a k re ś lił fo rm y  i  spo
soby „sku teczne j budow y so - 
c ja lizm u  w  okresie d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu , w  okresie p rze j - 
ściow ym  od kap ita lizm u  do so
c ja lizm u , w  k ra ju  otoczonym  
państw am i kap ita lis tycznym i. 
(str. 101).

. t f i
Szczególnie w ie lk ie , ak tua lne 

znaczenie m a ją  d la  nas prace 
towarzysza S ta lina , m ów iące o 
zadaniach w  dziedzin ie podn ie
sienia socja listycznej gospodar
k i narodowej.

Jasną perspektyw ę i  k ie run ek  
rozw o ju  budow n ic tw a  so c ja li
stycznego w  ZSRR n a k re ś lił to 
warzysz S ta lin  na X V  Z jeżdzie 
W KP(b).

W ie lk ie  osiągnięcia na od
c in ku  up rzem ysłow ien ia  k ra ju , 
szybki w zros t socja listycznych 
fo rm  gospodarki w  przem yśle, 
będące w y n ik ie m  re a liza c ji l in i i  
s ta linow sk ie j w ytyczone j na 
X V  Z jeżdzie W KP(b), rozstrzyg 
nę ły  zwycięsko d la  socja lizm u 
p rob lem  „k to  kogo“ .

X V  Z jazd W K P (b) da ł d y re k 
ty w ę  opracowania pierwszego 
p lanu  5- le tn iego, mającego 
wzm ocnić e lem enty p lanow ania  
w  gospodarce ZSRR. W ytycza 
jąc  da lszy k ie ru n e k  rozw o ju  
gospodarczego k ra ju , towarzysz 
S ta lin  s tw ie rd z ił na X V  zjeżdzie: 
„Zadan ie  p a r t i i:  rozszerzać i  u -  
m acniać nasze socja listyczne  
pozycje k luczowe we w szyst
k ich  dzia łach gospodarki na ro 
dowej, zarówno w  mieście ja k  i  
na  w si, zm ierzając do lik w id a 
c j i  e lem entów k a p ita lis tycz 
nych w  gospodarce na rodow e j". 
(str. 296).

W ym agało to  przede w szyst
k im  zm iany sy tua c ji w  ro ln ic 
tw ie , k tó rego  tem po rozw o ju  
po zo^aw a ło  w  ty le  za rozw o
je m  przem ysłu.

Towarzysz S ta lin  w n ik liw ie

zana lizow ał p rzyczyny tego 
stanu rzeczy i  n a k re ś lił drogę
w yjśc ia .

P rzyczyny powolnego rozw o
ju  ro ln ic tw a  tk w iły  w  zacofa
n iu  w si, w  tym , że p ro du kc ja  
ro lna  by ła  jeszcze rozd robn io 
na. „W y jśc ie  —  m ó w ił to w a 
rzysz S ta lin  na X V  Z jeżdzie —  
polega na s topn iow ym , lecz n ie 
prze rw anym  jednoczeniu d ro b 
nych  i  na jd robn ie jszych  gospo
da rs tw  ch łopskich, n ie  w  d ro 
dze nacisku, lecz za pomocą po
g lądow ych p rzyk ład ów  i  p rze 
konyw ania , w  w ie lk ie  gospo
darstw a na podstaw ie społecz
ne j, g rom adzkie j, ko le k ty w n e j 
up ra w y  z iem i, p rzy  zastosowa
n iu  m aszyn ro ln iczych  i  t ra k to 
rów , p rzy  zastosowaniu nauko 
w ych  m etod in te n s y fik a c ji r o l
n ic tw a ". (str. 303).

Jedynie w  ten sposób m o ż li
w e b y ło  przyśpieszenie tem pa 
rozw o ju  ro ln ic tw a , w yp ie ra n ie  
e lem entów  kap ita lis tycznych  
na w s i oraz p rzystąp ien ie  w  
dalszej pe rspek tyw ie  do l ik w i
da c ji ku ła c tw a  ja ko  klasy.

P rog ram  nakreślony na X V  
Z jeżdzie m ożna b y ło  zrea lizo
wać je d yn ie  p rzy  jednoczesnym 
rozg rom ien iu  trock is tow sk ich  te 
o r i i o rzekom ej niezdolności 
p ro le ta r ia tu  do prowadzen ia za 
sobą podstaw ow ych mas ch łop
stwa.

Zbyteczne dowodzić, ja k  w ie l
k ie  znaczenie m a d la  nas zna
jomość n a u k i S ta lina  o soc ja li
s tycznym  up rzem ysłow ien iu  i  o 
socja lis tycznej przebudow ie ro l
n ic tw a.

D z ięk i ty m  naukom  p a rtia
nasza rozb iła  p raw icow ą teorię  
gom ułkowszczyzny, głoszącą po
ko jow e  w rastan ie  ku ła ka  w  so
c ja lizm . P a rtia  postaw iła  ja 
sno zadanie wzm ożenia w a lk i 
k lasow e j i  stosowania konse
kw e n tne j p o lity k i ograniczania 
i  w yp ie ra n ia  e lem entów  k a p i
ta lis tycznych  z naszej gospodar
k i.

Nauce S ta lina  zawdzięczamy 
nasze sukcesy w  re a liza c ji p la 
nu 3-le tn iego i  pierwszego ro ku  
sześciolatki, zawdzięczam y fa k t, 
że „proces socja lis tyczne j p rze
budow y przem ysłu  sięgnął ju ż  
głęboko i  ro la  e lem entów ka 
p ita lis tyczn ych  sprowadzona zo
sta ła  w  przem yśle do n ie w ie l
kiego odsetka". (B ie ru t).

D z ię k i ty m  naukom  udz ia ł se 
k tó ra  socjalistycznego w  p ro du k  
c ji p rzem ysłu  wzrośnie w  1955 
r. do 99 proc.

D z ięk i tem u m am y obecnie 
ju ż  ponad 2000 spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych , k tó re  to ru ją  drogę 
dalszemu przechodzeniu m ało  i  
ś redn io ro lnych  ch łopów  na to ry  
w ie lk ie j zespołowej gospodarki 
socja listycznej.

*
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tom ie  towarzysz S ta lin  rozw iną ł 
naukę o p a rtii.  Podstawowe za 
łożenia p a r t i i nowego typ u  zo
s ta ły  ty m  d o b itn ie j sprecyzowa
ne, że w  czasie pow stan ia tych 
p rac toczyła się ostra w a lka  o 
uch ron ien ie  len inow skiego cha
ra k te ru  p a r t i i bo lszew ick ie j, 
przed próbam i podważenia i  roz 
b ic ia  je j przez opozycję tro c k i
stowską. D la  opozycji, k tó ra  co
raz w yra źn ie j staczała się na 
a n ty p a rty jn e  pozycje socjaldem o 
kra tyzm u , n ie  m ogło być m ie j
sca w  le n in ow sk ie j p a rtii.

N ie  przypadkow o towarzysz 
S ta lin  o k re ś lił ro lę  opozycji ja 
ko  agen tu ry  bu rżuaz ji, s tw ie r
dzając, że „ tw o rz y  się coś w  ro 
dza ju  jedno litego  fro n tu  od 
C ham berla ina  do T rockiego".

W  pracy „P a rt ia  i  opozycja“  
towarzysz S ta lin  dem askuje 
dw u licow e, ro z b ij ackie, an typa r 
ty jn e  oblicze opozycji, w skazu
je, że „...k lasa robotn icza nie  mo 
te  n ie  zdawać sobie spraw y, że 
dzia ła lność opozycji, zm ie rza ją 
ca do poderw ania żelaznej d y 
scyp liny  naszej p a r ti i,  d z ia ła l
ność opozycji zm ie rza jące j do 
rozb ic ia  naszej p a r ti i,  to w  isto  
cie rzeczy dzia ła lność zm ie rza ją  
ca do poderw ania d y k ta tu ry  p ro  
le ta r ia tu  w  naszym  k ra ju “  (str. 
262).

Towarzysz S ta lin  w skazyw ał,
że s iłę swą p a rtia  op iera na w ię 
z i z masam i, na g łębokie j w ierze 
w  masy.

Na X V  Z jeżdzie W K P (b) to 
warzysz S ta lin  w ie le  uw ag i po 
św ięc ił spraw ie ro z w ija n ia  w  
p a r t i i dem okrac ji w e w n ą trz -p a r 
ty jn e j, stosowania oręża k r y ty 
k i i  sa m o k ry ty k i oraz wa lce z 
b iu rokra tyzm em .

„...rozw ó j nasz odbyw a  się n ie  
w  drodze m iarowego, powszech 
nego podnoszenia się w  górę. 
Nie, towarzysze, m am y jeszcze 
klasy, m am y jeszcze sprzeczno
ści w ew ną trz  k ra ju , m am y na
szą przeszłość, m am y naszą te 
raźniejszość i  przyszłość, zacho
dzą u  nas m iędzy n im i sprzecz
ności i  n ie  m ożem y posuwać się 
naprzód, kołysząc się m ia row o  
na fa la ch  życia. Posuwanie się 
nasze odbyw a się w  drodze w a l 
ki, w drodze ro zw o ju  sprzeczno

ści, w  drodze przezwyciężania  
tych  sprzeczności, w  drodze u ja  
w n ian ia  i  l ik w id a c ji tych  sprze 
czności". (str. 327).

N a u k i te ośw ie tla ją  drogę ka
żdej re w o lu cy jn e j p a r t i i p ro le ta  
r ia c k ie j, odsłan ia ją  one do głę
b i p raw a  rozw o ju  społecznego 
w  dobie budow y socja lizm u, uza 
sadnia ją konieczność n ieug ię to - 
ści w  zw a lczan iu  trudności, po
trzebę h a rtu  i  konsekw encji w  
przyśpieszaniu rozw o ju  soc ja li
stycznego. tj:

N ie  m a an i jednego tw ie rdze
n ia  zawartego w  pracach tow a
rzysza S ta lina , którego by  n ie  
p o tw ie rd z ił b ieg h is to r ii.

B ieg h is to r ii p o tw ie rd z ił w ie l 
ką  p raw dę o poko jow e j p o lity 
ce Z w ią zku  Radzieckiego.

„P odstaw ą naszych stosunków  
z k ra ja m i kap ita lis tycznym i, —■ 
m ó w ił tow arzysz S ta lin  na X V  
Z jeżdzie W KP(b), —  jes t s tw ie r  
dzenie m ożliw ości w spó łis tn ien ia  
dwóch p rzec iw sta icnych syste
m ów ". (str. 287).

B ieg h is to r ii p o tw ie rd z ił ge
n ia ln e  p rzew idyw an ia  tow a rzy 
sza S ta lina , że sam fa k t  is tn ie 
n ia  i  um acn ian ia  się ZSRR 
stanie się potężnym  bodźcem dla 
ruchu  rew olucyjnego , że s tw orzy 
nowe w y ło m y  w  obozie im p e ria  
lizm u.

Powstanie, dz ięk i pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j. C h in  Ludo  
wych, N iem ieck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j —  to  czynn ik i o - 
grom nego w zm ocnien ia  obozu 
socja lizm u, pogłęb ien ia  sprzecz 
ności systemu kap ita lis tycznego 
i  przyśpieszenia jego upadku.

N a u k i towarzysza S ta lina  po
tw ie rdzane  są w  codziennej p ra 
k tyce  naszego budow n ic tw a  so
cja listycznego. Pom agają one 
przezwyciężać trudnośc i na na
szej drodze naprzód, zwalczać 
pozostałości soc ja ldem okra tyz- 
m u i  p ra w ico w o -nac jon a lis tycz - 
nego odchylenia. Pom agają nam  
one budować p a rtię  typ u  bolsze 
w ickiego, p a rtię  zw iązaną z wie. 
lo m ilio n o w y m i masami, zdo lną 
przezwyciężać w sze lk ie  tru d n o 
ści w  walce.

Prace towarzysza S ta lina , to  
prace genialnego m yś lic ie la , n ie  
ustraszonego i  przew idującego 
stratega t ta k ty k a  re w o lu c ji so
c ja lis tyczne j. Prace te odzw ie r
c ied la ją  teo re tyczny geniusz, n ie  
spożytą s iłę tw órczą um iłow an e 
go wodza całej postępowej ludz 
kości, chorążego poko ju  m iędzy 
narodam i —  towarzysza S talina .

E. L ID Z K A
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Głębokie zaniepokojenie w USA z powodu 
agresywnej polityki amerykańskich 

kół rządzących
Dziennik Prawda“ o glosach prasy w USA

(f)M O S K W A  (P A P ). —  W  korespondencji z Now ego Jo r
k u  agencja T A S S  podaje ko le jn y  przegląd prasy am eryka ń 
skiej.

W prasie am erykańsk ie j —  
czytam y w  korespondencji — 
dyskutowana jest obecnie gorą
co kw estia  „k to  jest w in ie n ”  — 
na k im  ciąży odpowiedzialność 
za k lęsk i a rm ii am erykańskie j 
w  K o re i i za szkody, ja k ich  doz
na ł au to ry te t USA na całym  
świecie.

Dem okraci obarczają z regu ły  
całą odpowiedzialnością Mac 
A rth u ra  i jego p rzy jac ió ł p o li
tycznych w  Am eryce. Republika 
me oskarżają Achesona i T ru -  
mana. Prasa Hearsta i Scripps 
— How arda uważa za g łów nych 
w inow a jców  Achesona, A ng lie  i 
ONZ.

W śród te j k a k o fo n ii można 
jednak w yróżn ić  glosy trzeź
wych ludzi, głęboko zaniepoko
jonych — ja k  m ów ią — brakiem  
„poczucia m ia ry “  u obecnych 
k ie ro w n ikó w  p o lity k i zagranicz
nej USA.

Korespondent waszyngtoński 
„C  h i c a g o D a i 1 y  N  e w  s“ 
podał w  tych dniach wiadomość 
o swej rozm ow ie z pewnym  se
natorem, którego scharakteryzo 
w a ł jako  człow ieka „zb liżone
go do Białego Domu, Departa
m entu Stanu i  Pentagonu“ . Wed 
ług  korespondenta, senator ów 
tw ie rdz i: „Po pierwsze błędem 
było  iść do K o re i i ta k im  samym 
błędem — postanowienie pozo
stania w  K o re i; po drug ie — de 
cyzja w  spraw ie in te rw e n c ji w  
K o re i tłum aczy się przede wszy
s tk im  trag icznym  pędem prezy
denta do popularności. M a on 
nadzieję, że dokona w iększych 
wyczynów  n iż  jego przec iw n icy  
z obozu repub likańsk iego“ .

Senator ten — pisze korespon 
dent — obecny b y ł na pou fnym  
posiedzeniu, na k tó ry m  przed
staw iciele połączonej g rupy  sze
fów  sztabów w yraźn ie  ośw iad
czali, że okupacja K o re i jest bez 
celowa, a je j obrona — niem oż
liw a. P rezydent dz ia ła ł w b rew  
tym  opiniom...

„W  a l l  S t r e e t  J o u r -  
n  a 1“  s tw ie rd z ił w  num erze z 
24 listopada, że „w yd a ją c  roz
kaz, k tó ry  wciągnął nas w  w o j 
nę koreańską, prezydent T ru -  
man uczyn ił to bez żadnej kon 
su lta c ji z Kongresem  i  ,po ba r
dzo ograniczonej ko n su lta c ji z 
in n y m i osobistościami poza o- 
brębem  grona dowódców w o j
skowych i  członków jego rządu“ . 
Dnia 11 g rudn ia  to samo pismo 
podkreśla, że wszystkie ważne 
decyzje w  spraw ie K o re i, po
czynając od 27 czerwca, pode j

mowane b y ły  na podstaw ie „ r y 
zykow nych rachub“ , p rzy  czym 
„publiczność am erykańska ba r
dzo m gliście dom yśla ła się, że 
chodzi o ryzykow ną  g rę“ .

D z ienn ik  „ C h i c a g o  T r i -  
b u n e“  z dn ia  11 g ru dn ia  ostro 
zaatakow ał rząd T rum ana za je 
go zapowiedź p rok lam ow an ia  
,»stanu nadzwyczajnego“  w  USA. 
„P ierw szą rzeczą ja ką  należy po 
w iedzieć o tym  p lan ie  — pisze 
dz ienn ik  — jest to, że T rum an  
i otaczające go osoby w y k o rz y 
stają k ryzys  koreański po to, 
by zniszczyć cyw iliza c ję  am ery
kańską... D rugą rzeczą jes t fak t, 
że przygotow ania  w o jenne w  ta 
k ich  rozm iarach p raw ie  zawsze 
p ro w a dz iły  do sprow okow ania  
w o jn y “ .

W d%!szym ciągu dz ienn ik  a- 
na lizu je  tezę, że „pon iew aż Eu
rop ie Zachodn ie j nie starczy wo 
l i  i  energ ii, by zorganizować 
swą w łasną obronę* pow inny  
się tego podjąć S tany Z jedno
czone, w yko rzys tu ją c  swych w ia  
snych żo łn ie rzy  i  czyniąc to na 
w łasny rachunek“ . Czemu jed 
nak, w łaśc iw ie  m ów iąc — pisze 
dz ienn ik  —  po w inn iśm y być za
in te resow an i w  tym , ażeby prze 
szkodzić rozpowszechnieniu ko
m un izm u w  E uropie Zachodn iej 
w ięcej n iż  są w  ty m  za in tere
sowani F rancuzi, A n g lic y  i  
Skandynaw ow ie. S koro n ie  po
de jm u ją  on i ze swej s trony  
w iększych w y s iłkó w , ja k ież  m a
m y podstaw y do oczekiwania, że 
nasze w y s iłk i zostaną uw ieńczo
ne sukcesem? A  gdyby nawet 
nasze w y s iłk i m ia ły  sukces, to 
czy postaw i to  nas w  lepszej s y 
tu a c ji n iż  gdybyśm y obeszli się 
bez w o jny?

„W  a s h i n g t o n  P o s t "  
w  obszernym  a rtyku le , poświęco 
nym  błędom  d yp lo m ac ji am ery
kańsk ie j. dochodzi do w n iosku, 
że „u tra ta  zau fan ia do k ie ro w 
n ic tw a  am erykańskiego“  i  po
w ą tp iew an ie  o kom petentności 
i  sum ienności dyp lo m a c ji ame
ryka ń sk ie j „w y n ik ły  w  znacznej 
m ierze z w in y  te j d y p lo m a c ji“ .

W ydawca i  re d a k to r „C  h  i -  
c a g o D a i l y  N e w s “  
K n ig h t uważa, że ta k ie  osobi
ste cechy Achesona, ja k  „u p a rta  
n ie ru ch liw ość “  oraz „pycha  in 
te le k tu a ln a “  u tru d n ia ją  popra
w ien ie  b łędów, pope łn ionych w 
po lityce  zagranicznej USA. A u 
to r  przypom ina, że sekre tarz sta 
nu  USA za ją ł zdecydowanie ne
ga tyw ne stanow isko, gdy Gene
ra liss im us S ta lin  w  lu ty m  1949

ro ku  da ł do zrozum ienia, że go
tów  b y łb y  podjąć rozm ow y po
ko jow e  z prezydentem  T ru m a - 
nem. Jeżeli sprawdzą się pogło
sk i o m ające j rzekom o nastąpić 
d y m is ji Achesona, nie będzie to 
w ie lką  stra tą  d la  USA.

Należy podkreślić, że kam pa
nia  p rzec iw ko  Achesonow i roz
poczęła się ju ż  od dawna. Nową 
cechą te j kam p an ii jes t fa k t, że 
dym is ja  Achesona w yd a je  się 
obecnie n ieu n ikn io ną  i  „pożyte 
czną“  naw e t ty m  dziennikom , 
k tó re  da w n ie j go popiera ły .

Część prasy am erykańsk ie j u- 
waża, że po „ le k c ji ko re ań sk ie j“  
i w  rezu ltac ie  nacisku sprzym ie
rzeńców eu rope jsk ich  na USA, 
re w iz ja  am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej stała się n ieuchron 
na.

Szczerze m ów iąc. — pisze Re- 
ston w  „ N e w  Y o r k  T i 
m e s “  — w ew ną trz  k o a lic ji za 
chodnie j do jrzew a coś w  ro 
dza ju  bun tu  p rzec iw ko  „m oc
n e j“  po lityce  U S A  na D a lek im  
Wschodzie.

„W  a l l ,  S t r e e t  J  o u r -  
n a 1“  ch w a li senatora T a fta  
za jego n iedaw ną propozycję 
„z rew ido w a n ia “  am erykańsk ie j 
p o lity k i zagranicznej. Zdaniem  
pism a w  K o re i „u le g ła  zdruzgo 
ta n iu “  p o lity k a  zagraniczna 
USA. W ydarzenie to  w ykazało , 
że S tany Zjednoczone nie  mogą 
podejm ow ać się zobow iązań we 
w szystk ich  częściach św ia ta  w  
nadziei, że zdo ła ją  je  wykonać. 
P ism o sądzi, że U S A  po w in ny  
odwołać swe w o jska  z K ore i. 
Korea —  pisze dz ienn ik  —  by ła  
pewną przestrogą. Jeśli w yc iąg 
n iem y z te j p rzestrog i naukę, 
będziem y m o g li powiedzieć, że 
by ła  to  pożyteczna przestroga.

Z nan y pub licys ta  L ip p m a n  na 
łam ach „ N e w  Y o r k  H e 
r a l d  T r i b u n e “  w yraża 
podobny pogląd. Doradza on 
„przerzucen ie  w o jsk  am erykań
sk ich  z K o re i do Ja p on ii“  i  p i
sze, że „dop ie ro  wówczas —  ja k  
m i się w yd a je  —  m ożliw a  bę
dzie re w iz ja  naszej św ia tow e j 
p o lity k i zagranicznej, absolut
n ie  konieczna, jeże li chcemy za
pobiec rozk ła d o w i naszych so
juszów  i  rozpadn ięc iu  się współ 
no ty  a n tla n ty c k ie j“ . W  in n y m  ar 
ty k u le  o p ub liko w a nym  przed 
k i lk u  d n ia m i L ip p m a n  poddał 
„ to ta ln ą  dyp lom ację “  Achesona 
jeszcze g ru n tow n ie jsze j k ry ty c e  
i s tw ie rd z ił, że nieodzowne jest 
wszczęcie rozm ów  ze Z w ią zk iem  
R adzieckim  w  spraw ie  N iem iec. 
Z rew idow an ie  am erykańsk ie j po 
l i t y k i  zagranicznej —  pisze pu 
b licys ta  am erykańsk i —  jest 
obecnie n ieun ikn ione .

Proces odsłonił zbrodnicze
polityki agresji i

oblicze anglosaskiej 
prowokacji

Metody szpiegó w -,,dy płoni a to w * budzą  odrazę narodu polskiego
Przemówienie prokuratora i obrońców w procesie pik. Turnera

Ogłoszenie wyroku nastąpi ¡8 ban.
(f) W  szóstym dniu  ro zp ra w y  przec iw ko  T u rn e ro w i i  w spół- 

oskarżonym  sąd zam kn ą ł postępow anie dow odow e i  u d z ie lił 
głosu stronom . P ro k u ra to r M a je w s k i w  k o n k lu z ji swego 
p rzem ów ien ia  oskarżycielskiego s tw ie rd z ił że w szystk ie  za
rz u ty  ak tu  oskarżenia zostały udow odnione w  procesie 
i  w niósł o w ym ie rzen ie  sp ra w ie d liw e j k a ry . O brońcy pod
n ieśli okoliczności łagodzące. W  „ostatn im  słow ie“ osk. T u r 
n er w y ra z ił żal z pow odu sw ej działalności szpiegow skiej, 
któ ra , ja k  się przekonał, godziła w  in teresy narodu  ang ie l
skiego i polskiego, szczerze pragnących pokoju .

Na w stęp ie szóstego dn ia  roz
p ra w y  p ro k u ra to r w n ió s ł w

Zgromadzenie Ogólne uchwaliło rezolucje 
sprzeczne z Kartą Narodów Zjednoczonych

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 
ju ż  donosiliśm y' Zgrom adzenie 
Ogólne N Z u ch w a liło  14 g rudn ia  
rezo luc ję  13 państw  w  spraw ie 
Kore i.

Przed głosowaniem przedstaw i 
c ie l ZSRR, M a lik , zaprotestow ał 
p rzeciw ko rozp a tryw a n iu  przez 
Zgromadzenie Ogólne p ro je k tu  
rezo luc ji 13, zanim  K om is ja  Po
lityczna  rozpatrzy p ro je k t rezo
lu c ji Z S R it w  spraw ie w yco fa 
nia  w o jsk  cudzoziemskich z K o 
re i. M a lik  podkreś lił, że k ro k i 
proponowane w  „re z o lu c ji 13“  
stanowią jedyn ie  zam askowany 
zam iar u ła tw ie n ia  sy tu a c ji ame
ryka ń sk im  siłom  zb ro jn ym  w  
K o re i i  um ożliw ien ia  im  dalszej 
in te rw e nc ji. M a lik  s tw ie rdz ił, że 
w łaściw e rozstrzygnięcie kw e s tii 
koreańskie j w inno  polegać na 
w yco fan iu  z K o re i w o jsk  cu
dzoziemskich i na pozostaw ieniu 
decyzji w  spraw ie K o re i same
m u narodow i koreańskiem u. •

*
Przewodniczący Zgrom adzenia

zakom unikow ał, że p rzedstaw i
c ie l In d ii,  Rau i  przedstaw icie l 
Kanady, Pearson zgodzili się na 
w e jście  do 3-osobowej kom is ji, 
wyznaczonej d la  „usta len ia  pod 
s taw  porozum ienia w  spraw ie 
zaprzestania ognia w  K o re i oraz 
udzie len ia odpow iednich zaleceń 
Zgrom adzeniu O gólnem u“ .

Zgromadzenie Ogólne p rzy ję 
ło  reżo lucję  w  spraw ie „w o ln o 
ści in fo rm a c ji“ , potępiającą „s ta 
w ian ie  przeszkód audycjom  ra 
d iow ym “ , a m ającą na celu u - 
ła tw ien ie  szerzenia przez b lok  
ang lo-am erykański k ła m liw ych  
i  oszczerczych in fo rm a c ji. Prze
c iw  rezo luc ji g łosow ały dele
gacje ZSRR, USRR, BSRR, P o l
sk i i  Czechosłowacji.

&
Zgromadzenie Ogólne N Z  na 

popo łudn iow ym  posiedzeniu 
dn ia  14 g rudn ia  p rz y ję ło  rezo
lu c ję  aprobującą działalność 
Rady Gospodarczo -  Społecznej, 
47 głosam i p rzy  5 w s trz y m u ją 
cych się (ZSRR, USRR, BSRR, 
Polska i  Czechosłowacja).

*
Pod nacisk iem  U S A  p rzy ję ta  

została rezo luc ja  w  spraw ie 
rzekomego „uch y la n ia  się ZSRR 
od re p a tr ia c ji jeńców  w o jen 
nych “ . Rezolucja ta  przeforso
w ana dla  celó.. an tyradzieckich , 
p rzy ję ta  została przy 5 głosach 
sprzeciwu (ZSRR, USRR, BSRR, 
P olska i Czechosłowacja) i  6 
w s trzym u jących  się. Delegat 
ZSRR s tw ie rdz ił, że postaw ienie 
tfej sp raw y na fo rum  Zgromadzę 
r i ia  Ogólnego i ja k ie k o lw ie k  w 
t e j  spraw ie  decyzje są sprzecz
n e  z K a rtą  NZ. Zresztą repa
t r ia c ja  jeńców  w o jennych z 
Z S R R  — st- ie rd z ił delegat ra 
dz ieck i — zos ta ł- dawno zakoń
czona, co zostało stw ierdzone 
w  o fic ja ln y c h  kom un ika tach  pra 
sowych.

*
Zgrom adzenie za tw ie rdz iło  pro 

je k ty  rezo lu c ji w  spraw ie u-

p rzy  czym pojęcie „uchodźca" 
zostało s form ułow ane w  ten spo 
sób, aby m ogło ono objąć naw e t 
zb rodn ia rzy  w o jennych , z d ra j
ców  o jczyzny itd . K o n trp ro je k t, 
złożony przez delegację BSRR 
został m echaniczną w iększością 
głosów odrzucony przez Z g ro 
madzenie.

*
Państw a sprzeciw ia jące się u - 

znaniu lega lnych p ra w  C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, ja ko  
członka O NZ, z łoży ły  rezo luc ję  
w  spraw ie  rep rezen tac ji poszczę 
gó lnych państw  w  ONZ. Za re 
zo luc ją  głosowało 36 delegacji, 
p rzec iw  6 (ZSRR, Polska i  inne), 
9 de legacji w s trzym a ło  się od 
głosowania.

*
Na tym  sam ym  posiedzeniu 

poddano pod głosowanie spra
wozdanie R ady Bezpieczeństwa 
za okres od 16 lipca  1949 r. do 
15 lipca  1950 r. Przed głosowa

n iem  zabra ł głos przedstaw ic ie l 
ZSRR C a rapk in  i s tw ie rd z ił, że 
sprawozdanie zaw iera szereg u - 
chw a ł Rady Bezpieczeństwa, 
pod ję tych  w  n ie lega lnym  sk ła 
dzie, bez udz ia łu  ZSRR i  Chin. 
C a rapk in  s tw ie rdz ił, że spraw o
zdanie Rady Bezpieczeństwa nie 
może być p rzy ję te  do w iadom o
ści bez usunięcia zeń uchw a ł 
p rzy ję tych  przez Radę w  sk ła 
dzie n ie lega lnym .

Zgrom adzenie Ogólne za tw ie r 
dz iło  sprawozdanie p rzy  6 
delegacjach w strzym u jących  się 
od głosu (ZSRR, Polska, Czecho 
słow acja i  inne). N a ty m  posie
dzenie zam knięto.

*
W  tra k c ie  posiedzenia Z g ro 

madzenie Ogólne p rz y ję ło  re 
zo lucję  wn iesioną przez B o liw ię , 
K o lu m b ię  i  Peru, proponującą 
zwołan ie 6 sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego N Z  w  Europie.

Niezadowolenie w Izbie Lordów  
z agresywnej polityki 
anglo-amery kańskiej

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych C h in  we 
wchodnie j części p ro w in c ji S i- 
kang, ja k  rów nież w  innych  re 
jonach po łudn iow o -  zachodnich 
Ch in w  osta tn im  czasie zacieśni
ła  się przy jaźń i  wzajem ne zrozu 
m ienie m iędzy ludnością ch ińską 
i  p rzedstaw icie lam i mniejszości 
narodowych. Tybetańczycy 
s tw ie rd z ili, że żołnierze a rm ii lu  
dowo -  wyzw oleńczej szanują 
ich obyczaje i  n igdy  n ic  n ie  bio 
rą  od ludności. Żo łn ierze a rm ii 

ehodźców i  bezpaństwowców, ludow o -  wyzw oleńcze j zbudo-

(f) L O N D Y N  (PAP). —  14 bra. 
odbyw ała  się w  Izb ie  Lo rdó w  
dyskusja  nad zagadnien iam i po 
l i t y k i  zagranicznej. N ie k tó rzy  
lo rdow ie  —  labourzyśc i i  l ib e 
ra łow ie  w y ra z ili zan iepokojenie 
w  zw iązku z p o lity k ą  rządu.

Labourzysta  lo rd  S ilk in  o- 
św iadczył, że je s t rozczarowany 
w spó lnym  kom un ika tem  T ru 
mana i  A ttiee . S ilk in  w ezw ał 
rząd, aby zdobył się na odwagę 
zajęcia odm iennego stanow iska 
od tego, ja k ie  za jm u ją  Stany 
Z jednoczone i  po tęp ił pogląd, 
że w o jna  je s t n ieun ikn iona .

Labourzysta lo rd  C horley 
stw ie rdz ił, że p re m ie r b r y ty j
sk i pow in ien starać się o prze
prowadzenie rozm ów  ze S ta li
nem i  T rum anem . O św iadczył 
on, że is tn ie je  w ie lk ie  niebez
pieczeństwo podważenia O rga

n iz a c ji N a rodów  Z jednoczo
nych  ze w zględu na s tanow i
sko USA.

N O W Y  JO R K  (PAP). —  W a
szyngtoński korespondent dzień 
n ika  „S ta r  Legder“  donosi, że 
członkow ie  K ongresu o trzym u ją  
o lb rzym ią  ilość lis tów , domaga 
jących  się w yco fan ia  w o jsk  a- 
m erykadsk ich  z K ore i.

W A S ZY N G T O N  (PAP). —  N o
w opow sta ła  organizacja w etera 
nów  w o jennych  przekazała licz 
nym  delegatom  do ONZ, m. in. 
de legatow i US A , rezo lucję, do
magającą się zawieszenia b ron i 
w  K o re i, p rzy jęc ia  C h in  L u d o 
w ych  do O NZ oraz zw ołan ia kon 
fe re n c ji w ie lk ich  m ocarstw  ce
lem  om ów ienia w szystk ich  spor 
nych p rob lem ów  p o lity k i m ię 
dzynarodow ej.

zw iązku  z u ja w n io n y m i na roz
p ra w ie  m a te ria ła m i o chara
kte rze  w yw iad ow czym  o prze
kazanie stenogram u z rozp raw y  
G eneralnem u P ro k u ra to ro w i 
Rzeczypospolite j w  celu przed
sięwzięcia w łaśc iw ych  czynno
ści.

Sąd p rz y c h y lił się do w n iosku 
p ro ku ra to ra .

Przemówienie prokuratora
Na ty m  przew ód sądowy zo

s ta ł zam kn ię ty  i  głos zabra ł 
oskarżycie l pu b liczny  p ro k u ra 
to r  M a jew sk i.

P rzypom ina jąc  okoliczności za 
m ierzonego nielegalnego w y 
w iez ien ia  z P o lsk i B ob row sk ie j 
p ro k u ra to r wskazał, że w ie lu  
b ry ty js k ic h  p rze ds taw ic ie li d y 
p lom atycznych i  u rzędn ików  do
pom agało oskarżonem u w  po
pe łn ien iu  tego przestępstwa.

Poufną korespondencję z B o
brow ską T u rn e r p rzesy ła ł i  od
b ie ra ł pocztą dyp lom atyczną, 
p rzy  pom ocy p racow n ika  am ba
sady b ry ty js k ie j Adam sa oraz 
k ie ro w n ic z k i b ry ty jsk ie g o  O - 
środka In fo rm a cy jne go  w  W a r
szawie F le tcher. Jednocześnie 
T u rn e r naw iąza ł k o n ta k t z po
przedn ią k ie row n iczką  O środka 
In fo rm a cy jne go  W ardropper, 
k tó ra  da ła  oskarżonem u swój 
paszport, w iedząc że m ą być on 
n ie lega ln ie  p rze rob iony na na
zw isko B obrow sk ie j.

M y ś l sfałszowania paszportu 
podsunął T u rn e ro w i z-ca a tta 
che wojskow ego m jr .  W in ton . 
P lanu jąc  w yw iez ien ie  B ob row 
sk ie j sam olotem  T u rn e r k o rz y 
sta ł z porad z -cy  attache lo tn i
czego m jr .  D obree-B e ll, k tó ry  
w skazał odpow iedn ie trasy  i  lo 
tn iska  polskie.

T u rn e r ko rzys ta ł rów n ież  z 
pom ocy p rzeds taw ic ie li re a k c y j
ne j e m ig rac ji po lsk ie j w  W ie l
k ie j B ry ta n ii.  L is ty  B obrow sk ie j 
tłum aczone b y ły  przez ks. Sa- 
pieżynę, a później przez b. p ra 
co w n iczkę  ambasady b r y ty j
sk ie j w  W arszaw ie —  Buyno, 
k tó ra  sama zbiegła do A n g lii 
d z ięk i pomocy dyp lo m a ty  b ry 
ty jsk ie go  Hazella.

P ro k u ra to r p o d k re ś lił też, że 
ja k k o lw ie k  B obrow ska nie p ro 
w adz iła  żadnej dz ia ła lności po
lityczn e j, w icem in is te r S praw  
W ew nętrznych W. B ry ta n ii obie 
cał udzie len ie je j azylu.

C harakte rystyczne jest, że w  
ty m  okresie T u rn e r od by ł roz
m ów» z Andersem , k tó ry  ośw iad 
czył, że zdaje sobie sprawę z 
tego, iż  naród po lsk i popiera u -  
s tró j dem okrac ji ludow e j i  że 
on sam nie m a żadnych szans 
tr iu m fa ln e g o  w jazdu  do Polski.

to w z ią w s z y  zam ia r osobiste
go przy jazdu  do G dyn i po B o
browską, T u rn e r dz ięk i popar
c iu  konsula H azella  w raz z k tó 
ry m  p ro w a dz ił w  Polsce pracę 
szpiegowską, uzyska ł k a rtę  że
glarską ja ko  członek załogi sta
tk u  „B a lta v ia “ . O skarżony zde
cydow a ł się jechać „B a lta v ią “  
wiedząc, że sta tk iem  ty m  opusz 
czali n ie lega ln ie  Polskę różn i lu  
dzie m. in. M iko ła jczyk . O p isu
jąc  szczegóły ucieczki M ik o ła j
czyka, p ro k u ra to r przypom ina 
k łam stw a  anglo -  am erykańskie

ja k o b y  M ik o ła jc z y k  uc ieka ł z 
k ra ju  w  tru d n ych  w arunkach , 
ko rzys ta jąc  z pom ocy ch łopów  
i  leśniczych. „Rzeczyw istość 
w yg ląda ła  zgoła inaczej —  m ó
w i p ro k u ra to r. —  Za zezwole
n iem  i  p rzy  pom ocy am erykań 
sk ie j am basady pan M ik o ła j
czyk opuszcza Polskę, w  k tó re j 
czuje się coraz ba rdz ie j izo lo 
w a ny  i  odsuw any przez społe
czeństwo“ .

Kończąc tę część p rzem ów ie
n ia  p ro k u ra to r podkreśla, że w  
rea lizo w a n iu  n ielegalnego w y 
jazdu B ob row sk ie j w yd a tną  po
moc okaza li T u rn e ro w i oskarże
n i Nelmes i  U pperton, k tó rzy  
b ra li ud z ia ł w  spo tkan iu  z B o 
brow ską na lądzie  oraz poczy
n i l i  odpow iedn ie p rzygotow ania  
na sta tku.

P ro k u ra to r s tw ie rdza następ
nie, że przewód sądowy w y ja 
śn ił, dlaczego W inch, Dobree- 
B e ll, H aze ll i  in n i „d yp lo m a c i“  
ta k  skw a p liw ie  pom agali T u r 
ne row i w  re a liz a c ji jego prze
stępczych planów.

„C zo łow ą ro lę  w  ty m  spis
k u  —  pow iedz ia ł p ro k u ra to r —  
odgryw a ga le ria  szpiegów, agen 
tów  w yw ia d u , w y k o rz y s tu ją 
cych w b re w  e lem enta rnym  za
sadom praw a  m iędzynarodow e
go paszporty dyp lom atyczne dla 
k rec ie j ro b o ty  szpiegowsko -  
dyw e rsy jn e j w  in te res ie  W a ll 
S treet, w  in te res ie  podżegaczy 
w o jennych “ .

P ro k u ra to r w ym ie n ia  tu ta j 
nazw iska W incha, G ilb e rta , H a 
zella, Sneddona i  Jessica, k tó rz y  
pe łn iąc o fic ja ln ie  fu n k c je  d y 
p lom atów , n ie o fic ja ln ie  k ie ro 
w a li siecią szpiegowską.

W śród agentów  im p e ria li - 
stycznego w y w ia d u  zna leź li się 
rów n ież  obyw ate le  polscy, k tó 
rych  klasowa n ienaw iść do P ań
stwa Ludow ego pchnęła na d ro 
gę zdrady. Są to  m .in. h r. Za
m oysk i i  obszarniczka F indeisen, 
k tó rz y  b y li św iadka m i w  ty m  
procesie.

Z  W inchem , Jessic'em i  W in - 
tonem  w spó łp racow a ły  rów n ież 
organizacje podziemne, ja k  np. 
W IN , K P O P  i  inne, o czym  m ó
w i l i  na procesie św iadkow ie  
Lachert, G orzkow sk i, M icha 
łowska.

W  dalszym  ciągu p rzem ów ie
n ia  p ro k u ra to r w skazuje na róż
norodne m etody stosowane przez 
dyp lo m a tów  pańs tw  k a p ita l i
stycznych w  celu perfidnego 
w ciągania ob yw a te li po lsk ich  
do w spó łp racy szpiegowskiej.

Z  ko le i p ro k u ra to r om aw ia 
cha rak te r całej te j szpiegow
sk ie j dz ia ła lności podkreśla jąc, 
że b y ł to w y w ia d  ofensywny, 
prow adzony d la  celów  w o jn y , co 
w yraźn ie  s tw ie rd z ił T u rne r. Na 
podstaw ie dokum entów  u ja w n io  
nych na rozp raw ie , a w  szcze
gólności na podstaw ie okó ln ika  
Bevina, k tó ry  z lec ił zbieran ie 
w iadom ości w yw iadow czych  w  
k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j i  w  
Z w ią zku  R adzieckim , p ro k u ra 
to r  udow adnia , że chodzi tu  o 
przygo tow an ia  do rozpętan ia no 
w e j rzezi, k tó re j p rzec iw staw ia  
się poko jow a p o lity k a  Z w ią zku  
Radzieckiego i k ra jó w  dem okra
c ji ludow e j. „To, co od s ło n ił pro 
ces —  pow iedz ia ł p ro k u ra to r 
M a je w sk i —  to w ie rne  echo ca

łe j p o lity k i agresji i  p row oka
c ji, k tó re j wyrazem  je s t m a n i
pu low an ie  straszakiem  bom by 
atom ow ej i  bestia lskie  dzieło 
zniszczenia na K o re i“ .

O m aw ia jąc współpracę im pe
r ia lis tycznych  w yw ia d ó w  na te 
ren ie  P olski, p ro k u ra to r w ska
zuje, że na kon fe renc jach  w y 
w iadow czych do m in ow a li A m e
rykan ie , narzuca jąc swoją w o 
lę. A n g lic y  b y li dopiero na d ru 
g im  m ie jscu, a F rancuzów  zep
chn ię to do ro l i  sa te litów , co 
odzw ie rc ied la  fak tyczną  sytua
cję  w  obozie im p e ria lis tó w .

D la  osiągnięcia swych b ru d 
nych ce lów  obce w y w ia d y  chw y 
ta ły  się w sze lk ich  środków ; w y  
ko rzy  sty wano znajom ości to 
w a rzysk ie  i  m ożliwość n ieskrę 
powanego poruszania się po k ra  
ju , dzia ła lność pasażerskiej l i 
n i i  lo tn icze j k ie row ane j rad a 
rem  y am basady ang ie lsk ie j 
itp . „Jest to  nadużycie p rze w i- 
le jó w  dyp lom ac ji, k tó re  szano
wane są w  im ię  zabezpieczenia 
no rm a lnych  stosunków  m iędzy 
państw am i —  ośw iadczył oskar 
życie l. —  M etody stosowane 
przez W incha, G ilbe rta , C o ll-  
m ana, Jessica, R udziaka i  w ie lu  
in n ych  budzą odrazę naszego 
na rod u “ . P otęp ia on coraz m oc
n ie j ta k ic h  ludz i, z k tó ry m i 
w sze lk i k o n ta k t b ru d z i i  p lam i. 
T rag iczny  los w ie lu  św iadków , 
k tó rz y  się tu  p rze w in ę li, stano
w i przestrogę. Coraz pew n ie j 
p rzen ika  w  m asy świadomość 
konieczności zachowania ta jem  
n icy  państw ow ej i  s łużbow ej“ .

W  końcow ej części przem ó
w ien ia  p ro k u ra to r p o d k re ś lił z 
naciskiem , że w ym ien ione  na 
procesie osoby spośród d y p lo 
m a tów  nie  rep rezen tu ją  b y n a j
m n ie j na rodu angielskiego czy 
am erykańskiego. N aród  po lsk i 
w ie, że i  tam te  na rody chcą po
ko ju , wo lności i  w spó łp racy z 
Polską. „W szyscy uczc iw i A n 
g lic y  i  A m eryka n ie  to nasi sprzy 
m ierzeńcy w  w ie lk ie j w a lce o 
p o k ó j“ .

W  k o n k lu z ji przem ów ien ia 
p ro k u ra to r s tw ie rd z ił, że w  
św ie tle  procesu w in a  oskarżo
nych  została w  p e łn i udow od
n iona i  w n iós ł o sp ra w ie d liw y  
w y m ia r ka ry .

P rzew odnicżący udzie la na
stępnie głosu obrońcom.

Przemówienia obrońców
Obrońca osk. T urne ra , adw. 

M aślanko stw ierdza m. in., że 
szpiegostwo up raw iane  by ło  
przez T u rne ra  n ie  z jego in ic ja 
ty w y  i  że w y p e łn ia ł on je d y n ie ' 
rozkazy i  zlecenia b ry ty js k ic h  
zw ierzchn ich  w ładz  państw o
wych, k tó re  zdaniem  obrońcy, 
są odpow iedzia lne za przestęp
czą działa lność szpiegowską 
swych p laców ek dyp lom atycz
nych.

Obrońca oskarżonych Nelm e 
sa i  U ppertona —  adw. Bucz
kow sk i podkreś lił, że n ie  b ra li 
on i udz ia łu  w  u ja w n io n y m  na 
rozp raw ie  spisku agresyw nych 
w yw ia d ó w  an g lo -am e rykań - 
skich p rzeciw ko poko jow i, a je 
dyn ie  przez n ierozwagę dz ia ła 
jąc  po m yś li osób w yże j od nich. 
postaw ionych w z ię li ud z ia ł w  
us iłow an iu  n ielegalnego prze
m ycenia B ob row sk ie j przez gra 
nicę. W ysuw a jąc ja ko  oko licz- 
ności łagodzące szczere p rzy 
znanie się do w in y  i  g łęboką 
skruchę w ykazaną przez N e l- 
mesa i  Uppertona, obrońca pro 
si Sąd o łagodny w y ro k  dla  o- 
bu oskarżonych.

Obrońca osk. B obrow sk ie j —  
adw. R e ttin ge r —  s tw ie rdz ił, że 
n ie  b ra ła  ona udz ia łu  w  robo
cie szpiegowskiej, u s iłu jąc  zaś 
n ie lega ln ie  przekroczyć gran icę

k ra ju  dz ia ła ła  pod w p ływ e m  
T urne ra , k tó ry  — zdaniem  o- 
brońcy — n a k ło n ił oskarżoną 
do dokonan ia przestępstwa 
w b re w  je j w o li. W  k o n k lu z ji 
adw. R e ttin ge r wnosi o m oż liw ie  
na jłagodn ie jszy  w y m ia r  k a ry  
d la  B obrow sk ie j.

Z ko le i Sąd u d z ie lił oskarżo
n ym  ostatniego słowa.

Turner o motywach 
swojej postawy 

na procesie
O skarżony T u rn e r ośw iad

czył, że rozum ie w  pe łn i swą 
w inę  w  o rgan izow an iu  n ie lega l 
nego w y ja zd u  B obrow sk ie j, W  
da lszym  ciągu T u rn e r ośw iad
czy ł m. in .: „Sąd słyszał pod
czas tego procesu bardzo dużo 
c dz ia ła lności w yw iadow cze j, 
k tó ra  by ła  prowadzona w  P o l
sce przez n iek tó re  zachodnie 
m ocarstw a. B y łem  je dn ym  z 
tych, k tó rz y  b y li zaangażowa
n i w  te j pracy. M yś la łem  o n ie j 
bardzo dużo i  zdaję sobie teraz 
sprawę, że b iorąc udz ia ł w  ty m  
ofensyw nym  w yw iad z ie  dz ia ła 
łem  na szkodę mego k ra ju  i  p ra  
cow ałem  przec iw ko  in teresom  
mego narodu, dlatego, że ta  
dzia ła lność p row adzi do jedne
go i  ty lk o  do jednego celu —  
do w o jny .

G dy m yśla łem  o A n g li i i o

Polsce zrozum iałem , że zgodnie 
ze sw ym i in te resam i oba naro
dy  pragną poko ju . U jrzałem  
jasno, że m ó j k ra j pchany jest 
do w o jn y  przez m ałą grupę lu- 
dzi. N ies te ty  w  czasie mego po
b y tu  w  Polsce pom agałem  tej 
g rup ie  swą dzia ła lnością  wyw ie 
dowczą. P rzekona łem  się naocz 
nie, że ta  grupa n ie  ty lk o  pcha 
A n g lię  do w o jn y , ale również 
i  w  ram iona  A m e ry k i. Am ery- 
ka, k tó re j agresywne intencje 
odsłan ia ją  się w  w ie lu  czę
ściach św ia ta  dąży z każdym 
dn iem  coraz to  m ocn ie j do trze 
c ie j w o jn y  św ia tow e j.

Na zakończenie chcę zapew
nić, że zrob ię wszystko —  aM 
na p ra w ić  b łędy popełn ione ^  
przeszłości i  w a lczyć na rzecz 
pokoju. W  ty m  procesie przy
znałem  się do w in y  i proszę 0 
łagodny w y m ia r k a ry . Chciał
bym  dodać, że m im o iż  me
tody, k tó re  stosowałem  b y ły  nie 
legalne —  n ie  chcia łem  szkodzić 
na rodow i po lsk iem u —  narodo
w i, k tó ry  podz iw iam  za jego 
pracę nad odbudową swego 
k ra ju  i  pracę d la  sp raw y po
k o ju “ .

O skarżen i Nelmes, Upperton 
i  B obrow ska p ro s ili Sąd o ła
godny w y m ia r  k a ry .

Sąd zapow iedzia ł, że w yrok 
zostanie ogłoszony w  d n iu  18 
bm.

W arszawa otrzymała gaz ziemny
robotników(f) 16 bm. został oddany do u -

ży tk u  ru ro c iąg  Lu b ie n ia  —  W ar 
szawa, dostarczający gaz z iem 
n y  z te renów  podgórskich dla 
w arszaw skie j sieci gazowej. Ga 
zociąg w yb tidow ano w  reko rdo 
wo k ró tk im  czasie 7 m iesięcy.

Na placu, obok którego prze
biega trasa  ru roc iągu  zgrom a
d z ił się t.łu m  m ieszkańców sto

lic y  oraz g ru py  
„G azobudow y“ .

P rz y b y li przedstaw icie le  Rzą
du, tow . m in . M ija ł i  tow . min- 
Salcewicz. D y re k to r C entra lne
go Zarządu G azownictw a, inź- 
J. D rze w ie ck i oraz k ie ro w n ik  
przedsięb iorstw a gazociągu, K- 
D o brow o lny  z łoży li m e ldu nk i o 
zakończeniu robó t i  uruchom ie
n iu  gazociągu.

Zespół znakomitego teatru  
ukraińskiego w Łodzi

K ociokw ik  i  wstyd

Pogłębia się przyjaźń między 
narodem chińskim i mniejszością 

tybetańską
w a li setk i k ilo m e tró w  dróg m i
mo ustaw icznych deszczów i  in  
nych trudności.

W szystko to s tanow i c a łk o w i
te p rzeciw ieństw o p o lity k i gra 
bieży i b ru ta lnego ucisku, sto
sowanych przez o fice rów  i  żo ł
n ie rzy  kuom in tangow skieh.

W  s to licy  p ro w in c ji S ikang — 
K an d in ie  —  Tybetańczycy sta
now ią  przeszło połowę człon
ków  w o jskow o -  a d m in is tra c y j
nego ko m ite tu  utworzonego po 
w yzw o le n iu  w  celu u trzym a 
nia porządku.

Reakcja propagandy b r y ty j
sk ie j na  proces T u rne ra  rów na 
się re a k c ji p ija k a  po przepic iu . 
K o c io k w ik  i  w s tyd ! T ym  w ię k 
szy, że chrap iący w  rynsztoku  
p ija k  n ie  w ie  co się z n im  dzie
je , a pó ł kopy  b ry ty js k ic h  dyp lo  
m atów  i  ic h  m ocodawcy dz ia ła 
l i  na  trzeźwo. Z brukane  d y 
plom atyczne m u n d u ry  zobaczył 
ca ły św ia t, ta k  ja k  zbrudzone u - 
b ran ie  p ija k a  w id z i każdy prze
chodzień.

Ta naoczność szpiegowskiego 
b rudu  atom ow ej d yp lo m ac ji 
zm usiła anglosaską propagandę 
do p rze rw an ia  początkowego 
m ilczenia. B B C  nadało starą p ły  
tę, nagran ia  znanej f irm y  „H is  
M asters Voice“  —  „G łos jego pa 
na“  —  głos jego a m e r y 
k a ń s k i e g o  pana. Z d a rty  
tenorek, w ys tępu jący  anonim o
wo ja k o  rzecznik b ry ty jsk ie g o  
M SZ, ośw iadczył dosłownie:

„O d m a ja  br. T u rn e r zna jdu je  
się w  rękach kom un is tów  i  dla 
tego jes t rzeczą prawdopodobną, 
że obecnie złoży w sze lk ie  w y 
magane od niego zeznania“ .

Na procesie udow odniono sze 
reg fak tów . Znane one są ju ż  po 
wszechnie, a ich  w y liczan ie  za
ję ło b y  zby t dużo m iejsca. F a k 
ty  te udow odnione zostały bez
spornie. P ija k  jednak zaprzecza: 
n igdy nie leżał w  rynsztoku.

Zeznaje jednak na procesie i 
udow adnia swoje tw ie rdzen ia  
nie ty lk o  T urne r.

Tacy np. panow ie ja k  Roland 
M arsha ll, attache w o jskow y  am 
basady b ry ty js k ie j i  E. G ilb e rt, 
w icekonsui b ry ty js k i w  Łodz i 
„n ie  są w  rękach kom un is tów “ . 
A  przecież korespondencja tych 
panów, k tó re j fo tokop ie  um iesz
czone w  m ilion ow ych  na k ła 
dach prasy po lsk ie j św iadczą o 
p raw dzie  słów  T u rne ra  — zupeł 
n ie  jednoznacznie w skazu ją  na 
ów  rynsztok. P raw da, proszę rze 
cznika?

A  może pow o łam y się jeszcze 
na innego św iadka, k tó ry  n ie 
m a l obok T u rne ra  zeznawał w  
procesie warszaw skim ? Św iadek 
ten po w in ie n  być znany panu 
rzeczn ikow i. N aw et dobrze zna 
ny. Jest n im  zw ie rzchn ik  pana 
rzecznika —  p. E rnest Bevin. 
B evin , k tó ry  „n ie  zna jdu je  się 
w  rękach kom u n is tó w “  zeznawał 
na p iśm ie —  pośw iadczył uprze j 
m ie, że w yd a ł polecenie szpie
gowania. Może ten a rgum ent pa 
na rzeczn ika przekona?

jj-
O bok B B C  d z ie n n ik i „D a ily  

G raph ic “  i  „D a ily  Express“  ró w  
nież p o k ry w a ją  k o c io k w ik  p ija ć  
ką  argum entacją  bardzo trzeź
w ych  ludz i. „D a ily  Express“  o- 
g łos ił ośw iadczenie b ry ty jsk ie g o  
M SZ, stw ierdza jące, że w y m ie 
n iony  na procesie T u rne ra  ja ko  
szpieg, attache lo tn iczy  ambasa 
dy ang ie lsk ie j w  W arszaw ie F. 
J. F rench n ie  p ro w a dz ił n igdy 
dzia ła lności szpiegowskiej.

Zabawne ośw iadczenie! — 
Przypuśćm y naw et, że p. F rench 
n ie  je s t szpiegiem. A le  „D a ily  
Express“  m ó w i ty lk o  o n im  je d 
nym . P rzyzna je ty m  samym, że 
pozostałych k ilkudz ies ięc iu  d y 
p lom atów , o k tó rych  m owa b y 
ła na procesie, is to tn ie  są szpie
gami. O n ich  an i słówka. O n ich  
d y p l o m a t y c z n e  m ilczę 
nie. jj.

O skarżony T u rn e r w  osta tn im  
słow ie ośw iadczył, że po d o j
rza łym  nam yśle, pow zią ł decy
zję zerw an ia ze swoją przeszło
ścią człow ieka na służbie anglo
saskiego szpiegostwa. T u rn e r po 
w iedzia ł, że chce obm yć się z 
b ru du  i  w y rw a ć  raz na zawsze 
z rynsztoku.

Jeśli T urne r, w ta jem n iczony 
wyższego stopnia w  m achinacje 
im peria lis tycznego w y w ia d u  zaj 
m u je  na procesie taką  postawę 
—  to rzecz prosta, propaganda

im p e ria lizm u  zaskoczona i  roz
czarowana m usi uderzyć w  fa n 
fa ry  insynuac ji. N ie  może p rzy 
znać, że ideo log ia  ich  człow ieka 
zbankru tow ała.'

Inaczej przedstaw ia  się spra
wa z Nelmesem i  U ppertonem  
— to  ludz ie  prości. W ysta rczy ło  
im  spraw dzić „n a  Własne oczy“  
ja k  ich  okłam yw ano, ja k  łże ich  
prasa, ich  rad io , ich  propagan
da, by  zrozum ie li, że p raw da 
jes t po naszej stronie. P rzysz
łość pokaże, czy p o tra fią  stąd 
w yciągnąć w n iosk i.

#
Proces T u rn e ra  zbliża się ku  

końcow i. P ro k u ra to r i  obrona 
w yg ło s ili przem ów ien ia, a oskar 
żeni tzw . osta tn ie słowa. P ro 
ces odbyw a ł się lege a rtis , oskar 
żeni m ie li pełną, n iczym  nie 
skrępow aną możność obrony, co 
m og ły  s tw ie rdz ić  t łu m y  p u b li
czności, w ysłuchu jące co dzień 
z uwagą procesu, co m og li 
s tw ie rdz ić  przedstaw ic ie le  p ra 
sy k ra jo w e j i  zagranicznej ( ró w 
nież anglosaskiej) i  p rzedstaw i
ciele d yp lo m ac ji (rów nież am 
basady b ry ty js k ie j) .

F orm a lne  oskarżenie —  o u - 
s iłow anie  nielegalnego p rze k ro 
czenia gran icy, p rze w id u je  sto
sunkowo łagodny w y m ia r ka ry . 
A le  n ie  fo rm a ln y  w y ro k  będzie 
na jis to tn ie jszym  w  ty m  nieco
dziennym  procesie, k tó ry  t rz y 
m a ł w  napięciu przez tydz ień  
n ie  ty lk o  społeczeństwo polskie, 
ale odb ił się rów n ież  szerokim  
echem za granicą.

Bo n ie  ty lk o  trze j A n g lic y  i 
jedna Polka zasiedli na ła w ie  
oskarżonych. Na ła w ie  oskarżo
nych zasiadł anglo -  am erykań
sk i im p e ria lizm .. Proces w a r
szawski poważnie, p rzyczyn ił się 
do odsłonięcia jego odraża ją
cego oblicza.

JE R ZY  R A W IC Z

(f) Do Łodz i p rz y b y ł goszczą
cy w  Polsce zespół znakom itego 
U kra ińsk iego  Akadem ick iego 
T ea tru  Dram atycznego im . Iw a 
na F ra n k i, odznaczonego o rde
rem  Lenina. Zespo łow i to w a rzy 
szy w icem in is te r K u ltu ry  U -  
k ra iń s k ie j SRR Czabanienko.

W  p ie rw szym  d n iu  poby tu  w  
Łodz i zespół te a tru  w y s tą p ił na 
scenie Państwowego T ea tru  im . 
St. Jaracza z przedstaw ien iem  
sz tuk i A leksandra  K o rn ie jczuka  
„K a lin o w y  G a j“  w  reżyse rii 
H na ta  Ju ry .

Przed odsłonięciem  kurtyny» 
przewodniczący Rady Narodo
w e j w  Łodz i tow . M a ria n  M i' 
no r w  serdecznych słowach powi 
ta ł gości radzieck ich  w  ro b o tn i' 
czej Łodzi. W icem in is te r Czaba
nienko, odpow iadając, scharakte 
ryzow a ł sztukę radziecką i  je j 
ro lę  w  życiu i  rozw o ju  ZSRR-

Przedstaw ienie spotka ło  się T
n iezw yk le  gorącym  przyjęcie!® 
publiczności.

T ea tr U k ra iń s k i w ys tąp i w  Ł»o 
dzi jeszcze dw ukro tn ie .

Uczestnicy zjazdu dokerów  
i marynarzy na Wybrzeżu

(f) Uczestn icy M iędzynarodo
wego Z jazdu  D o k e ró y / i M a ry 
narzy, po zakończeniu obrad 
w  W arszaw ie, w  godzinach po
rannych  dn ia  16 g ru dn ia  br. 
p rz y b y li na W ybrzeże w  celu 
zw iedzenia po lsk ich  po rtó w  o-

raz naw iązan ia ściślejszego kon 
ta k tu  z po lsk im i m arynarzam i 
i  ro b o tn ika m i po rto w ym i. Spo
łeczeństwo Gdańska serdecznie 
i  m an ifes tacy jn ie  po w ita ło  swo
ich  gości.

Zjazd fizyko-chemików polskich
(f) D n ia  18 bm. rozpoczynają 

się obrady Z jazdu fizyko -ch e 
m ik ó w  po lsk ich , organizow ane
go w  ram ach prac p rzygo to 

wawczych do I  kongresu nauki 
po lsk ie j.

O brady odbywać się będą W 
W arszaw ie w  sali dw uko lum no
w e j Pałacu Staszica.

Czołowi maszyniści warszawskiej 
dyrekcji PKP o oszczędności węgla
(f) W  tych  dniach m aszyniści 

parow ozow ni W arszawa -  Z a
chód: K az im ie rz  R oźniecki z po
m ocn ik iem  K azim ierzem  M a tu 
szewskim , obsługujący parowóz 
P T  47-150, rea lizu ją c  swoje zo
bowiązanie, p rze jecha li 140.000 
km  bez przeprow adzan ia rem on 
tu  obsług iw anej przez siebie lo 
kom o tyw y. D z ięk i dobre j ko n 
se rw ac ji parow ozu pos tanow ili 
on i przejechać dalsze 40.000 k m  
bez średnie j napraw y.

Roźniecki i  M atuszew ski szczy 
cą się rów n ież  znacznym i sukce 
sami w  dz ied z in i- oszczędnej go
spodark i opałem. W  ciągu o -

statnich 8 miesięcy zaoszczędzi- 
li oni 314 ton węgla.

Maszynista Roźniecki, osiąga
jący tak znaczne oszczędności 
węgla, mówi: „Oszczędna gosp° 
darka węgle n zależna jest ni® 
tylko od odpowiedniej konser
wacji urządzeń parowozu i da' 
wania odpowiednich dawek Wć 
gla na palenisko.

Każdy maszynista powinie«1 
oprócz tego znać dokładnie tra
sę, na której prowadzi parowóz- 
Ważną rzeczą jest również p il' 
nowanie odpowiedniego dopły' 
wu powietrza do paleniska.

Piąty dzień obrad ogólnopolskiej 
konferencji w sprawie badań 

nad sztuką
(f) W  p ią tym  d n iu  obrad I  O - 

gó lnopo lsk ie j K o n fe re n c ji N au
kow e j w  S praw ie  Badań nad 
Sztuką, przed po łudn iem  ob
rad y  od byw a ły  się w  poszcze
gó lnych sekcjach.

W  godzinach popo łudn iow ych 
odbyło  się w spólne posiedzenie 
de legatów w szystk ich  sekcji. 
Po zagajeniu posiedzenia przez 
w icem in is tra  tow . Sokorskiego, 
pro f. S ta rzyńsk i dokonał wstęp 
nego podsum owania dotychcza
sowych prac sekcji.

Następnie zab ra ł głos —  w i-

tany ow acy jn ie  przez zebra ' 
nych —  zastępca dyre k to ra  I«1'  
s ty tu tu  H is to r ii S ztuk i Akade
m ii N auk ZSRR W łodz im ie r* 
Kem enow, k tó ry  n a k re ś lił 1®' 
storyczny rozw ó j rea lizm u so
c ja listycznego i s tud iów  na» 
n im  w  Z w ią zku  Radzieckim , 
specja lnym  uwzględnienie®1 
prac S ta lina  dotyczących re a li
zmu socjalistycznego w  sztuce- 
M ów ca z w ró c ił rów n ież  uw a fp  
na konieczność naw iązyw an ia  do 
tra d y c ji rea lis tyczne j w  sztuce i 
je j postępowego n u r tu  oraz na
w iązyw an ia  do sz tuk i ludowej'

W alne zjazdy P TK  i P TT
podjęły uchwały połączeniowe

(f) 16 bm. w  W arszaw ie od
b y ł się W a lny Z jazd delegatów 
Polskiego T ow arzystw a K ra jo 
znawczego. Z eb ran i u c h w a lili 
dek la rac ję  w  spraw ie  z jedno
czenia Polskiego T ow arzystw a

Krajoznaw czego z P o lsk im  To
w arzystw em  T atrzańskim .

Podobny zjazd zorganizow® 
ło  Polskie  T ow arzystw o T® 
trzańskie. Delegaci jednog* 
śnie p o d ję li uchw a łę  poł<icZ 
niową.
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Szatnie a stołówki 
w zakładach pracy 

powinny zmienić 
wygląd

Zagadnien ie szatni i  s to łó 
w ek w  zakładach pracy na te 
ren ie  W arszawy nie  jes t je 
szcze w  zadow ala jący sposób 
rozw iązane. W w ie lu  w ypad
kach szatnie są ciasne, sto
łó w k i brudne.

N a tu ra ln ie  n ie  można tego 
uogólniać. Jest przecież dużo 
zakładów , gdzie m iejsca pos ił
ku  o czystym , estetycznym  
w yg lądzie  są d la  rob o tn ików  
m iejscem  praw dziw ego w ypo
czynku w  czasie pó łgodzinnej 
p rze rw y obiadow ej. Do tab icb  
należą Polskie Zak łady O p
tyczne, Z ak łady  W ytw órcze 
A p a ra tu ry  W ysokiego Napię- 
cia.

A le , równocześnie s to łó w k i 
„p rzys tro jo n e “  w  ogromne pa
jęczyny i w po k ry te  grubą 
w a rs tw ą  ku rzu  ozdoby z pa- 
p ie ro p la s tyk i, nie należą do 
w ypadków  sporadycznych.

Jakość w ydaw anych pos ił
ków  znacznie się w osta tn im  
okresie popraw iła . A le  w  d a l
szym ciągu nie zn ika ją  z książ 
k i zażaleń w  stołówce uw agi 
o brudnych talerzach, na k tó 
rych  podawane są obiady, o 
n iew yc ie ranych  stołach ilp .

O w ie le  gorzej przedstaw ia 
się sprawa szatni d la  ro b o tn i
ków . Nie jest to tak pa lącym  
zagadnieniem  w  zakładach, 
gdzie robota jest czysta.

A le  weźmy np. „R ygaw ar“ . 
Na d rug im  piętrze jest szatnia 
kobieca, dość czysta, z czte
rem a rzędam i szaf na ubran ia. 
Tu p rzeb iera ją  się kob ie ty 
pracujące na parterze i p ię 
trach.

A le  w  suterenach, gdzie 
rów nież odbyw a się część p ro 
d u k c ji, szatnia d la  kob ie t, to 
po prostu stare, spróchnia łe 
sza fk i umieszczone m iędzy nie 
nada jącym i się do eksploata
c j i  k o tła m i centra lnego ogrze
w ania . Szaf tych na dom ia r 
wszystkiego nie  można szczel
n ie  zamknąć,

W  w a lcow n i (od m iesię
cy !!) zepsuty jest w e n ty la to r, 
w ynos i się stam tąd dziennie, 
w  ciągu 8 godzin, oko ło 20 
ku b łó w  sadzy. P y l n ie  m ąjący 
u jśc ia  osiada poprzez szcze
l in y  w  szafie na ubran iach. 
U koronow aniem  te j sy tua c ji 
je s t koedukacy jny cha rak te r 
szatni.

C zw órka kob ie t, dzieląca 
szatnię z mężczyznami, ju ż  od 
la ta  dopom ina się w  radzie 
zak ładow e j i kom itec ie  p a r
ty jn y m  o osobną szatnię. Po
mieszczenie jest, trzeba je d 
nak dorob ić d rzw i, wobec cze
go obie instancje  są bezradne.

Z ak łady  pracy często t łu 
maczą się z w yg lądu  ich s to 
łów ek i szatn i b rak iem  od
pow iedniego pomieszczenia, 
p lanam i na przyszłość.

N iem n ie j w yda je  się, łż  na
w et ciasne i na jb a rdz ie j n ie 
wygodne pomieszczenia m oż
na u trzym ać w  czystości. 
B rakom  można choćby p ro 
w izoryczn ie  na n ied ług i okres 
czasu zaradzić. N ie w o lno ich 
bagatelizować. (sz)

Nowe pociągi 
elektryczne

na liniach podmiejskich
Do W arszawy p rz y b y ły  ju ż  no 

we sk łady pociągów e lek trycz
nych dla l in ii węzła w arszaw 
skiego. Nowe, sprowadzone z za 
g ran icy  sk łady pociągów* e lek
trycznych  pozwolą na w yco fa 
n ie  z ruchu w, obrębie m iasta 
w ie lu  pociągów parowych, k tó 
re  poważnie ham ow ały przepu
stowość l in i i  podm iejskich.

W  dn iu dzisiejszym  odbędzie 
się próbna jazda nowych pocią
gów na l in i i  W arszawa — P ru 
szków, po czym w ejdą one do 
regu la rne j służby w  ko m u n ika 
c ji podrni .Jskiej. (Ks)

WRZZ musi aktywniej zająć się pracą 
kulturalno-oświatową w świetlicach

Mieszkańcy stolicy zapoznają się 
z treścią uchwal I I  Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju

Milionowa lampa 
radiowa polskiej 

produkcji
(f) D n ia  16 g rudn ia  br. t j.  na

W ydzia ł k u ltu ra ln o  -  ośw ia
to w y  W arszaw skie j Rady Zw iąż 
ków  Zawodowych, k tó re j podle
ga 31 zw iązków  branżowych 
składa się z re fe ra tów : ośw ia to
wego, św ietlicowego, a rtys tycz- 
n .go, propagandy m asowej, roz
powszechniania czyte ln ic tw a , 
oraz tu rys tyczno  -  k ra jo z n a w 
czego.

W ydzia ł ten postaw ił przed 
sobą szeroki p lan . w spółpracy 
propagandowo -  ośw ia tow ej z 
zakładam i pracy.

Jak  przedstaw ia ją  się do tych 
czasowe w y n ik i pracy poszcze
gólnych re fera tów ?

Trzeba powiedzieć, że n ie n a j
lep ie j.

Słabe wyniki 
dotychczasowych 

poczynań
Z zap lanow anych w  br. 520 

odczytów popu larno -  nauko
wych — odbyło się 85. Z zapro
jek tow anych  do zorganizowania 
650 dyskusy jnych  g rup  praso
w ych przy zakładach pracy zor
ganizowano 261, ale czysto fo r 
m a ln i , bow iem  grupy te nie 
p rze ja w ia ją  żadnej działa lności. 
Z 500 zaplanowanych kó ł współ 
zaw odnictwa i racjonalizatorów '

zorganizowano 22.
Na odcinku w a lk i z analfabe- 

tj'zm em  w yd z ia ł k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow y W R ZZ m ia ł m ob ilizo 
wać zw iązki branżowe i pom a
gać im  w  lik w id a c ji analfabe
tyzm u w  poszczególnych zak ła
dach pracy.

O kazuje się jednak, że do te j 
c h w ili nie ob ję to wszystkich a- 
na lfabe tów  nauczaniem, gorzej, 
nie przeprowadzono naw e t jesz
cze kom p le tne j ich re jes trac ji.

Walka z analfabetyzmem 
musi być bardziej 

energiczna
W  w y tw ó rn i gum  „A z o l“  przy 

u l. Ż ó raw ie i 30 załoga sk łada ją
ca się przeważnie z kob ie t m ia 
ła w  swoim  gronie 13 ana lfa - 
betek.

W lipcu br. rozpoczął się kurs 
początkowego nauczania. K u rs  
teh dotychczas odbywa się w 
p iw n icy . Słuchacze siedzą na 
pakach ze sm aram i i  piszą — 
na kolanach.

K ie ro w n ic tw o  zakładu zapom
n ia ło  w idać o tym , że in s tru k c ja  
pe łnom ocn ika rządu do w a lk i z 
analfabetyzm em  poleca p row a
dzenie ku rsó w  nauczania począt 
kowego w  gabinecie dyrekto ra , 
je ś li w  zakładzie pracy nie ma 
św ie tlic y  lub  żadnej in ne j w o l
nej sali.

Rada zakładowa fa b ry k i A-51 
ośw iadczyła, że n ic  w  spraw ie 
zwalczania ana lfabetyzm u nie 
będzie rob iła .

Praca k o m is ji k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow e j w  fabryce „S ch ic lita “  
jes t stosunkowo dobrze zorgan i
zowana. Jest tam  duża ś w ie tli
ca. W św ie tlic y  są gazety, oko
licznościowe plansze propagan
dowe, jes t też gablotka z planem 
zajęć św ie tlicow ych .

A le  w  plan ie  ty m  nie  uw zg lę
dn iono kursów  podstawowego 
: .uczania i n ik t  n ie  p o tra fi po
w iedzieć ilu  ana lfabe tów  jest w 
zakładzie.

W 1949 r. zorganizowano 2 
ku rsy  d la  analfabetów , z 46 u - 
czestn ikam i, obecnie do egzam i
nów ma stanąć — 2. Co się stało 
z pozostałym i — nie w iadom o.

Jest to ty m  bardzie j zdum ie
wające, że na innych  odcinkach 
pracy kom is ja  k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatow a ma pewne osiągnięcia.

Często odbyw ają  się odczyty 
i dyskusje. B ib lio te ka  licząca 
około 1000 tom ów  pozwala za
łodze zapoznawać się z lite ra tu rą  
m arks is tow ską i piękną. Zorga
nizowano dobry  zespół a rty s ty 
czny, k tó ry  obsługuje we w ła 
snym  zakresie w szystkie aka
demie.

Obecnie m łodzież fa b ry k i 
„S ch ich ta “  zgrupowana w okó ł 
św ie tlicy  p rzygotow uje  się do 
ogólnego polskiego fes tiw a lu  
św ie tlicow ych  zespołów a rtys ty  
cznych.

D o b ry  p rz y k ła d  
d y re k to ra  g a zo w n i

W śród załogi gazowni w a r
szawskiej p rzy u l. Kasprzaka i 
Ludne j by ło  45 analfabetów . Od 
k w ie tn ia  rada zakładowa, orga 
nizacja p a rty jn a  i kom is ja  k u l
tu ra ln o  -  ośw iatow a nie  b y ły  
w  stanie zorganizować kursu 
początkowego nauczania.

Sprawą za ją ł się tow . dy r. Ep- 
sztein. W zyw ał ro b o tn ikó w  do

siebie, rozm aw ia ł z n im i — t łu
maczył.

Od dwóch m iesięcy wszyscy 
analfabeci zgrupow ani są w  
kursach. Uczą się — i w  n a j
bliższych miesiącach w  załodze 
gazowni w arszaw skie j n ie  bę
dzie ju ż  analfabetów.

W L-13 nie ma już 
analfabetów

Nie liczne zakłady pracy zupe ł
n ie  z lik w id o w a ły  u siebie 
analfabetyzm . M iędzy in n y m i fa 
b ryka  żarówek L-13, k tó ra  jesz
cze w  pierwszej po łow ie br. 
przeszkoliła  w szystk ich  ro b o tn i
ków.

Obecnie kom is ja  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowa tego zakładu zajęła 
się pó łana lfabe tam i — k tó rzy  
przechodzą ku rs  dobrego czyta
nia.

N a jgo rze j przedstaw ia się 
sprawa w a lk i z ana lfabe tyz
mem, ja k  zresztą i ca łokszta łt 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej 
wśród budow lanych i  w  ho te 
lach robotniczych.

Świetlica fabryczna
powinna tętnić życiem
W W arszawie is tn ie je  435 

św ie tlic , k tó re  cechuje w ie lka  
n ie jednolitość w a run ków , k tó re  
przeważnie n ie  są odpow iedn io 
wyposażone i  — przeważnie — 
pracują źle.

Często je d yn ym  rekw izy tem  
św ie tlico w ym  je s t stó ł p ing  
pongowy.

Trzeba s tw ie rdz ić , że podsta
wowe organizacje pa rty jne , r a 
dy zakładowe, czy wreszcie k ie  
ro w n ic tw a  zakładów  nie  doce
n ia ją  pracy k u ltu ra ln o  -  oświa 
towej.

Zdarza ją  się w yp ad k i, że d y 
re k to r zakładu od ryw a  k ie ro w 
n ika  św ie tlic y  od jego zajęć — 
zam ykając św ie tlicę  na klucz, 
ja k  to m ia ło  m iejsce osta tn io  w  
w a lcow n i m e ta li „W arszaw a".

D opiero po in te rw e n c ji W RZZ 
d y re k to r zw ró c ił k lucz k ie ro w 
n ik o w i św ie tlicy .

Martwe świetlice
W  n ie k tó rych  zakładach p ra 

cy — św ietlice , m ające nawet 
wspaniałe w a ru n k i lokalowe,

Warszawscy korespondenci p iszą

N ow a au tom atyczna  ce n tra la  te le fon iczna
rozpoczęta pracę

W  dn iu  16 g rudn ia  w  U rzę
dzie Tele fonów  M ie jscow ych 
p rzy ul. P iękne j odbyła  się pod 
niosła uroczystość oddania do 
uży tku  pierwsze j transzy prac 
m ontażu nowej ce n tra li te le fo 
nicznej. Centra la ta, odbudowa 
na ca łkow ic ie  ze szmelcu bę
dzie obejm ować 20 tysięcy n u 
m erów. W  dn iu  16 bm. oddano 
do uży tku  4.000 now ych num e
rów .

. U ruchom ien ie p ierwsze j czę
ści now e j cen tra li nastąp iło  na 
d ługo przed term inem . Począt
kow o p ro jek tow any te rm in  l . I I I  
1951 roku  w yda ł się załodze bu 
du jące j centra lę  za d ług i i  na 
jedne j z narad w ytw ó rczych  po 
s tanow iła  ona skrócić urucho
m ienie cen tra li o jeden miesiąc.

Jednakże potężny z ry w  p ra 
cy z o ka z ji M iesiąca pogłębie
nia p rzy jaźn i polsko -  radziec
k ie j, 33 rocznicy R ew o luc ji Paź 
dz ie rn ikow e j oraz W a rty  P oko ju 
w  okresie trw a n ia  IX Ś w iatow e 
go Kongresu O brońców Poko
ju  znów przyn ios ły  skrócenie 
te rm inu  w ykonan ia  p ierwszej 
transzy o miesiąc. B ilansu jąc 
osiągnięcia W a rt P oko ju  załoga 
w spóln ie z k ie row n ic tw e m  ro 
bó t us ta liła , że 4.000 num erów  
nowej cen tra li będzie oddane 
do uży tku  w  dn iu  31 g rudn ia  
br.

I  ten te rm in  został skrócony. 
U trzym u jąc  wysoką w ydajność

pracy „te le fo n ia rze “  postanow ili 
ukończyć pierwszą część robót 
w  dzień d ru g ie j rocznicy K on 
gresu Zjednoczeniowego. .

14 g rudn ia  o gcdz. 16 k ie ro w 
n ik  budow y ob. Eugeniusz Sie
m ionów  zam eldował w ładzom : 
4 tysiące num erów  now obudu- 
jące j się cen tra li po przeprowa 
dzonych próbach technicznych 
jest gotowe służyć dzie łu poko 
jowego, socjalistycznego budo
w n ic tw a.

16 bm. nowa centra la  została 
uroczyście uruchom iona. Num e
rac ja  ce n tra li zaczyna się na 
„6 “ , a p ierw szym  abonentem 
w łączonym  do cen tra li jes t nu 
m er 6-20-09.

Na uroczystość p rzyb y ł m in i
ster poczt i  te le kom u n ika c ji 
p ro f. Szym anowski, p rzedstaw i
ciele m in is te rs tw a , d y re k c ji o- 
kręgow ej te le kom u n ika c ji i  licz 
n i goście.

Tow. dyr. P rę tko w sk i m eldu
jąc Ob. M in is tro w i o w yko na 
n iu  p lanu uruchom ien ia  nowej 
cen tra li na 2,5 miesiąca przed 
term inem , oraz o w yko na n iu  ro 
cznego p lanu całego Urzędu Te 
le fonów  M ie jscow ych na 15 dn i 
przed te rm inem  pow iedzia ł m. 
in .: „P rzyrzekam y, że w  dalszej 
naszej p racy Każdy ro k  w ykona 
nia  p lanu będzie k ró tszy“ .

Ob. M in is te r podziękow ał 
w szystk im  „te le fo n ia rzom “ za 
ich p iękny sukces, a odpow ia

dając m u w  im ie n iu  załogi mon 
tażowej m łody p rzodow n ik  pra 
cy tow. - Dom ański pow iedzia ł: 
„P racu jem y z m yślą o ju trze . 
T ym  p ięknym , w span ia łym  ju 
trze, k tó re  będzie naszym i  na
szych dzieci udzia łem “ .

Po zam knięciu o fic ja ln e j czę 
ści uroczystości przez tow. dyr. 
Turkow skiego, M in is te r prof. 
Szym anowski w ręczy ł 84 na jb a r 
dzie j zasłużonym przy budow ie 
cen tra li osobom nagrody pien ię 
żne w  wysokości od 200 do 1000 
złotych.

Uroczystość zakończyło zw ie
dzenie now ej cen tra li. W  sa
lach, gdzie jeszcze k ilk a  rniesię 
cy tem u m ieścił się p ro w izo ry 
czny w arszta t napraw  sprzętu 
teletechnicznego panu je dziś c i
sza, przeryw ana ty lk o  charakte 
rys tycznym  stuk iem  przyrządów  
łączących. B łyska ją  kolorow e 
św ia tła  lam pek na stołach kon 
tro lnych . Na podłogach — lin o 
leum , posmarowane py łoch ło - 
nem.

Nowa centra la  już  pracuje. 
W arszawie, dźw iga jącej się z 
gruzów , p rzyby ła  nowa piękną 
inw estyc ja , k tó ra  pomoże szyb
c ie j i  sp raw n ie j rea lizować 
szczytne pokojow e założenia P la 
nu 6-letniego.

S TE FA N  Ł A W N IK  
Urząd Te le fonów  M ie jscow ych

nie są w  na leżyty sposób w y k o 
rzystywane.

D la przyk ładu  weźm iem v 
św ie tlicę  W ZPO 2, gdzie oprócz 
zorganizowania zespołu ba le to
wego kom is ja  ku ltu ra ln o -o św ia  
towa niczego w ięcej dotychczas 
nie zrobiła.

O lb rzym ia  sala ś w ie tlic y  świe 
ci pustkam i, ściany p rzem aw ia
ją  nagością.

W  fabryce „Ś w ierczew skiego“  
w  św ie tlicy  panuje m a rtw a  c i
sza.

W PKPG . w  bib liotece, jest 
200 książek po k ry tych  kurzem

Ludzie rosną w pracy 
świetlicowej

Jedną z n ie licznych , dobrze 
pracujących — jest św ie tlica  za
k ładów  g ra ficznych  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  p rzy  u l. T arczyńsk ie j 8. 
K ierowniczką, św ie tlic y  je s t tow . 
Leszczyńska.

T rzy  razy w  tygo dn iu  odbywa 
się tu  ku rs  języka rosyjskiego. 
Urządzane przez m łodzież m on
taże recyta to rsk ie  ściągają całą 
załogę oraz je j rodziny.

W  św ie tlic y  odbyw a ją  się oży
w ione w ieczory dyskusyjne, na 
k tó rych  robo tn icy  re fe ru ją  zgła
szane przez n ich  samych te 
m aty.

W  a k c ji łączności ze wsią ze
spół św ie tlicow y organ izu je  czę
ste w y jazdy  na wieś.

W  zw iązku z M iesiącem  pogłę
bienia p rzy jaźn i po lsko -radz iec
k ie j zorganizowano wycieczkę 
do Poronina, do m uzeum  Lenina.

K om is ja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to 
w a system atycznie organ izu je  
w ycieczki załogi do tea tru . K aż
da obejrzana sztuka jest następ
nie tem atem  d ysku s ji w  ś w ie tli
cy.

W  na jb liższym  czasie zakłady 
gra ficzne będą zrad io fon izow a- 
ne, w  zw iązku z czym, k ie ro w 
niczka św ie tlic y  p lanu je  nada
wanie w  p rze rw ie  obiadow ej co
dziennych k ró tk ic h  prasówek 
oraz w ażnie jszych kom u n ika 
tów .

— W szystko to  możemy osią
gnąć dz ięk i pomocy k ie ro w n ic 
tw a, Rady Zak ładow e j oraz a k 
ty w u  party jnego. Bez n ich nie 
da łabym  sobie rad y  —  m ów i 
tow . Leszczyńska.

Trzeba szybko 
przezwyciężyć stan 

chaosu w pracy
kulturalno - oświatowej
N ieste ty  n iew ie le  św ie tlic  

może pochw alić  się podobnym i 
w y n ik a m i pracy.

I  dlatego sprawą św ie tlic , p ra 
cą ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  w  za
kładach pracy, trzeba się ja k  
na jszybcie j zająć. M usi to sobie 
wziąć szczególnie do serca W a r
szawska Rada Z w iązków  Zaw o
dowych i je j w yd z ia ł k u ltu ra l
no-ośw ia tow y.

Droga do popraw ien ia  is tn ie 
jącego stanu prow adzi przez ści
ślejszą współpracę z re fe ren tam i 
zw iązków  branżowych, przez 
dalsze in tensyw ne a k tyw izo w a 
nie rad zakładowych, przez 
zwiększenie zrozum ienia u k ie 
row n ic tw a fa b ry k  ro l i i zadań 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

(w j)

Obrady
racjonaliza torów 

w Lodzi
(f) 16 bm. rozpoczęły się w  

Łodzi obrady przeszło 300 czo
łow ych  rac jon a liza to ró w  prze
m ysłu  wełnianego.

*
(f) W  sali Domu Żołn ierza w  

Lodz i rozpoczął obrady k ra 
jo w y  zjazd rac jona liza to rów  
przem ysłów : odzieżowego, gu- 
z ika rsko -  ga lantery jnego f i l 
cowego. W  zjeździe obok 
400 rac jon a liza to ró w  uczestniczą 
rów nież pro fesorow ie i  p ra 
cow nicy naukow i wyższych u - 
czeln i technicznych.

W d ru g im  dn iu  rozpoczętej 
przez D z ie ln icow y K o m ite t o- 
1 ońców poko ju  na M oko tow ie  
w ie lk ie j akc ji doprowadzania do 
ludności s to licy  uchw a ł I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców  Po
ko ju  na teren ie dz ie ln icy  W ar
szawa -  P o łudn i- dz ia ła ło  około 
' “0 „d w ó je k  poko ju “ , k tó re  od
w iedza ły m ieszkania zapoznając 
ludność z treścią orędzia do ONZ
1 m an ifes t do narodów  św iata. 

W  sobotę dn ia 16 bm. odbyło
się rów nież pierwsze zebranie 
ob.wo;’ owego ko m ite tu  obrońców 
poko ju  n r  9. Zebrań tak ich  bę
dzie na teren ie dz ie ln icy  do dn ia
2 bm. jedenaście, niezależnie

od zebrań na teren ie zakładów 
pracy i szkół.

W dn iu  dzisiejszym  17 bm. o 
godz. 11.30 odbędzie się w  sali 
T ea tru  Nowego centra lne dla 
dz ie ln icy  ze! ran ie  sprawozdaw
cze z Kongresu, urozm aicone w y 
stępam i a rtys tycznym i.

Podobne zebranie d la  d z ie ln i
cy W ola odbędzie się dn ia  17 
bm. o godz. 11 w  sali M Z K  przy 
ul. M łyn a rsk ie j.

Na Ochocie zebranie spraw o
zdawcze z Kongresu odbędzie 
się w . poniedzia łek dn ia  18 bm. 
< godz. 18 w  sali M in . Żeglugi, 
ul. F iltro w a  57. ■ (K)

„Trójki przeciwawaryjne“ c z u w a j 
nad przebiegiem robót na M D M
Od niedav. .a na teren ie od

c inka robó t SPB na M arsza lków  
skie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
dział- „ t r ó jk i  przeciw aw a y j-  
ne“ . T ró jk i te, k tó re  is tn ie ją  na 
budowach poszczególnych b lo 
ków  w ybrane zostały przez za
łogi i do zadań ich należy czu
w anie nad całokszta łtem  prze
biegu robót na teren ie poszcze
gólnych b loków . Członkow ie 
tró je k  przekazu ją codziennie 
swe uw ag i bądź k ie row n ic tw u , 
bądź bezpośrednio brygadzistom  
i  m ajstrom , śledzą i pomagają 
usuwać niedom agania w  pracy 
na budowie.

Szczególną uwagą otoczyły

tró jk i sprzęt budow lany, k tó ry  
— w  okresie m rozów i niepogo
dy — wym aga szczególnie t ro 
sk liw e j konserw : : ji.  Członkow ie 
tró je k  po skończonej pracy, e- 
\  en tua ln ie  w  p rze rw ie  pom ię- 
d . zm ianam i roboczym i, kon- 

.tro lu ją  stan pozostawianego 
sprzętu i umieszczają swe uw a
g i w  książeczkach, k tó re  następ 
nego dn ia  o trzym u ją  operatorzy 

| sprzętu.
W  na jb liższym  czasie w ybrane 

zc.taną „ t r ó jk i  p rze c iw a w a ry j- 
ne" na teren ie całej M D M , ja k  
też i na innych  budowach sto- 

' licy . (K )

Można juź otwierać premiowe 
książeczki oszczędnościowe

(a) U kaza ły  się ju ż  prem iow e 
książeczki oszczędnościowe, k tó 
re można o tw ie rać we wszyst
k ich  p lacówkach Powszechnej 
Kasy Oszczędności. Posiada
czem książeczki p re m iow e j m o
że być każdy obyw ate l.

P rem iow e książeczki oszczęd
nościowe można o tw ie ra ć  w 
dw u okresach ro ku : np. d la  ksią 
żeczek z ważnością od 1 stycz
nia  1951 r. do dn ia  20 stycznia 
oraz d la  książeczek z ważnością 
od 1 lipca 1951 r. — na jpóźn ie j 
do dn ia  20 lipca.

W pła ty, według uznania w ła 
ściciela książeczki, mogą w yn o 
sić m iesięcznie: 10, 20 lub  30 
zło tych, p rzy  czym  sumy te po
w in n y  być wpłacane regu la rn ie  
z góry, n ie  później, n iż  do dnia 
10 każdego miesiąca. N iedoko
nanie w p ła ty  powoduje u trace 

nie praw a uczestniczenia w  lo 
sowaniu prem ii. W znow ienie u- 
dzia łu w  prem iow anym  oszczę
dzaniu móże nastąpić po w p ła 
ceniu zaległych kw o t m iesięcz
nych i drobnych op ła t m an ipu
lacy jnych .

Co pół roku odbywa się loso
wanie, przy czym na każdy ty 
siąc książeczek w y losow u je  się 
25 p rem ii. Wysokość p re m ii w y 
nosi od 50 do 200 proc. p rzecię t
nego miesięcznego salda ks ią 
żeczki za okres półroczny. Tak 
więc, jeżeli w ciągu półrocza 
poprzedzając go losowanie prze 
ciętne miesięczne saldo na ks ią 
żeczce wynosi np. 60 zł, to m oż
na w ylosow ać prem ię w  w yso
kości od 30 '*> 170 zło tych. K s ią 
żeczka, k tó ra  w yg ra ła  premię, 
bierze w  dalszym ciągu udzia ł 
w  następnych losowaniach.

Ogólnopolska narada działaczy 
Towarzystwa W iedzy Powszechnej

(f) S taran iem  Żarz. Gł. T ow a
rzystw a W iedzy Powszechnej 16 
bm. rozpoczęła się w  W arsza
w ie  ogólnopolska narada preze
sów i sekre tarzy Zarządów  W o
jew ódzk ich  tego tow arzystw a.

Na naradzie nakreślono n a j
bliższe zadania TW P: sk ie row a
nie  całego w y s iłk u  na m ob iliza 
cję nowych, w artośc iow ych

członków  T ow arzystw a, k tó rzy  
by  swą w iedzą p ragnę li podzie
lić  się z m asam i p racu jącym i 
m iast i wsi, stałe podnoszenie 
jakości odczytów, audyc ji i roz
szerzanie ich  zasięgu, objęcie 
specjalną opieką Wsi, p rzystą 
pien ie  do organ izow ania ośrod
ków  sam oksztaceniowych i  b i
b lio te k  w  ośrodkach w o jew ódz
k ich  TW P.

Olimpiada matematyczna
młodzieży szkół średnich

(f) W ca łym  k ra ju  rozpoczy
na się „O lim p iad a  m atem atycz
na“  m łodzieży szkół średnich.

Tegoroczna „O lim p iad a  m ate
m atyczna“  jes t ju ż  drugą w  na
szym k ra ju , a organizacja je j 
oparta jest na wzorach radziec
kich . Zaw ody uczestników  „O - 
lim p ia d y “  odbywać się będą w  
3 stopniach.

. W szyscy zwycięzcy „O lim 
p ia d y “  zeszłorocznej w  liczb ie  
dw udziestu zosta li p rzy jęc i do 
szkół wyższych. Część z n ich 
pośw ięciła  się stud iom  czysto 
m atem atycznym , in n i w y b ra li 
fizykę , astronom ię lu b  stud ia 
techniczne.

11 dn i przed te rm inem , Zakład 
L-12 w  W arszaw ie w yp rod uko 
w a ł m ilion ow ą  lam pę rad iow ą. 
Lam pą tą  jes t lam pa typ u  U C H 
31 używ ana w  rad io odb io rn i
kach „P io n ie r“ .

Ofiara na TPD
Zarząd G łów ny Zw iązku Nau 

czycie lstwa Polskiego w p ła c ił 
100 zł. na potrzeby* Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Dzieci.

R A I) I O
P O N IE D Z IA Ł E K  18 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o

23.10 S y g n a ł czasu, 5.13, 11.57 W ia 
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5,20 K o n 
c e r t d ła  ś w ia ta  p ra c y . 5.53 S ta n  po 
g od y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.45 
P o lska  p ie śń  m a sow a v 7.00 M u z y k a , 
7.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed  
s z k o li, 7.30 W  ry tm ie  g a w o ta , 8.50 
M u z y k a  lu d o w a , 8.55 A u d . d la  k l .  
V —V I I ,  9.15 M u z y k a , 9.50 „C z ło w ie k  
na d ro d z e “  — fra g m . pow . M a ltz a ,
10.10 M u z y k a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 
A u d . d la  k l .  I I I —IV , 11.15 k o n c e r t  
pod  d y r .  W a s laka , 11.50 G łos  m a ją  
k o b ie ty .  12.15 P o p u la rn e  u tw o ry  w io  
lo n c z e lo w e , 12.30 Aud.* d a w s i, 12.55 
N a sw o js k ą  n u tę , 13.25 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 
15.55 P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  16.20 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — R om an  
S ia tk o w s k i i  W ła d y s ła w  Ż e le ń s k i,
17.05 W sze ch n ica  R ad io w a . 17.20 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 „ J a k  h a r to  
w a ła  s ię  s ta l“  — ode. pow . O s tro w 
sk ieg o , 18.20 M u z y k a , 18.45 A u d . d la  
w s i, 19.00 A u d . o  ks iążce  B ogdana  
H a m e ry  p .t. „N a  p rz y k ła d  P le w a “ ,
19.30 M o z a ik a  m u z yczn a , 20,30 P ie ś n i 
ra d z ie c k ie . 20.45 L e k c ja  ję z y k a  ro 
s y js k ie g o , 2i.00 K o n c e r t *  s y m fo n ic z 
n y , 21.40 W szechn ica  R a d io w a , 22.00 
S ta n  p og o d y , 22.02 D u e ty  s k rz y p c o 
w e , 22.15 F e lie to n . 22.30 N a d o b ra 
noc, 23.15 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o 
śc i 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20,00,
23.00. G im n a s ty k a  6 05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po
g od y , 6.15 K o n c e r t  pod  d y r .  P aszk ie  
ta , 6.50 M u z y k a , 7.20 W szechn ica  
R a d io w a , 7.40 U tw o r y  fo r te p ia n o w e ,
8.05 P rz e rw a , 13.30 A u d . d ia  k l .  I I I — 
IV ,  13.50 A u d . Z N P , 14.05 P ie ś n i 
k o m p . fra n c u s k ic h , 14.30 A u d . d la  
k l .  V —V I I ;  14.50 K o n c e r t  pod  d y r .  
P o la ń s k ie g o ; 15.20 R e ze rw a ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 
A u d . d la  c h o ry c h , 16.05 M in ia tu r y  
fo r te p ia n o w e . 16.20 D z ie n n ik  w a r 
s z a w sk i, 16.35. W  r y tm ie  ta ń c ó w ,
17.15 M u z y k a  lu d o w a . 17.40 L e k 
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.55 
P ie ś n i ra d z ie c k ie , 18.00 Pog. z 
c y k lu  „ S y lw e tk i  u c z o n y c h “ , 18.10 
R e c ita l ś p ie w a c z y  D e n is -S ło n ie w - 
s k ie j.  18.30 A u d . d la  m ło d z ie 
ży, 18.45 D ro b n e  u tw o r y  s k rz y p c o 
w e. 19.00 W szechn ica  R a d io w a , 19.20 
M e lo d ie  lu d o w e , 19.45 O d p o w ie d z i 
ia l i  49. 19.55 P o lska  p ie śń  m asow a,
20.30 K o n c e r t  pod  d y r .  G a jd e c z k i,
21.15 „N o w e  k s ią ż k i“ , 21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „ W y b ra ń c y  bo
g ó w "  — fra g m . p ow . In fe ld a , 22.20 
K o n c e r t  pod  d y r .  L ie rs z a , 23.10 
K o n c e r t  d a w n e j m u z y k i,  24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  ~ 
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rti i Ro

botn iczej
R edaguje  K o m ite t 

N akład em  R. S. W . „Prasa** 
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, P lac K azim ierza  

W ielkiego (p rzy  u l M iedzian e j) 
Tele fon y: R edaktor N aczelny  

8-22-60 Zastępca R edaktora  N a
czelnego 8-33-28 S ekre ta rz  Re
d akc ji 8-82-29. D zia ł propagan
dy 8-08-89 D zia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D ział k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono
m iczny 7-34-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25 D z ia ł listów  1 In te r 
w enc ji 8-65-23 D ział m ie jsk i 

8-71-82
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04 

8-57-62, 8-82-28
Telefony nocne: R edaktor nocny 
8-57-62 R edaktor techniczny  

7-01-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren um eratę  przv im u.je  & P K  
..Ruch** O ddzia ł W arszaw a. PI.

T rzech  K rzy ży  16 
P ren um erata  m iesięczna w k ra 
ju 4 zł 50 gr . p renum era ta  zbio
rowa od 10 egz na leden adres: 
p a rty jn a  2 zł 25 gr.. zagraniczna  

8 -  zł.
K onto P K O  -  N r 1-14009 

Przy zgłoszeniu p ren u m era ty  na* 
eży podać dokładny  i czytelny  

adres
A dm in istrac ja : W arszaw a, til 

K niew skiego 9, te ł 8-29-84. 
K olp ortaż tel 8-71-80 B iuro  Re

k lam  1 Ogłoszeń 8-50-23 fi 
D ru k  Z a k ła d y  Poligraficzne  

Dom u Słowa Polskiego  
*  -  B-132549 |

r
Aleksander Seibor- Rylski

2
Sekretarz stukną! Szerszenia ż a rto b li

w ie palcem w brzuch. Zaśm ia ł się:
— No, cieszę się, m ały, że chcesz po

bić „Kościuszkę". Zobaczymy ty lko , ja k  
się to skończy, bo oni żyw ią te same 
zam iary w  stosunku do tw ojego Ruchu

Szerszeń nie odzywał się. Popatrzył 
na dłoń Brzozy, k tó ra  w yg lądała ja k  
dziwne, nieznane zwierzę. Była ru ch 
liw a  i wesoła, jak  każda dłoń ludzka, 
ale do żadnej nie była  podobna: m ia 
ła ty lk o  dwa palce. Brzoza poszedł za 
jego w zrokiem , spuścił oczy i zaśmiał 
się powtórn ie.

— Towarzyszu inżynierze, rob ic ie 
sentym entalne m iny, ja k  siostra szpi
ta lna, k tó ra  pop łak iw a ła  nade mną, co 
godzinę Przy tak subtelnej duszy nie 
w a rto  kusić się o współzawodnictwo 
z „Kościuszką".

Za oknem padało bez przerw y. Co 
parę m in u t gw ałtow na fala u lew y z ry 
wała się i m okrym  sierpem przeciągała 
po asfalcie. K recie tum any chm ur f i l 
tro w a ły  św ia tło  i by ło  niem al m rocz
no

Szerszeń pow iedzia ł:
— Czy będziecie m ogli pisać, to w a 

rzyszu sekretarzu? Do ciężkie j chole
ry , n ie ła tw o pisać dwoma pa lcam i!

— Nauczę się.
Głos M igonia zabrzm ia ł sucho:
— W idzic ie  towarzysze, to wszystko, cc 

się stało, by ło  rów nież i naszą w iną
— No! — powściągnął go Szerszeń.
— Żadne „n o " K iedy teraz wszystko 

jest inaczej I sto im y na nogach, trze 
ba sobie o tw arc ie  powiedzieć: w  tym  
w szystk im  była  1 nasza wina.

— B y ła ! — w ydoby ł z siebie M igoń. 
Strzepną! popiół na podłogę Przełkną ł 
dym. — Była. W iem  o tym . Ja, na p rzy
kład , szczerze m ówiąc, dałem się oma-
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m ić Prostemu. Jego k rzyka c tw o  zasło
n iło  m i innych , gorszych.

— Prostego trzeba by ło  w y w a lić  — 
un iósł się m łody inżyn ie r. A le  M igoń 
nie słucha ł go.

— A  w łaśc iw ie  pow in ien b y ł się 
domyślać, że tę całą robotę musi ro 
bić tak i drań, którego się wcale nie 
dostrzega. A k u ra t, ja k  Rym kiew icz.

— Zbyszek ma rację , Prostego nale
żało usunąć — w trą c ił Brzoza. — On 
nie by! dyw ersantem , ani szpiegiem, 
jasne, ale dopóki k ró lo w a ł na dole, 
tam ta banda mogła k ryć  się za jego 
plecami. T y lko , że to nie b y ł na jw aż
niejszy problem. B ardz ie j niebezpieczni 
b y li tam ci. I jeżeli słowo „czu jność" 
nie jest pustym  dźw iękiem , ale czymś 
żyw ym , to pow iem : by liśm y za mato 
czujn i. Aż dw ie g rupy ry ły  nam pod no 
gami. R ym kiew icz i jego K iogerzy, 
św iadom i, cwani przeciwnicy... ! tam ci 
z A lo jzem  D ąbrow skim  — ordynarna 
szajką złodziejska. C iekaw  jestem, czy 
dz ia ła li w porozumieniu?... i dużo da ł
bym za w iadomość o dalszych losach 
A lo jza  Z łap ią  go. czy nie złapią?

— Daj, Janku, papier.oska...
— ...Pozwalaliśm y tak iem u K rogero- 

w i dale j pracować na kopa ln i, a trzeba 
go by ło  w ylać na zb itą  m ordę—ciągnął 
Brzoza. — i m nóstwo tak ich  grzechów 
mamy na sum ieniu. Na p rzyk ład  tra 
fia ły  się nam resztk i pobłaż liw ości dia 
niedbalców A m ie liśm y jedno straszne 
ostrzeżenie: wypadek rębacza K c iuka  
Zabie lsk i groszami ka ra ł go za liche 
budowanie kap. Pamiętacie, tow a rzy 
szu dyrekto rze, ten św istek papieru, 
k tó ry  przyn iosłem  wam  po wypadku 
Kciuka?

— Jak i świstek? — zapytał Szerszeń.
Deszcz gęstniał. Pokrył szybę uko

śnymi szwami strumyków. ^

— T ak i św istek, na k tó ry m  w yp isa 
łem  z kasy wysokość grzyw ny, w yzna
czonej przez Zabie lskiego K c iu kow i.

— 150 z ło tych — dodał M igoń.
— Tak.
— To b y ło  na początku. M yś le liśm y 

przecież o tym . N aw et rozm aw aliśm y 
raz, czy dwa... A  jednak — nie p o tra 
f iliś m y  obronić kop a ln i przed jeszcze 
jednym  nieszczęściem. Ten s tary, ła t 
w o w ie rny  Z ab ie lsk i, .u m o ż liw ił pow tó
rzenie całe j traged ii w  dużo większych 
rozm iarach. Teraz go badają, rob ią  do
chodzenia. F a k t jest faktem . Będę m u 
sia ł tłum aczyć się z tego przed m o im i 
w ładzam i p a rty jn y m i. I  nie w iem , czy 
po tra fię  się w ytłum aczyć. Jestem w i
nien i sam o tym  w iem . Sekretarz orga
n izac ji p a rty jn e j m usi odpowiadać za 
bezpieczeństwo załogi, tak , ja k  za swo
je  sumienie.

D ługa cisza przeryw ana a takam i w ia t
ru  zapanowała w pokoju. Brzoza co 
pewien czas rzucał luźne zdania, k tó 
re św iadczyły, że m yś li d a le j o k o 
pa ln i:

— No, ale najważniejsze zostało zro
bione, wydobycie  m am y, ja k  się pa
trzy!... K opa ln ia  — wyleczona... T y lk o  
byłoby śmieszne, gdyby się komuś zda
wało, że cała robota polegała na l ik w i
dacji w rogów  i złodziei... Nonsens! N a j
ważniejsza rzecz, to by ło  przebudowa
nie całej załogi... W dobre j kopaln i, 
ta k ie j ja k  „A nna  W eron ika " dz is ia j — 
R ym kiew icz, Prosty, K roger i A lo jz  
nie m ie lib y  czego szukać.

Z „W aryńsk iego “  w ysypa ł się tłu m  
gó rn ików  M im o  deszczu i w ich u ry  lu 
dzie b ieg li wesoło, waląc się po k a r
kach i podstaw ia jąc sobie nogi. Nawet 
przez zam knięte okna do la tyw a ł ich 
śmiech, m ocnie jszy od u lew y i w ia tru .

3
M igoń m ia ł teraz bardzo dużo pracy. 

K ie row an ie  ta k im  obiektem , Jak „A n 
na W eron ika ", wym agało nie ty lk o  doo- 
rych chęci, lecz i w iedzy D latego Jan 
przed w szystk im  uczył się, uczył się 
nocami, zaciekłe, bez litośc i dla sie
bie. W kuw a ł algebrę, geom etrię, tryg o 
nom etrię , fizykę , chemię, mechanikę.

Sprowadzał s k ry p ty  i ks iążk i z B y to 
m ia  i K rakow a . Z tygodn ia  na tydzień 
w iedz ia ł w ięce j i le p ie j rozum ia ł ko 
paln ię.

Dzień jego b y ł p racow ity . M igoń 
od rana k rą ż y ł po przodkach i k o n tro 
lo w a ł w ykonan ie  zarządzeń. Potem 
szybko m y ł się w  łaźn i i zapadał w  
o lb rzym i fo te l za b iu rk iem . Tu czekały 
na niego dz ies ią tk i lis tó w  i reg u lam i
nów, podań i sprawozdań, pisemek do 
podpisu i gazet. Trzeba by ło  w szystko to 
przejrzeć, zdecydować, lub  czerw onym  
o łów kiem  w staw ić : „W yd z ia ł personal
ny, do za ła tw ien ia “ . Przez ca ły czas 
n ieprzerw anie  odzyw a ły się te le fony. 
D zw on iły  szyby i oddziały. Inżyn ie r 
P o lcrzyw nick i do b ija ł się o prem ię  dla 
jak ichś  tam  ślusarzy. Zjednoczenie do
nosiło o niedzie lne j naradzie w  K a to 
wicach.

Rzut oka na ka lendarz: prawda, d z i
s ia j w to rek , odprawa in s tru k to ró w  
górniczych. Trzeba zatelefonować do 
Szerszenia, czy jego p ro je k t lam elek 
d rew n ianych  jń ż  gotów, ja k  nie — „ga 
zem b rac ie !"

W ykaz opuszczonych dn iów ek M igoń 
skończył z daw nym  obyczajem, k tó ry  
każdemu sztygarow i pozwalał na uspra
w ie d liw ia n ie  absencji. Każde opuszcze
nie m usia ło  teraz wędrować do M igo 
nia. W wypadkach w ą tp liw ych  w zyw a
ło się de likw en ta  i przeprowadzało do
chodzenie. , .

G órn icy  z początku d z iw ili się:
— O sześćset z ło tków  ta k i k rzyk?
Potem zaczęli się przyzwyczajać. N ie 

k tó rzy  rozu m ie li: nie chodzi o sześć
set z ło tych, ale o zasadę. N ie wolno 
opuścić bez powodu ani jednego dnia 
pracy! M igoń m ó w ił surowo:

— Skąd wiesz, może od te j jednej 
d n ió w k i będzie zależało w ykonan ie  
planu?

W idząc sceptyczne uśm iechy doda
w a ł:

— A  nuż w ypadn ie  taka sytuacja, że 
do planu zabrakn ie aku ra t pięciu 
wózków? To ja k  będziesz w tedy  w y 
glądał, h y ł  Ludzie  powiedzą: przez te 
go zasranego K oro lca  nie zrob iliśm y 
tego, co m ie liśm y zrob ić na rocznicę 
R ew o luc ji. I  ja k  ty  się będziesz czuł?

Regularn ie raz na tydzień w ypada
ła narada kopaln ianego aktyw u . Prze
prowadzano ją  w  tem pie b łyskaw icz
nym : godzina, p ó łto re j, n igdy w ięcej 
Sztygarzy i p rzodow nicy pracy nauczy
li  się przychodzić z go tow ym i p ro je k 
tam i. R e fe row a li w szystko w  k ró tk ich  
słowach. S e tk i razy zachodziła m oż li
wość po tkn ięc ia  się na ja k im ś  drobiaz
gu i narada a k ty w u  lik w id o w a ła  to 
niebezpieczeństwo.

Czasami spo tyka ł trudności. Na k tó 
rym ś oddziale tra n sp o rt nie przestawał 
szwankować, albo w ie r ta rk i g inę ły  je d 
na za drugą. M igoń uśm iechał się:

— I  w y to, koledzy, to lerujecie? Ja 
na waszym m ie jscu zw o ła łbym  dzie- 
sięciom inutową kon ferencję  g rupy  zwią 
zkowej. N iech grupa powie, co robić.

G rupa zna jdow ała wyjście. „W ie r ta r 
k i giną, bo je  zostawiacie u k ry te  na 
po lu, a w  nocy przychodzą szlamiarze 
i ch lup ! nie ma w ie r ta rk i,  utopiona w 
zam ułce!“  — „T ra n sp o rte r nie pójdzie 
lep ie j, dopóki nie zrob i się nowego roz
jazdu przy dow ierzchn i X X I I I . “

Podczas k ró tk ie j c h w ili odpoczynku 
w  pracy Szerszeń pow iedzia ł M igon io - 
w i:

— Wiesz, Janku, z kopa ln ią  wszyst
ko w  porządku. Ale...

— Słucham.
_ — N ie wiem... N ie w iem — — p lą ta ł 

się m łody inżyn ie r. — No, czy masz 
pewność, że u ciebie w domu także 
wszystko idzie, ja k  należy? Według, że 
tak powiem ; harm onogram u?

— Niech cię o to głowa nie boli.
— Boleć m nie nie bo li, Janku. A le 

muszę ci powiedzieć tak jak  kam ra t 
kam ra to w i — coś tam licho  wygląda... 
T y  to chyba sam widzisz, nie? Tw oja  
żona...

M igoń  opancerzył się lodow atym  
chłodem.

— Przejdźm y do spraw twojego Ru 
chu. Ile  do po łudnia wydobyto?

*
W domu czyta ł ks iążk i, starając się 

nie zwracać na żonę uwagi K iedy s ły 
szał, Jak zam yka ły  się za n ią  d rzw i, 
nie próbow ał nawet pytać, gdzie idzie. 
Z a tyka ł uszy p ięściam i i  półgłosem, a

potem coraz głośniej, k rz y k liw ie  po
w ta rza ł w zory i d e fin ic je  trygonom e
tryczne. K ie dy  indz ie j, w idząc, że C iap
ka bezm yśln ie siedzi w kącie kanapy, 
baw iąc się p iln ik ie m  do paznokci, rzu 
cał je j ostrzegawczo:

— N ie  d o b ija j się ju tro  o pieniądze! 
W yp ła ta  będzie dopiero za trzy  dni. A 
tobie się zdaje, że jak  założyli te le fon 
w  domu, to ju ż  możesz m i zawracać 
głowę cp piętnaście m in u t!

C iapka nie pa trzy ła  mu w  oczy. t y l 
ko głos je j nab iera ł odcienia niena
w iści:

— Żona ma praw o pytać się o pie
niądze, co, ma prawo, czy nie ma p ra
wa, Januliczku?

M ig on iow i b rw i zbiegały się w jedną 
ostrą lin ię . W b ija ł wzrok w książkę z 
m ściw ym  postanowieniem , że się nie 
odezwie. P io truś drża ł przy każdym  
zmarszczeniu się ojca. Czuł, ża dzieją 
się rzeczy, k tó rych  nie um ia ł nazwać. 
M a leń k im i oczami w idz ia ł przepaść, 
k tó ra  rozszczepiała ich dom. Bał się, 
tak, ja k  zwierzęta boją się nadciągają
cej burzy.

A C iapkę trudno  by ło  zmusić do m i l - j  
czenia.

Wobec braku odpow iedzi b ra ła  się 
do rzeczy od nowa:

— Nie, tob ie wszystko jedno, ty  cały 
dzień — w  biurze, tak , w biurze, dy
re k to r m usi być ca iy dzień w biurze, 
nie ulega w ą tp liw o śc i! Siedzisz w  skó
rzanym  fo te lu , a żona — niech obiera 
z iem niaki, siedzisz w  skórzanym  fo te 
lu i ty lk o  rypiesz kary , temu tysiąc, 
temu dwa ca łk iem , jakbyś b a w ił się 
w Ponbóczka. k tó ry  skazuje na czyś
ciec— A  żona, to nie ma praw a zate
lefonować, żeby się dowiedzieć, czy 
dostanie na te z iem niaki, nie. tego p ra 
wa je j się nie przyznaje. N ie wolno, 
bo m ężyk za ję ty!

Pewnego dnia w  czasie ta k ie j roz
m ow y przyszło do M igon ia dwóch ro 
bo tn ików , k tó rzy  p rz y b y li do L igo ty  
aż z R ybnika , chcąc się osobiście zo- 
baeżyć ze s ta rym  towarzyszem  p a r ty j
nym  Nie zastali Jana w  d y re k c ji i skie
rowali się do mieszkania.

fD. c. n.)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć
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Czytelnicy i korespondenci piszą

M łodzi da li p rzykład .
K ie d y  budowa Wyższej Szko- ■ A  jednak k ie dy  po 3 m ies ią- 

Jy R oln iczej w  O lsztynie dobie I cach grupa G raczyka opuszcza-
gała końca, k iedy chodziło już  
ty lk o  o w ykonan ie  robót m a
la rsk ich  i innych prac w  tak im  
tem pie, by przekazać zespół za
budow ań WSR użytkow n ikom  
w  te rm in ie  do 7 listopada—SPB 
przys ła ło  z W rocław ia do O l
sztyna 5-osobowy zespół m ala
rz y  ZM P -ow ców  Graczyka.

. N a jstarszy w  zespole b ryga
dzista G raczyk liczy 28 la t  — 
reszta to zupełnie m łodzi chłop 
cy, toteż m ie jscow i starzy ro 
bo tn icy  p o w ita li zespół z n ie 
ufnością.

— T akie  m łodziak i, to albo 
n ie  do trzym a ją  te rm inu, albb 
spartaczą robotę — zaopiniowa
l i  „dośw iadczeni“  robotnicy 
i  m ajstrow ie .

ła  O lsztyn w y w o z iła . z sobą d y 
p lom  uznania za te rm inow o  i 
dokładn ie  w ykonaną pracę. W  
okresie tym  brygada ja ko  ca
łość osiągnęła przecię tn ie 183 
proc. norm y.

Sukces zespołu G raczyka to 
nie ty lk o  te 18.3 proc. normy'. 
Ważniejsze jest, że on sam i  je 
go koledzy przekonali ro b o tn i
ków  z O lsztyna, że nawet m ło 
dzi, niedawno przeszkoleni, ale 
za to św iadom i swych zadań i 
celów robotn icy, stosując nowo
czesne, zespołowe m etody p ra 
cy osiągają często ta k ie  w y n i
k i ja k  starzy doświadczeni za
wodowo fachowcy.

T. A LE K S A N D R O W IC Z  
O lsztyn — K ortow o

Wychowujemy nasze dzieci 
na tradycjach ruchu pionierskiego

Z okazji 25-lecia powstania komunistycznej organizacji dziecięcej
.Pionier46 w Polsce

U stro ją  same c h o in k ą .*

I V
W  dniach od 10 do 17 bm. ob

chodzim y 25-1 ecie powstania 
kom unistyczne j o rgan izacji
dziecięcej w  Polsce „P io n ie r“ .

W  ciągu tego tygodn ia  we 
w szystk ich  szkołach i we wszy
s tk ich  drużynach harcerskich 
odby ły  się pogadanki o walce 
m łodego pokolenia przedwrześ- 
n iow e j Polski i o ro l i „P io n ie 
ra “ . Harcerze i cała m łodzież 
szkolna zazna jom ili się z dzie
ja m i o rgan izac ji p ion ie rsk ie j w  
Polsce.

N iew ykorzystane rezerw y
W  S trze lin ie  na Dolnym  Ślą

sku is tn ie je  spółdzielcza roz
le w n ia  piwa, k tó re j -zdolność 
p rodukcy jna  wynosi 6000 h l p i
w a rocznie.

Jednak czy to w sku tek b ra 
k u  zapotrzebowania czy też 
w a d liw e j gospodarki rozlewnia 
ta p roduku je  zaledwie trzecią 
część te j ilości.

Uważam, że tak ie  n ie w yko 
rzystyw an ie  rezerw  p ro d u k c y j
nych nie  pow inno dziś m ieć 
miejsca. Trzeba więc, by od
pow iednie w ładze zainteresowa
ły  się is tn ie jącym  stanem rze
czy i postara ły  się jakoś go 
zmienić.

F R A N C IS Z E K  K R U P A  
S trze lin

Zła obsługa klientów
D nia  30.XI. br. zgłosiłam się 

do B iu ra  C entra li H andlow ej 
P rzem ysłu Drzewnego przy ul. 
M arsza łkow skie j, aby załatw ić 
odbiór m ebli kuchennych, na 
k tó re  by łam  ju ż  dawno zapi
sana.

O trzym ałam  ka rtkę  na kom 
p le t N r  1403, a na zapytanie, 
k tó ry  to je s t,  wskazano, m i me
ble  z kom ple tu „H a n ka “ .

Tymczasem w  magazynie na 
ul. Leszno okazało się, że sprze
dany m i kom ple t jest I I I  gatun 
ku  i zupełnie różni się od po
kazywanego m i w  sklepie.

Ponieważ dla o trzym ania kom 
p le tu „H anka“  trzeba by było  
jeszcze dopłacić wzięłam  meble

O rganizacja p ion ierska w
Polsce pow sta ła  w  okresie za
żartych  w a lk  toczonych przez 
klasę robotniczą przeciw  d y 
k ta tu rze  bu rżuaz ji i obszarnic- 
twa.

k i,  o zespoleniu ich w a lk i z 
w ie lk im  ruchem  rew o lu cy jn ym  
w  k ra ju  — z p a rtią  ko m u n i
styczną i  kom unistycznym  
zw iązkiem  m łodzieży.

T ak  pow sta ła  kom unistyczna 
organizacja dzieci „P io n ie r“ .

Nędza i 
ka tas tro -

G rupy  p ion ie rsk ie  opracowa
ły  swoją p la tfo rm ę  bojową. 
Do na jbardz ie j m ob ilizu jących  
haseł na leża ły: skrócenie dnia 
roboczego dla  dzieci do 4 go
dzin, zakaz za trudn ian ia  dzieci 
w  nocy, zakaz za trudn ian ia  dzie
ci w  szkod liw ych dla  zdrow ia 
gałęziach przem ysłu, w p row a
dzenie szko le n ia . zawodowego 
d la  m łodzieży w  czasie trw a 
nia  pracy, państw ow a pomoc 
d la  bezrobotnych dzieci.

I I I  ga tunku. P rzy  w yb ie ra n iu  
m ebli okazało się, że na 10 kom  
p le tów  zaledwie 1 b y ł n ieuszko
dzony.

Sądzę, że ta k i sposób zarówno 
za ła tw ian ia  ja k  i in fo rm ow an ia  
k lie n ta  jes t bardzo n iew łaśc iw y.

Jest jeszcze druga sprawa, 
k tóra , myślę, zainteresuje S to
łeczną Radę Narodową. Otóż 
żaden z przew oźników  nie  zgo
dz ił się, przew ieźć m i m eb li ta 
n ie j n iż  za 300 zł.

Czy na pobieran ie ta k  w yso
k ich  op ła t n ie  znalazłaby się 
jakaś rada?

J A N IN A  W O JN IC Z  
insp. C entr. U rzędu D robne j 

W ytw . w  W arszaw ie

Drobne braki psują w yniki 
wielkich inwestycji

Dwa i pół roku  m inęło od 
czasu oddania do użytku  rob o t
n ikom  Zakładów S tarachow i
ckich p ięknych mieszkań w  no
woczesnych blokach osiedla.

F akt jednak, że m ieszkania 
są ładne, zaopatrzone w  łaz ien
k i, nie dowodzi, że jesteśm y w  
pe łn i zadowoleni z naszych w a 
ru n kó w  m ieszkaniowych s tw o
rzonych w ie lk in . nakładem  ko 
sztów przez państwo ludowe.

Jak w  w ie lu  podobnych w y 
padkach tak i w  naszym osi.edlu 
chodzi o zw ykłe  n iedbalstwo. 
W suterenach domu, gdzie są 
p iw nice, p ra ln ia  i  suszarnia, 
w sku tek jak ichś błędów  w  w y 

konan iu  stale grom adzi się w o - 
d... Pomieszczenia te — ta k  n ie 
zbędne— są w ięc d la  nas bezu
żyteczne.

D ruga  bolączka, to  absolutny
b ra k  ja k ie g o ko lw ie k  do jścia do 
dom ów otoczonych g łębok im i 
ba jo ram i n ie m o ż liw ym i do prze 
bycia  naw et d la  samochodów 
ciężarowych.

M ieszkańcy b lo ku  d e k la ru ją  
swą pomoc w  w yko n a n iu  p rz y 
zw o ite j drog i, byle  ty lk o  prow a 
dzące budowę SPB dało odpo
w iedn ie  p lany, narzędzia i  k ie 
row n ic tw o .

T A D E U S Z G Ó R S K I 
Z ak łady  S tarachow ick ie

B y ło  to w  r. 1925.
bezrobocie p rzyb ra ły  
fa lne  rozm iary .

S ku tk i panowania k a p ita li
stycznego szczególnie d o tk li
w ie  odczuw ały dzieci ro b o tn i
cze i chłopskie.

N ie  mogąc w yżyw ić  swych 
dzieci, rodzice b y li zmuszeni 
posyłać je  do pracy, . Pom im o 
istniejącego zakazu za trud n ia 
n ia  dzieci poniżej la t  15, k a p i
ta liśc i m asowo w y z y s k iw a li ich 
tan ią  s iłę roboczą w  fab rykach  
i hutach.

Szczególnie masowe b y ło  sto
sowanie p racy dziecięcej na wsi. 
D z ies ią tk i tys ięcy dzieci bez
ro lnych  i m a ło ro lnych  chłopów  
m us ia ły  w yna jm ow ać się do 
p racy u  obszarn ików  i  ku ła kó w  
w  charakterze parobków .

Dzieci te b y ły  s trasz liw ie  w y  
zyskiw ane, n ie  ko rzys ta ły  z 
żadnej pom ocy i op ieki.

D la  ogrom nych rzesz dzieci 
uczęszczanie do szkoły by ło  
ty lk o  m arzeniem . W edług urzę
dowych danych, liczba dzieci w  
w ie k u  szkolnym  będących po
za szkołą przekraczała 1 m i
lion . Spośród szczęśliwych, k tó 
ry m  udało się w stąp ić  do szko
ły , ty lk o  nieznaczna część ukoń 
czyć m ogła szkołę powszechną.

W  następstw ie s trasz liw ych 
w a runków , w  ja k ic h  ży ło  m ło 
de pokolenie, szerzyła się 
w śród dzieci w  sposób zastra
szający „p ro le ta ria cka  choroba“  

gruźlica.
W  tych  w arunkach  do jrza ła  

m yś l o zorgan izow aniu n a j-  
m łodszych p ro le ta riuszy  do w a l !

Powołać i uaktywnić kom itet 
rodzicielski w Pruszkowie

Czym jest przedszkole d la  lu 
dzi pracujących obarczonych 
m a łym i dziećmi nie trzeba ju ż  
dziś uzasadniać.

•Jednak przedszkole pub licz
ne N r  1 w  Pruszkow ie ro lę  swo 
ją  spełnia ty lk o  połowicznie. 
A  oto p rzyk łady na poparcie 
tego tw ierdzenia :

We w fześniu dzieci syp ia ły  
po obiedzie na n iczym  n iep rzy - 
k ry te j podłodze. Obecnie zaś 
odpoczywają siedząc bez ruchu 
na krzesełkach przy zam knię
tych okiennicach. D ziec ia rn ia  
pozbawiona jest kom p le tn ie  ru  
chu, bowiem  przedszkole mieści 
się w  dwóch niedużych poko
jach, zaś jego w ie lka  weranda, 
gdzie dzieci m ogłyby pobiegać— 
nie ma podłogi. W czasie w ie 
trzen ia  dzieci bez ciepłe j odzie
ży wychodzą na taras lub  po 
prostu pozostają w  klasach, m i 
mo przeciągu.

Pożyw ienie jest także n ieod
powiednie. Dużo tłustego m ię 
sa, kapusty i smalcu w  dodat
ku  wszystko niedbale p rzy rzą 
dzane. Kosztu je to wcale n ie  
m n ie j, an iże li jedzenie, k tó re  by 
pow inny  małe dzieci o trzym y

wać. Po p rostu  n ik t  do tych  
spraw  n ie  p rzyk ład a  wagi.

W  dodatku przedszkole czę
sto p rze ryw a zajęcia. We w rze
śniu by ła  przerw a spwodowana 
m alow aniem  podłóg, w  lis topa 
dzie zawieszono zajęcia, uza
sadniając decyzję tym , że w y 
dz ia ły  soćjalne nie  zap łac iły  na 
leżności za październik.

K ie d y  spraw dziłam  rach un k i 
za m iesiąc październ ik, okaza
ło się, że in s ty tu c je  o trzym a ły  
rach un k i dopiero w  listopadzie, 
nie m og ły w ięc ich wcześniej 
uregulować.

Na próby w y łon ien ia  ko m ite 
tu  rodzicie lskiego k ie row n icz  
ka odpow iadała, że ona sama 
jes t kom ite tem  i  żadnego in 
nego kom ite tu  do przedszkola 
nie wpuści.

O n iek tó rych  brakach w  
przedszkolu zaw iadom iłam  p i 
semnie P rezyd ium  M R N  w  P ru  
szkowie, lekarza m ie jsk iego 
K M  PZPR. Jednak choć b y ło  
to  we w rześniu, n ik t  się do
tąd sprawą tą  n ie  zaintereso
wał.

Z O F IA  W IE R Z B IC K A
! P ruszków

W  fab rykach  p ion ie rzy  za
w ią z y w a li g rupy  dziecięce p rzy 
kom ite tach robotn iczych i dele
gacjach fabrycznych. G rupy  te 
zazna jam ia ły  ro b o tn ikó w  z sy
tuac ją  i w a ru n ka m i p racy m ło 
dych ‘ p ro le ta riuszy, zwalczały 
sztucznie, podniecany przez fa 
b ryka n tó w  antagonizm  m iędzy 
m ło dym i i s tarszym i ro b o tn ika 
m i. P rzy w ie lu  zw iązkach za
w odow ych pow sta ły  grupy 
dziecięce i  sekcje m łodzieżowe. 
„P io n ie r“  odg ryw a ł doniosłą 
ro lę  w  p racy uśw iadam ia jące j 
wśród za trudn ionych  w  p rzem y
śle dzieci, zapobiegał m oż liw o 
ści przekszta łcenia m łodych ro 
b o tn ikó w  w  ła m is tra jk ó w  pod
czas w a lk  ich  starszych tow a
rzyszy pracy o poprawę bytu .

W  szkołach „P io n ie r“  w a l
czył o bezpłatne nauczanie, o 
w yżyw ien ie  i  odzież d la  dzieci 
bezrobotnych, p rzeciw  op łatom  
szkolnym , przeciw  przym uso
wem u nauczaniu re lig ii,  p rzeciw  
faszystow skie j m ilita ry z a c ji szko 
ły , p rzec iw  za truw an iu  mózgów 
dzieci szow in istycznym  czadem.

O rganizacja p ion ierska by ła  
wśród dzieci m iasta i  w s i popu
la rna  i  łub iana. Pom im o te rro 
ru , p ion ie rzy  w ych od z ili ze 
sw o im i żądaniam i na ulicę. N ie 
zapom niane w rażen ie w y w a r ł 
pochód g łodow y tysiąca dzieci 
robotn iczych po u licach  W ar
szawy w  1930 roku .

Sanacyjna po lic ja  odpow ie
dzia ła represjam i. W ie lu  m ło 
dych p ion ie ró w  aresztowano, a 
faszystow skie sądy skazyw ały 
ich  na k a ry  w ięz ien ia  i, gorsze 
od w ięzień, dom y poprawcze.

Ruch p io n ie rsk i w  Polsce sta ł

się poważną siłą wśród dzieci 
robotniczo -  chłopskich. K P P  i 
K om unis tyczny Zw iązek M ło 
dzieży wysoko ocen iły  ro lę  
„P io n ie ra “  p rzy  organ izow aniu 
i k ie ro w a n iu  w a lką  dorasta jącej 
m łodzieży.

Szczególnie doniosła by ła  ro 
la  ruchu p ion iersk iego podczas 
w a lk  ' robotn iczyćh i s tra jków . 
Dzieci urządzały zb ió rk i p ie 
niężne i żywnościowe ria rzecz 
s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  i  ich 
rodzin.

W ydatna by ła  pomoc p ion ie 
rów  klasie  robotn icze j i je j 
p a r ti i — K P P  podczas w yb o 
rów  sejm owych. Pomoc ta  po
legała na p laka to w an iu  odezw 
i  wyw ieszek, na ko lpo rto w an iu  
rew o lu cy jn e j lite ra tu ry^  w y b o r
czej po domach robotniczych.

W ie lką  pomoc n ieś li p ion ie 
rzy  boha te rsk im  bo jow n ikom  
spraw y robotn icze j, przebyw a
jącym  za k ra ta m i ■¡więzienny
m i.” G ru p y  p ion iersk ie  zb ie ra ły  
tvsiące z ło tych na żywność i 
odzież d la  w ięźn iów  p o lity c z 
nych. Specja ln ie op iekow a ły  
się one dziećm i, k tó rych  ro d z i
ce b y li w ięz ien i przez sanację.

Na przestrzeni swej d ług o le t
n ie j dzia ła lności „P io n ie r“  w y 
rósł i  okrzep ł pod k ie ro w n ic 
tw em  K P P  i K Z M P . _W jego 
szeregach w ych ow a ły  się tys ią 
ce b o jo w n ikó w  oddanych i  w ie r 
nych spraw ie k lasy robotn icze j, 
idei kom unizm u.

Bezpośrednim  k ie ro w n ik ie m  
ruchu p ion iersk iego b y ł K Z M P . 
Do pracy z „P io n ie rem “  w ydz ie 
len i b y li na jlepsi towarzysze, 
m łodzi uśw iadom ien i robotn icy. 
K P P  czuwała nad ogólnym  po
lityczn ym  k ie ru n k ie m  w ycho
w ania dzieci robotniczych.

*
Wśród, po leg łych w  re w o lu 

cy jne j walce boha te rów  klasy 
robotniczej w Polsce _ n ie  za
b ra k ło  rów nież p ion ierów . Zna
ne są nazw iska m łodych bo jo w 
n ików , po leg łych bohaterską 
śm iercią : Sanika, k tó ry  pad ł z 
rę k i g rana tow ej p o lic ji na k o 
m unistyczne j m an ifes tac ji dzie
ci, Zebrzydowskiego, W ajnszto - 
ka i  dz ies ią tków  bezim iennych 
bo jow n ików .

W  w a lkach  na śm ierć i  ży
cie z najeźdźcą h itle ro w s k im  
w ychow ankow ie  „P io n ie ra “  o- 
ka zyw a li n iezrównane męstwo.

Na w ie k i pozostanie w  pam ię
ci w span ia ła  postać n ieus tra 
szonego bohatera powstania 
warszawskiego, Tadka W łoski, 
k tó ry  zginą ł śm iercią  «męczeń
ską na Paw iaku.

*
W  25-lecie pow stan ia „P io 

n ie ra “  możemy z dum ą m ów ić 
o tym , że Polska Ludow a sta
ła się p raw dz iw ą ojczyzną —  
m atką dla  dzieci robotniczych, 
że otacza je na jba rdz ie j ser
deczną opieką i  troską. Szeroko 
o tw a rte  są d rz w i szkół, szeroko 
o tw a rte  m ożliw ości uczenia się 
zawodu, m ożliwości rozw in ię-. 
cia zdolności. T ro s k liw ą  opie
ką państwo otacza zdrow ie  m ło 
dego pokolenia. To, o co w a l
czy ł „P io n ie r“ , sta ło  się p iękną 
i co dzień p iękn ie jszą rzeczyw i
stością.

W śród tych , k tó rz y  budu ją
socja listyczną Polskę, k tó rzy  
tw orzą szczęście m łodego po
kolen ia, n ie  b ra k  też by łych  
p ion ierów .

Na bohatersk ich tradyc jach  
„P io n ie ra “  pow inno  się w ych o 
wać nasze dorastające pokole
nie, pow inno się wychow ać na 
oddanych Polsce Ludow e j w ie r
nych synów i  có rk i, na p rzy 
szłych budow niczych szczęścia 
lu d u  pracującego.

A. K W A TE R K O

K ro p k i n a d 99 i “
„O ŚW IECO NY"

„T han ksg iv in g  D ay"  to  w  
Stanach Zjednoczonych św ięto, 
przeznaczone na m o d litw y  
dziękczynne. W łaśnie tego dn ia  
prezydent T rum an  ośw iadczył: 
„B ła ga m y Boga Wszechmogące
go, aby ośw iecił nas swą m ą
drością w  stosunkach z in n y m i 
lu dźm i“ .

A  w  'parę d n i późnie j, p rezy
dent m ó w ił o m ożliw ości użycia  
bom by atom ow ej przeciw ko  
Koreańczykom .

—  O ś w i e c o n y (e)

Dzieci przedszkoli warszawskie h z przejęciem  rob ią  zabaw ki 
na choinkę. Czasu zostało n iew ie le , a ty le  jeszcze roboty...

F o to  F IL M  P O L S K I

W 75 rocznicę urodzin Fiłatowa
W K ijo w ie  odbyła się sesja 

jub ileuszow a W ydzia łu  B io lo g ii 
A kad em ii N auk U k ra iń sk ie j 
SRR, poświęcona 75-leciu u ro 
dzin członka rzeczyw istego Aka 
dem ii N auk M edycznych ZSRR 
i  A ka d e m ii N auk R e p u b lik i U - 
k ra iń s k ie j, Bohatera P racy So
c ja lis tyczne j —  pro f. F iła tow a .

Sesję zagaił przewodniczący

A kad em ii N auk U kra ińsk ie j 
SRR — P a llad in , po czym  p ro t  
K a lżw a w yg łos ił re fe ra t poświ? 
eony życ iu  i  tw órczości nauko
w e j F iła tow a ,

A kad em ik  F iła to w  w yg łos ił n * 
sesji re fe ra t poświęcony zaga
dn ien iom  przeszczepiania ro 
gów ki. (t)

Pod ostrym kątem.

Prosimy o rozwiązanie zadania

ZA C H Ę TA

B a le t zespołu D om u W ojska Polskiego

Dwóch A m erykanów  rozm a
w ia  o f ilm ie  „U padek B e rlin a ".

—  Czy to jes t f i lm  wojenny?  
—  py ta  p ierwszy.

—  Wiesz co —  odpowiada  
d ru g i —  to jest ta k i f i lm ,  k tó ry  
nam  odbiera chęć do w o jny .

• (F rische r W ind)

T U M A N IE N IE

A b y  zadość uczyn ić „pa lącym  
w ym aganiom “  c h w ili, ukazało 
się we Włoszech notce czaso
pism o „A u ro ra " ,  poświęcone 
sprawom  oku ltyzm u.

Pracę redakcy jną  dz ie li m ię 
dzy sobą 8 dz ienn ika rzy  i  8 d u 
choto. P ierw szy a r ty k u ł w s tęp 
ny napisał w ed ług  re la c ji w y 
dawców... Dante. (ae)

C zy te ln ik  nasz —  inspekto r 
pracy w  Szczecinie pros i o po
moc w  rozw iązan iu  następu ją
cego zadania:

W w o jew ódzk im  mieście 
Szczecinie p rzy  ul. Dubois n r  29 
is tn ie je  S pó łdz ie ln ia  Rzeźniczo - 
W ędlin ia rska  „Z achód", k tó ra  
posiada 11 sklepów detalicz - 
nych. S klepam i ty m i zarządza, 
oraz zaopatru je  je  w  mięso i  
przeroby mięsne.

O bró t to towarze tego przed
s ięb io rstw a w ynos i 40— 42 ton  
mięsa tygodniowo. Spółdzie ln ia  
za trud n ia  102 osoby. Dysponuje  
3 samochodami c iężarow ym i o- 
raz je dn ym  wozem jednokon - 
nym .

B ucha lte ria  to w yże j w y m ie 
n ionym  przedsięb iorstw ie p r o 
wadzona jest bieżąco. Żadnych  
zaległości w  księgowaniu nie  
można stw ie rdz ić .

N iedaleko, w  tym że wojew ódz  
k im  mieście Szczecinie zna jdu 
je  się f i l ia  Centralnego Zarządu  
Przem yślu Mięsnego.

Przedsiębiorstw o to zaopa tru
je 14 w łasnych sklepów. Pula  
tygodn iow a obro tu  w ynos i 64 
tony m ięsa, a  toięc około 50

procent w ięce j, an iże li pulA  
przedsięb iorstw a „Zachód“ . Za 
to p rze tw órn ia  za trudn ia  412 
pracow n ików , c zy li p raw ie  400 
proc. w ięce j od swojego sąsia
da.

CZPMs posiada liczny sprzęt 
transp o rtow y : 8 samochodów
ciężarowych, auto osobowe i  i e 
dnotonow y pojazd ciężarowy- 
M im o licznego personelu dopie 
ro  w  ty m  m iesiącu rozpoczęto 
księgowanie trzeciego kw arta łu - 
Coś tam  także p rzebąku ją  o de
ficyc ie .

Na jeden wóz pierwszego 
przedsiębiorstwa przypada  U  
ton  mięsa — drugiego  — 6,5 t.

Sum ując: na jednego pracow
n ika  pierwszego przedsięb ior
stwa wypada do p rze róbk i * 
rozprowadzenia 400 kg mięsa, n» 
pracow n ika  drugiego przedsię
b io rs tw a  — 160 kg schabu , po
lędw icy i  in n e j k rakow sk ie j.

N ic  nie rozum iem  — pisż® 
nasz czy te ln ik  ob. S.A. Rozwią
zanie tęgo zadania jest d la  mnie 
dotychczas zagadką.

O je j rozw iązanie pros im y joh  
na jszybcie j D yrekc ję  CZPMs-u- 

(S-ka)

SZA C H  Y

F ragm ent bo le t» Jabloczko“  w  w yko na n iu  zespołu Dom u W ojska Polskiego odznaczonego 
Państwow ą Nagrodą A rtys tyczn ą  Foto WAF

„SO C JA LIŚC I“ I -  K O L U M B
W inston C h u rch ill, rozdraż

n iony przedłużaną przez socja l
dem okra tów  dyskusją  to tzw . 
„Radzie E u ro pe jsk ie j"  to Strass 
burgu, ośw iadczył jednem u z 
z dz ienn ika rzy angie lskich: 

„S oc ja liśc i p rzypom ina ją  K rz y 
sztofa K o lum b a".

A  w idząc zdziw ioną m inę  
dziennikarza, doda ł:

„K o lu m b  w y p ły w a ją c  nie 
w iedz ia ł dokąd p łyn ie , p rz y b y ł 
na m iejsce, n ie wiedząc gdzie 
się zna jdu je , a wszystko zą 
c u d z e  pien iądze".

Trzeba przyznać, ie  M r. 
C h u rc h ill zna dobrze swych  
p rzy jac ió ł. (ej

K O N K U R S  „A “
Z A D A N IE  N r  S3 

F r .  H ic h te r

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A

( I I  n a g r. „P ra c e "  1948—1950 r .)  
B ia łe  z a c z y n a ją  i  w y g ry w a ją .

14, W i l l .  24. Hg2, «16. 25. Se5, 0-0-** 
26. g5, G d 6 !i 27. g :f6 , G :e5. 28. f:c5, 
H :e5. 29. Sd2, Gh5. 30. Sc4, Hc7. 31. 
f:g7 , Wg4. 32. H :g4, G :g4. 33. e5, fS! 
34. G :g5, H :g7 ! 35. S b6+  , Kc7. 36. 
G:dS +  , '  :ds. 37. K I2 , Hg5. 38. Sa8, 
H f4  +  i  b ia te  p o d d a ły  s ię , w obec  n ie 
u n ik n io n e g o  m a ta  w  k i lk u  posun ię 
c iach .

Z n a k o m ita , ż y w a  i  s u b te ln a  p a r
tia  A ro n in a . A ta k  k o ń c o w y  p rz e p ro 
w a d zo n y  z m iażdżącą  s iłą .

i

T ea tr

Płaton Kreczet otwiera 
semafor w nowe życie

A . K o rn ie jczu k: „P łaton K reczet“ , sztuka w  3 aktach. R e
żyseria K . Koszewskiego, w edług  inscenizacji Am brożego  
Buczm y. D ekoracje M . D raka . M u zyka  N . P ruslina . P rzed 
staw ienie odznaczonego O rderem  L en in a  K ijow sk iego  P ań 
stwowego Akadem ickiego U kra ińsk iego  T e a tru  im . Iw a n a  
F ra n k i na scenie Państwowego T e a tru  Polskiego w  W arsza 
w ie .

Trzecia sztuka Korn ie jczuka , 
k tó rą  og lądali w  ciągu ostat
n ich  k ilk u  dn i w idzow ie  w a r
szawscy rozgryw a się w  środo
w isku  in te ligenc ji. Po chłopach 
kołchozowych z „K a linow ego 
g a ju “  i górnikach Donbasu z 
BM akara  D ubraw y“ , w idz im y 
tu ta j na scenie radości i  trosk i, 
k o n f lik ty  i zwycięstwa w y b it 
nego lekarza radzieckiego P la 
tona Kreczeta.

Ta sztuka A leksandra K o r
n ie jczuka z inscenizowanych w  
W arszaw ie jest chronologicznie 
najwcześniejsza. Stąd może w y 
n ika  fa k t, te  ona w łaśnie bo
dajże by ła  najb liższa naszemu 
w id zo w i szczególnie w idzo
w i in te ligenck iem u.' W iele 
spraw , k tó re  porusza K o rn ie j
czuk w  sztuce, to sprawy, k tó 
ry m i już  ży je  nasza in te ligencja  
lu b  k tó ry m i żyć będzie w  n ie 
d łu g im  czasie. K o n f lik ty  psy
chiczne i m oralne, k tó re  stano
w ią  oś dram atyczną „P la tona 
K reczeta“  są rów nież dobrze 
zrozum iałe dla po lsk ie j in te li

gencji w  okresie, k ie d y  w cho
dzim y na drogę budow y pod
staw socjalizm u.

O cóż toczy się w a lka  w  te j 
sztuce Korn ie jczuka?

W y b itn y  i  tw ó rczy  ch iru rg  
P ła ton Kreczet pragn ie sw ym i 
m etodam i operacyjnym i prze
dłużyć życie ludzkie . B o li go bez 
silność m edycyny wobec strasz
liw e j choroby raka, bo li przed
wczesna śm ierć ludz i, k tó rzy  w 
w arunkach  nowego us tro ju  spo
łecznego m og liby  szczęśliwie żyć 
jeszcze d ług ie  lata.

P ła ton K reczet eksperym en
tu je . Nowe, o k tó re  wa lczy, ro 
dzi się w  ciężkie j walce, po
przez pokonyw anie przeci
w ieństw  i trudności. N ie wszy
stk ie eksperym enty udają się 
N ie zawsze operacje kończą się 
szczęśliwie. N ie jednokro tn ie  je -  
;zcze operacja udaje się, lecz 
pacjent um iera. Jego serce nie 
w y trzym u je  tru d ó w  i w y s iłk u  
fizycznego związanego z cięż
k im  zabiegiem ch iru rg icznym . 
A le  P łaton Kreczet m usi poko

nyw ać n ie  ty lk o  ob iektyw ne 
trudnośc i p rzy  w prow adzan iu  
now ych metod. Znacznie tru d 
n ie j je s t m u zwalczyć opory 
starego, opory konserw atyzm u, 
ru ty n ia rs tw a , b iu ro k ra c ji, k a - 
rie row iczostw a i  strachu przed 
odpow iedzialnością za re zu lta t 
eksperym entów, ze s trony  swe
go otoczenia. P rzec iw n icy  K re 
czeta czekają ty lk o  na to, aby, 
pow inęła m u się noga, aby jego 
pacjenci u m ie ra li, aby zebrać 
m a te ria ł, k tó ry  spowoduje usu
nięcie Kreczeta ze szp ita la  pod 
zarzutem  zw iększającej się 
śm ierte lności operowanych przez 
niego chorych.

I  k tóż  podaje K recze tow i w  
tych tru d n ych  chw ilach  jego 
życia bra te rską dłoń? D łoń 
tę podaje m u przedstaw ic ie l ra 
dzieckiego państwa i  przedsta
w ic ie l p a rtii.  K o rn ie jczu k  m ów i 
w yraźn ie , że po stron ie  tw ó r
czej in te lig e n c ji w  je j no w a to r
skich poszukiwaniach jest p a r
tia  i państwo radzieckie, k tó re  
pomoże je j przezwyciężyć opo
ry  starego, zwalczyć b iu ro k ra 
cję i '  niefachowość tak ich  k ie 
ro w n ikó w  urzędów, k tó rzy  
przez przypadek czy n ieporozu
m ienie dosta li się na swoje sta
nowiska.

K ie d y  zaś w  n a jtrud n ie jszym  
m omencie jego życia, po chw ilo  
w ym  usunięciu go ze stanow iska 
ch iru rga , na k tó ry m  dotychczas 
pracow ał, uda się K recze tow i 
n iezw yk le  tru d n a  operacja, k tó 
ra  ra tu je  życie kom isarza lu d o 
wego (m in is tra ) ciężko rannego 

i w  ka tas tro fie  samochodowej,

w iem y, że los poszukiw ań nau
kow ych ch iru rg a  jes t pew 
ny, że p a rtia  i  państw o radziec
k ie  obron ią go przed szkodnika
m i i  b iu ro k ra ta m i.

k i  p rzem ów iła  pe łnym  głosem
do polskiego w idza.

Za le tą  sztuk i jes t n ie  ty lk o  
bardzo tra fn e  ustaw ienie p o li
tyczne p ro b le m a ty k i in te lig en c 
k ie j, lecz rów n ież um ieję tność 
plastycznego konstruow an ia  po
staci boha te rów  sztuk i oraz po
w iązan ia  k o n f lik tu  ideowego z 
k o n flik te m  osobistym  i uczucio
w ym  P la tona Kreczeta. Z d y 
rek to rem  lecznicy prow adzi on 
w a lkę  nie ty lk o  o zwycięstwo 
now ych m etod leczniczych, lecz 
rów nież o ukochaną kob ie tę  o- 
m otaną in try g a m i i  pochleb
s tw am i „sćhw arccha rak te ru “  
nakreślonego w yraziśc ie  przez 
autora. P ła ton  Kreczet zw yc ię 
ża nie  ty lk o  na po lu  naukow ym , 
lecz zdobywa rów n ież ukochaną 
kobietę. Jego w róg  zostaje u - 
sun ię ty z zajm owanego stano
w iska, o trzym u je  naganę p a r
ty jn ą  i  będzie m usia ł bardzo 
śam okrytyczn ie ocenić swą do
tychczasową działalność. O p ty 
m izm  sztuk i polega na tym ,, że 
naw et ten cz łow iek nie zostaje 
pogrążony do samego dna. Spo
łeczeństwo radzieckie  pozwala 
m u zrehab ilitow ać się, pod w a 
runk iem , że zacznie swe życie 
od nowa.

Przedstaw ienie „P la tona  K re 
czeta“  w  ' spraw nej reżyse rii K . 
Koszewskiego, według w n ik l i
w e j inscen izacji Ambrożego 
Buczm y by ło  pocj, każdym  wzglę 
dem udane. Treść ideowa śztu-

K o n f l ik t  d ram atyczny trzym a 
przez ca ły czas w idow n ię  w  na
pięciu.

N a jw iększy  sukces odniósł w 
przedstaw ien iu  bezspornie a r ty 
sta W. D obrow o lsk i w  ro l i P la 
tona Kreczeta. G łęboka kreacja , 
pe łna wzruszających, ludzk ich  
akcentów, przekonująca zarów 
no w  scenach dotyczących w a l
k i  K reczeta o swój p rogram  na
ukow y, ja k  i  jego osobistych 
przeżyć —  to  jeszcze jeden do
wód ja k  św ie tnych a rtys tów  
m a w  sw ym  zespole T e a tr im . 
F rank i. Bardzo ciekawą w  
swych w ahaniach i w ą tp liw o ś 
ciach uczuciowych postać s tw a
rza K . O śm iałowska. W śród ak
to rów  w ystępu jących  w  przed 
s taw ien iu  w ym ien ić  należy prze 
de w szystk im  św ietną w  u - 
chw ycen iu  s ty lu  radzieckiego 
działacza państwowego i  p a r ty j 
nego, opanowaną i  pogłębioną 
kreację  O. W a tu li, ja ko  przewód 
niczącego kom ite tu  wykonawcze 
go, kom u n is ty  Beresta. Jest to 
postać, k tó ra  może być p rz y k ła 
dem ja k  należy grać ro le  dzia
łaczy p a rty jn y c h  i  państwo
w ych  — d la  naszych ak to rów  — 
dla naszych pisarzy i  ja k i jest 
na jw łaśc iw szy s ty l postępowa
nia i zachowania — d la  naszych 
działaczy. Ponadto ,w ym ien ić  na 
leży jeszcze artys tę  I. K onon ien - 
ko, k tó ry  z powodzeniem b o ry 
ka  się z trudn ą  ro lą  dy rek to ra  
szpita la, L. K om arecką bardzo 
dobrą i  c iepłą w  ro l i m a tk i K re 
czeta, W .' Czajkę (san itariusz-
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ka), u ta len tow aną N. Nowacką 
(M aja, córka Beresta), M . S w i- 
tenko (oku lis ta  Stiopa), przeko- 
m iczną ja k  zw yk le  P. N ia tk o  ja 
ko  k ie row n iczkę  m ie jsk iego o- 
środka zdrow ia  i  S. Feszczenko 
(szofer Wasia).

Dobre dekoracje M . D raka 
estetycznie w yko rzys tu ją  k o 
ta ry .

„P la tona  K reczeta“  pow inna 
zobaczyć nasza in te ligenc ja , a 
przede w szys tk im  lekarze. Sztu 
ka w yraża bow iem  stosunek w ła  
dzy radz ieck ie j do in te lig en c ji, 
a w  szczególności do trudnego 
i  odpowiedzialnego zawodu le 
karza. N ieste ty na przedstaw ie
n iu  w arszaw sk im  w idow n ia  zor 
ganizowana by ła  w  ten sposób, 
że na sali m ało b y ło  przedsta
w ic ie li zawodu, k tó rem u pośw ię
cona jes t sztuka. Sądzę, że b y 
ło  by  wskazanym  pow tórzenie 
przedstaw ien ia d la  lekarzy.

*
O jciec P la tona Kreczeta b y ł

maszynistą. Z g in ą ł rozstrzelany 
przez b ia łych . Przed śm iercią 
k rzykn ą ł do swej żony: „O tw ie 
ram  sem afor w  nowe życie.“ 
O tych słowach pam ięta przez 
całe życie P ła ton Kreczet. Swą 
pracą pragn ie o tw orzyć semafor 
w  nowe życie, a w raz z n im  o- 
tw ie ra ją  ten sem afor co dzień w  
swej pracy i  walce ludz ie  ra 
dzieckiego społeczeństwa. T a k i 
jest sens g łębokie j sztuk i K o r
n ie jczuka, ta k i jes t sens całego 
jego dorobku twórczego, ta k i 
jest sens sz tuk i rea lizm u socja
listycznego.

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

g ra n a  w  I  t u r n ie ju  o m is trzo s tw ®  
N R D  *w  S o m m erd a  b r.

B ia łe : P ie tzsch , C zarne : E ls tn e r.
1. e l,  e5. 2. Sf3, ScfJ. 3. Gb5, S d i. 

4. S :d4, c:d4. 5. 0-0, g6(?). 6. d3, Gg7* 
7. f4, c6. 8. Ga4, Se7. 9. f5 ! g :f5 . 10. 
e :f5 , G f6. 11. Hh5, d5. 12. Gh6, Hd6. 
13. Sd2, Gd7. 14. W a -e l, 0-0-0. 15. a3, 
Gg8. 16. G f4, H f8. 17. Sf3, h6. 18. Se5, 
Ge8. 19. Sg4, Gc7. 20. H h3, f6. 21. Hg3, 
Gf7. 22. W :e7 ! H:e7. 23. H f2, h5.
24. W e l, Hd7. 25. H :d 4 ! b5? 26. G :b5! 
c:b5. 27. S:fG! Hc6. 28. H :a7! S:f6* 
29. We7, W d6. 30. G :d6, H :d6. 31.
Ha8 +  , Hb8. 32. Hc6 ł-, Kd8. 33. H :f« f 
WhG. 34. H :f7 , Hb6 +  . 35. K f l ,  W liS. 
33. We6 i  cza rn e  podd?.ły  się.

B a rd z o  e fe k to w n a  p a r t ia ,  ś m ia ło  1 
o s tro  p rz e p ro w a d z o n a  p rzez b ia łe . 
J e d y n a  p o ra ż k a  z w y c ię z c y  tu rn ie -  
ju l

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU „A “  ZA MAJ — 

WRZESIEŃ BR.

P o z y c ja  d z is ie jsze g o  za da n ia  po 
c h o d z i z p a r t i i  B o n d a re w s k i — U f im -  
ce w , g ra n e j w  L e n in g ra d z ie  w  1936 r.
B ia łe , p o ś w ię c iw s z y  u p rz e d n io  d la  
a ta k u  d w a  p io n y , z a k o ń c z y ły  w a lk ę  
k ró tk ą ,  e le g a ncką  k o m b in a c ją  m a to 
w ą . J a k a  to  k o m b in a c ja ?
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K o n k u rs  B : B ia łe  z a g ra ły  n ie sp o 
d z ie w a n ie : 1. W f l—f8 +  ! W as:f8 . 2. 
H h5 :h7  + !!  i  po  2... K g8:h7 z a b iły  
w ie żę , d o ra b ia ją c  sko czka  z sza
ch em  (!). 3. g7:f8,S +  , a n a s tę p n ie  
w z ię ły  h e tm a n a  4. Sf8:d7 i  zos taw szy 
z f ig u r ą  w ię c e j ła tw o  w y g ra ły .

K o n k u rs  A :  R. R e t i,  k o ń c ó w k a . 
1. g3! (g ro z i 2. W h4 +  ) W g8! 2. W b4! 
(J e d y n e  w y g ry w a ją c e  p o s u n ię c ie !) 
g4 ( je d y n e , g ro z iło  W b l i  W h l x ). 3. 
W b l,  Wg5 +  . 4. K :fG , Wg6 +  . 5. Kg7, 
d2. 6. a4! d l ,  H ! (cza rn e  g ra ją  na 
p a ta !)  7. W :d l,  W f6 + . 8. Kg7, W fa 
(Je że li 8... W h64  ? to  9. Kh7) 9. W b l, 
Kg5. 10. W b 6 !! (g d y b y  w ieża  poszła 
na  in n e  p o le , np. b6 — n a s tą p iło b y  
10... h5) We6. U . W b5 i  b ia łe  w y g r y 
w a ją . Je dn o  z n a js u b te ln ie js z y c h  i  
n a jp ię k n ie js z y c h  s tu d ió w  R e tiego , 
b a rd z o  t ru d n e  d o  ro z w ią z a n ia .

p a r t ia  s y c y l ij s k a

g ra n a  w  X V I I I  C ha m p io n a c ie  ZSRR 
w  M o s k w ie  b r.

N a g ro d ę  „ g łó w n ą “  za m a j z d o b y j 
Z . S o le c k i, os ią g n ąw szy  170 p. Jest 
to  na ra z ie  re k o rd o w y  w y n ik  w  na
szym  k o n k u rs ie , re z u lta t  b. z a c ię te j 
w a lk i  „ n a  f in is z u “ .

N ag ro d ę  „g łó w n ą **  za czerw ie®  
z d o b y ł z dużą p rzew a g ą  B . Ł y p a c e - 
w ic z  — 163 p.

N ag ro d ę  „ g łó w n ą “  za l ip ie c  zdo-
b y ł je d e n  z p ie rw s z y c h  u c z e s tn ik ó w  
naszego k o n k u rs u , K . W c n d e k c r*  
u zys k a w s z y  155 p. . .

N a g ro d a  „g łó w n a **  za sierpie»* 
p rz y p a d ła  M . W ę g rz y  ń s k i em u za 
z d o b y te  150 p. . ,

N ag ro d ę  „g łó w n ą “  za w rzes ie ń  
z d o b y ł M . L e s ie k , os iągnąw szy  146 P* 

S p e c ja ln e  n a g ro d y  za o s ią g n ię c ie  
„ m á x im u m "  w  poszcze g ó ln ych  m ie 
s iącach  — p a d a ły  n ie s te ty  dość p rzy  , 
p a d ko w o . P o p ie rw sze  b y ły  to  m ie 
s iące le tn ie , podczas k tó ry c h  f r e k 
w e n c ja  zawsze b y ła  s łabsza, po d ru 
g ie  n ie s z c z ę ś liw y , zb ie g  o k o lic z n o ś c i 
p o z w o lił nam  za m ie śc ić  w  s ie rp u lU 
i  w rz e ś n iu  z a le d w ie  po je d n y m  za
d a n iu . W s z y s tk ie  za da n ia  b y ły  1e<J- 
n a k  — m a m y  n a d z ie ję  —- „w y s ta r 
cza ją co “ , ja k  na p o w a ż n y  konku rs»  
t ru d n e , a s p ra w d z ia n e m  tego ńy 
ch oćb y  lip ie c , g dz ie  z a le d w ie  trzeć* 
u c z e s tn ik ó w  ro z w ią z a ło  p ra w id ło W  
w s z y s tk ie  z a da n ia , a d w u  pozosta
ły c h  la u re a tó w  m u s ia ł w y b ra ć  
spośród  ty c h , k tó r z y  ro z w ią z a li Pra  
w id ło w o  dw a  zadan ia .

N a g ro d y  za „ m a x im u m “  o trz y m »  
ja :  Za m a j:  „A m a to r “ , E. P ło ń s k *  
W. R a d z iu k , Z. S o le c k i, K . W ysza 
ty c k i .  , , rt

Za c z e rw ie c : J. K u b ia to w s k i,  
Ł y p a c ę w ic z , E. P ło ń s k i, W . R adz id  
M. W a lc z y k .

Za l ip ie c : „A m a to r “ , A l. Chrz** 
n o w s k i, J. K u b ia to w s k i,  o raz  w  a i 
dze lo s o w a n ia  E. K a ls k i  i W . 
b ry ś . . „ w

Ża  s ie rp ie ń -. J. K u b ia to w s k i,  B- 
p a ce w icz , J. Ł a p c z y ń s k i. Cz I UJ“  
M . W a lc z y k . . .  _____,,, \C-

B ia łe : B o le s la w s k l.
C za rn e : A ro n in .
1. e4, c5. 2. SIS, ds. 3. G b 5 + \ Sc6. 

4. 0-0, Gg4. 5. C3, SI6. 6. W e l, a6. 7. 
G:c6-t-, b:c6. 8. h3, Gh5. 9. d3, e6. 
10. Sb-d2, Stl7. 11. Ha4, IH)6. 12. Sh2, 
Ge7. 13. Sc4, Hb5. 14. Hc2. d5. 15. 
Se3, c4?! 16. d:c4, d :c4. 17. g4? GgS. 
18. Sf3, h5! 19. Sd4, H b7! 20. S:c4, 
U:g4. 21. U :g ł, c.5! 22. Sb3, Hc7, 23.

z.a w rz e s ie ń : n i .  v .iu  . r .
M o ty k a , H O s tro w in s k l.  H . n y u "
e zyk , J. W o ź n ia k .

W s z y s tk im  la u re a to m  se rt:® „ , s „ :  
g ra tu lu je m y . N a g ro d y  ks iazK u ?a
r. o b u  k o n k u rs ó w  a  > , vCt i '
,m a x im u m "  1 n ie  w ys ia n a  d o i  ,  

czas część d a w n ie j z d o b y ty c h  
g ród  — są o b e tn ie  rozsy ła n e .

D o k ła d n y  „s ta n  p o s ia d a n ia " 
k ic h  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  A ob 
s im y  w  n a jb liż s z y m  d z ia le .


